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...Katowicach? Liczbowo tak,  
ale procentowo - nie.  

Lepsza jest mała miejscowość 
z powiatu będzińskiego strona 4
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W
czasach, kiedy duże 
miasta na świecie 
zamykają kolejne 
głó-wne ulice dla sa-
mochodów, w Kato-

wicach jesteśmy na etapie dużo 
wcześniejszym i usiłujemy 
zniechęcić kierowców, by nie 
parkowali na trawnikach, zaka-
zach, ścieżkach rowerowych. 
Mam na myśli akcję Straży 
Miejskiej, która ostro działa 
„w temacie” i w miesiąc wysta-
wiła 700 mandatów, zaś inter-
wencji było w sumie 2900. 
Czyli - było 2900 zgłoszonych 
źle zaparkowanych samocho-
dów. Zgłoszonych, a to na pew-
no mała część łamiących prze-
pisy. I teraz zapewne części 
z Państwa już podnosi się ciś-
nienie. A może i wszystkim. 
Części dlatego, że należą 
do grupy, która apeluje o zwięk-
szenie infrastruktury i przywi-
lejów dla aut. A części dlatego, 
że chciałaby, by auta przestały 
zalewać miasto.  

W której grupie Państwo 
jesteście? Zwolenników car ci-
ty, na wzór miast w USA, gdzie 
parkingi przy marketach czy 
stadionach mają wielkość lot-
niska, czy Oslo lub Wellington, 
które zamykają swoje ulice dla 
samochodów, zezwalając 
na wjazd tylko autobusom, 
taksówkom, rowerom? 

Temat miasta zalanego sa-
mochodami wraca też przy o-
kazji dość ważnej i widocznej 
inwestycji w centrum Katowic 
- Global Office Park. To dwie 

stumetrowe wieże biurowe, 
które górują nad ulicą Mickie-
wicza. Obawy: centrum zatka 
się, gdy do tych biur do pracy 
zaczną dojeżdżać ludzie (tak, 
jakby już obecnie w godzinach 
szczytu zatkane nie było). 
Gdyż - zasadnie, biorąc pod u-
wagę miłość mieszkańców 
metropolii do samochodów, 
najlepiej jak największych - do-
tarcie do centrum miasta ina-
czej niż samochodem, nie 
przychodzi nawet ludziom 
do głowy. Jako koronny argu-
ment pojawia się zawsze źle 
zorganizowana komunikacja 
publiczna, do tego droga 
i przekonanie, że samochód 
w mieście (i w ogóle ) to święte 
prawo człowieka, a nie przywi-
lej. Tym tokiem idąc, również 
opcja płacenia za zaparkowa-
nie auta w centrum jest trudna 
do akceptacji. Stąd samochody 
na chodnikach i trawnikach. 

Autozależność to coś, cze-
go jeszcze nie ogarniamy. Za-
chwyceni naszymi samocho-
dami, czując się bezpiecznie 
w nich, a nie w tramwaju, kie-
dy już zorganizowaliśmy sobie 
życie w domku na przedmie-
ściach, pracując na jednym 
końcu centrum, a dzieci posy-
łając do szkoły na drugim, 
utknęliśmy pomiędzy nimi 
w korkach i dziwimy się, jak to 
się stało, że miasto nie jest 
skrojone na naszą miarę.  

Zanim w metropolii po-
wstanie sensowny ruch, który 
będzie w stanie choć zacząć 
rozmowy między skonflikto-
wanymi grupami zwolenni-
ków miasta dla ludzi i miasta 
dla aut, pozostała nam akcja 
strażników, którzy robią 
po prostu to, co do nich należy. 

Zdrowie 

Kolejny przypadek wariantu in-
dyjskiego w Katowicach, więcej 
wiernych w kościołach  

11 czerwca  W Polsce 341 nowych 
przypadków, w woj. śląskim - 36. 
Zmarło wskutek COVID-19 68 
osób. Średnia liczba zakażeń 
na 100 tys. spadła poniżej jed-
nego. - Tak dobrych danych nie 
było od roku - mówił minister 
zdrowia Adam Niedzielski. Rząd 
ogłosił, że od 26 czerwca nowy 
limit osób obowiązywał będzie 
m.in. w siłowniach, hotelach, re-
stauracjach, parkach rozrywki 
i kościołach - do 75 proc. zajęto-
ści. Zgromadzenia i imprezy 
na świeżym powietrzu będą 
z udziałem maks. 150 osób. Li-
mity nie dotyczą osób w pełni za-
szczepionych przeciw COVID-19.  
12 czerwca Systematycznie 
spada liczba pacjentów zakażo-
nych koronawirusem, którzy po-
trzebują leczenia szpitalnego 
w Polsce. Zajętych łóżek covido-
wych: 2135, pod respiratorami - 
313 pacjentów. Dla porównania: 
tydzień temu w szpitalach prze-
bywało 3 484 pacjentów, z czego 
484 pod respiratorami. Badacze 

z Chin ogłosili, że udało im się 
znaleźć nowe koronawirusy 
u nietoperzy. Wśród nich są też 
takie, które genetycznie przypo-
minają SARS-CoV-2. 
13 czerwca W Polsce mogą dzia-
łać strefy gastronomiczne w ki-
nach, teatrach i na koncertach. 
Zwiększono też limity wiernych 
w kościołach - do 50 
proc. W Szwecji spada liczba no-
wych przypadków COVID-19, ale 
powodem do niepokoju jest po-
twierdzenie 71 przypadków in-
dyjskiej wersji koronawirusa - 
oświadczył główny epidemiolog 
tego kraju Anders Tegnell. Choć 
wariant indyjski jest bardziej za-
kaźny, to wg naukowców i leka-
rzy dwie dawki szczepionki prze-
ciwko skutecznie chronią 
przed zakażeniem także tym wa-
riantem. 
14 czerwca Do tej pory w Polsce 
wykonano 25 mln 58 tys. 534 
szczepienia. W pełni zaszczepio-
nych jest 10 mln 201 tys. 383 Pola-
ków. Według ekspertów, aby 
uzyskać odporność populacyjną 
i wygasić epidemię, powinno się 
zaszczepić od 40 do 70 proc. Po-
laków (między 15 a 26 mln osób). 
15 czerwca W Polsce 215 nowych 
przypadków, w woj. śląskim - 23. 

Premier Wielkiej Brytanii Boris 
Johnson ogłosił, że zniesienie 
ograniczeń wprowadzonych 
w związku z koronawirusem ma 
zostać opóźnione o cztery tygo-
dnie (miało być 21 czerwca). 
W USA aż 96 proc. praktykują-
cych lekarzy zaszczepiło się prze-
ciwko COVID-19.  
16 czerwca  Naukowcy z labora-
torium Gyncentrum w So-
snowcu potwierdzili kolejny 
przypadek wariantu indyjskiego 
koronawirusa u pacjenta w Ka-
towicach. Mężczyzna zaraził się 
od Sióstr Misjonarek Miłości 
Matki Teresy z Kalkuty, u których 
pod koniec kwietnia potwier-
dzono ognisko indyjskiego wa-
riantu. Był tam wolontariuszem. 
Przebywał w izolacji i już jest 
ozdrowieńcem. Izrael znosi obo-
wiązek noszenia maseczek w po-
mieszczeniach zamkniętych 
(poza szpitalami i samolotami). 
W kraju tym 55 proc. populacji 
jest w pełni zaszczepiona. 
17 czerwca Naukowcy potwier-
dzili, że długotrwała pamięć im-
munlogiczna u ozdrowieńców 
może trwać nawet rok. Szcze-
pionka ową pamięć wzmacnia, 
co  jest ważne w przypadku no-
wych wariantów wirusa.

Kronika pandemii. 
Tydzień 68.
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Wstępniak

Gliwice będą mieć nowy skwer, nad tunelem DTŚ 
obok Palmiarni. Palmy, plaża, pergole i ławki

Gliwice 
Marlena Polok-Kin 

kredakcja@dz.com.pl 

Tonące w zieleni pergole, ro-
śliny, kwietna łąka i plaża 
z palmami. Pusty, nieciekawy 
skwer nad tunelem DTŚ 
w centrum Gliwic czeka meta-
morfoza. Prace już się rozpo-
częły. 

Pusty, nieciekawy skwer 
nad tunelem DTŚ w samym 
centrum Gliwic, przy ulicy 
Zwycięstwa, czeka metamor-
foza. Ma być zielono, a miesz-
kańcy zyskają nową przestrzeń 
miejską do wypoczynku i re-
kreacji. Prace przygotowawcze 
już się rozpoczęły, zasadnicze - 
zaczną się niebawem. Prowadzi 
je wyłonione w przetargu Przed-
siębiorstwo Remontów Ulic 
i Mostów SA. Na skwerze wyro-
śnie ponad 60,6 tys. roślin: 127 
drzew, 2377 krzewów, ponad 25 
tysięcy bylin, 31 910 roślin cebu-
lowych i 220 pnączy. By utrzy-
mać rośliny w dobrej kondycji, 

zostanie zamontowany system 
nawadniający. Powstaną też za-
cienione miejsca wypoczynku. 
Za projektem przemian skweru 
nad tunelem stoi gliwicka pra-
cownia architektoniczna 44STO, 
znana z takich projektów, jak re-
witalizacja Parku Chrobrego 

(obok hali Arena Gliwice), który 
stał się miejscem obleganym 
i popularnym nie tylko wśród 
gliwiczan. Dodatkowo - jak 
mówi Jadwiga Jagiełło-Stibor-
ska z Zarządu Dróg Miejskich 
w Gliwicach, w którego gestii 
znajduje się ta przestrzeń - sta-

rannie przemyślane i wybrane 
nasadzenia mają być gwarancją, 
że skwer będzie przyciągał 
o każdej porze roku. Nawet poza 
okresem wegetacji ma być 
piękny. -  Pierwsze nasadzenia 
przeprowadzone zostaną jesie-
nią - mówi Jadwiga Jagiełło-Sti-
borska. Zostaną też ustawione 
stoły i ławy piknikowe. Powsta-
nie też przestrzeń do odpo-
czynku, która latem będzie peł-
nić funkcję ozdobionej palmami 
miejskiej plaży. Projektant prze-
widział także miejsce dla łąki 
kwietnej. 

Na skwerze ustawiona zosta-
nie także instalacja przestrzenna 
z kamieni pochodzących z daw-
nej śluzy Kanału Kłodnickiego. 
Jego historię będzie przypomi-
nać instalacja przestrzenna z ka-
mieni pochodzących z 200-let-
niej śluzy kanału odkopanego 
przy budowie DTŚ.  Drzewa, 
które dotychczas znajdowały się 
na skwerze, zostały przesa-
dzone w inne miejsca – 49 n  
aleję Sikornik, a 18 miłorzębów 
zieleniec koło ronda Byliny. ą
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Uwaga, tydzień z upałami
Pogoda 
RED 

redakcja@dz.com.pl 

Ponad 30 stopni Celsjusza bę-
dzie w regionie rpzez najbliż-
szy tydzień. To prawdziwa fala 
upałów znad Afryki. 

Afrykańskie upały nad Polską 
pojawiły się w czwartek. W tym 
roku tak ciepło jeszcze nie było. 
Termometry pokażą nawet 35 
stopni Celsjusza, przed czym 
ostrzega Instytut Meteorologii 
i Gospodarki Wodnej. Wraz 
z upałami pojawić się mogą bu-

rze i intensywne zjawiska pogo-
dowe,  jak silne opady deszczu, 
wiatr i opady gradu. Zmiana po-
gody i lekkie ochłodzenie w nie-
dzielę. A potem znów może być 
gorąco. -  Niemal bezchmurna 
aura wyprzedza nieco astrono-
miczne lato, które powitamy 
w poniedziałek 21 czerwca - ko-
mentuje synoptyk Ryszard Klej-
nowski na stronie meteo.pl. - Po-
łudnikowy napływ powietrza 
utrzymywać się będzie przez bli-
sko tydzień. - Niemal w całym 
kraju temperatura osiągnie, 
a w następnych dniach przekro-
czy 30  st. - dodaje.

Tak skwer nad tunelem DTŚ wyglądał do tej pory. Teraz drzewka 
przesadzono. Po przebudowie będą tu też słynne palmy
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Zabrze 
Nocna strzelanina, osiem 
osób zatrzymanych 
Napastnicy strzelali do policjantów. 
Mieli przy sobie broń palną oraz ma-
czety i pałki teleskopowe. A wszy-
stko rozpoczęło się od bójki 
przy ulicy Kosmowskiej. Dyżurny 
po godzinie 1. otrzymał zgłoszenie 
o awanturze. Miały być słyszane też 
strzały. Gdy policjanci  dojechali 
na miejsce, w ich stronę padły 
strzały. Znajdujący się w budynku 
handlowym napastnicy nadal strze-
lali, więc policjanci byli zmuszeni 
do użycia broni. Oddali strzały 
w kierunku napastników. - Chwilę 
po tym do dyżurnego zadzwoniła 
jedna z osób, które były w środku 
budynku, mówiąc, że wszyscy po-
stanowili oddać się w ręce mundu-
rowych. Nikt nie został ranny - prze-
kazują policjanci. Łącznie zatrzy-
mano osiem osób - 6 mężczyzn i 2 
kobiety. Wszyscy byli pijani. (OK) 

Bielsko-Biała 
Pierwszy sklep Netto 
w miejscu Tesco otwarty 
Pierwszy sklep Netto w miejscu Te-
sco jest w Bielsku-Białej. To sklep 
zrealizowany zgodnie z konceptem 
3.0. Został uruchomiony w 17 
czerwca przy ul. Babiogórskiej. 
Na otwarcie przyszło sporo osób 
skuszonych m.in. promocjami, jakie 
oferował sklep w tym dniu. (LK) 

Sławniów 
Dziewczynka wpadła 
pod auto 
Dziecko wpadło pod samochód . 
W środę, 16 czerwca, w miejscowo-
ści Sławniów (pow. zawierciański) 
samochód osobowy potrącił 
ośmioletnie dziecko. Na miejscu lą-
dował helikopter LPR. Ze wstęp-
nych ustaleń wynika, iż dziew-
czynka przebywała w obrębie przy-
stanku autobusowego i nagle wtar-
gnęła na jezdnię. 29-letnia kierująca 
seatem próbowała uniknąć zderze-
nia. Dziewczynka trafiłado szpitala 
w katowickiej Ligocie.  (WŻ)

Katowice 
Wypadek na miejskim  
krytym basenie 
Dramatyczne sceny rozegrały się we 
wtorek, 15 czerwca, na basenie miej-
skim w Katowicach-Burowcu. - 
Około godz. 18 doszło do wypadku 
polegającego na podtopieniu się 
jednego z klientów w basenie spor-
towym. Mężczyzna został wycią-
gnięty na brzeg, do akcji reanimacyj-
nej przystąpili ratownicy - przeka-
zuje Agnieszka Jaszkaniec, rzecz-
niczka Katowickich Wodociągów. 
Poszkodowany mężczyzna 
przed przetransportowaniem Gór-
nośląskiego Centrum Medycznego 
w Ochojcu odzyskał oddech, ale po-
zostawał nieprzytomny. (OSA) 

Bytom 
Mężczyzna utonął 
w stawie w Bytomiu 
Do tragedii doszło we wtorek, 15 
czerwca. Jak przekazali świadkowie, 
mężczyzna wszedł do wody na sta-
wie przy ulicy Kędzierzyńskiej. To 
miejsce, które nie jest przeznaczone 
do kąpieli. Po jakimś czasie zniknął 
i nie dopłynął do brzegu. 
Strażacy dostali wezwanie o godz. 
12.28. Oprócz zastępów JRG By-
tom, zadysponowano Specjali-
styczną Grupę Ratownictwa 
Wodno-Nurkowego z Bytomia. Ra-
townicy przeszukali staw sonarem. 
Nurek wydobył poszkodowanego. 
Nie udało się go uratować. (KJ) 

Myszków 
Uwaga na żmije w lasach. 
Są np. w Myszkowie 
W dzielnicy Myszkowa Gruchli poja-
wiła się tablica z ostrzeżeniem o żmi-
jach. Nie tylko tam można spotkać te 
gady. Są w lasach, ale i przydomo-
wych ogródkach. Leśnicy uspoka-
jają: jeśli spotkamy żmiję np. na spa-
cerze w lesie,  nie panikujmy. Ale 
do lasu trzeba ubierać solidne buty 
i długie spodnie, nie siadać w wyso-
kiej trawie. Żmije są pod ochroną, 
więc nie wolno ich zabijać, ale nawet 
ruszać z miejsca bytowania. (JS)

Lotnisko 
Bartłomiej Romanek 

b.romanek@dz.com.pl 

Na lotnisku Katowice Airport we  
wtorek awaryjnie lądował sa-
molot Wizz Air. Załoga airbusa 
A320 po starcie zgłosiła usterkę, 
która wymagała powrotu na lot-
nisko do Pyrzowic i wylądowa-
nie. Samolot przez godzinę latał 
nad lotniskiem, aby spalić pali-
wo, co było niezbędne do lądo-
wania. 

Airbus A320 awaryjnie lądował 
we wtorek (15 czerwca) na lotni-
sku w Pyrzowicach. To samolot 
llinii Wizz Air. Na pokładzie było 
153 podróżnych. Samolot leciał 
na Ukrainę. 

- Załoga samolotu, który wy-
startował o godz. 13 do Zaporoża 
zgłosiła po starcie usterkę, która 
wymagała powrotu na lotnisko 

i wylądowania. Samolot musiał 
mieć jednak odpowiednią wagę, 
dlatego krążył godzinę nad Dą-
brową Górniczą, aby wypalić pa-
liwo. Lądowanie przebiegło bez 
żadnych komplikacji, a pasaże-
rowie przesiądą się do innego sa-
molotu, który wystartuje do Za-
poroża o godz. 15 - mówi Piotr 
Adamczyk, rzecznik Katowice 
Airport. 

Według wstepnych informa-
cji pilot miał informować 
o otwartej przedniej klapie pod-
wozia. Na miejsce zmobilizo-
wano niezbędne służby ratun-
kowe, co w takich przypadkach 
jest rutynową czynnością. 

- Na miejsce zostały zadyspo-
nowane 22 zastępy straży po-
żarnej z woj.  śląskiego. Samo-
lot bezpiecznie wylądował - 
mówi mł kpt. Wojciech Polo-
czek, rzecznik KPP w Tarnow-
skich Górach.

Awaryjne lądowanie 
w Pyrzowicach 

33 fotoradary w woj. śląskim zrobiły kierowcom ponad 
10 tys. zdjęć. Na przykład na węźle A1 i A4 w Gliwicach

Drogi 
Anna Dziedzic 

a. dziedzic@dz.com.pl 

106,5 tysiąca wykroczeń w cią-
gu pięciu miesięcy tego roku za-
rejestrowały w Śląskiem 
wszystkie działające tu fotora-
dary. To oznacza że większość 
kierowców, uwiecznionych 
na zdjęciach, zrobionych przez 
te urządzenia może się w naj-
bliższych tygodniach spodzie-
wać mandatów. Gdzie stoją naj-
bardziej „zapracowane” fotora-
dary w Śląskiem? 

Są takie miejsca na naszych 
drogach, gdzie warto zdjąć 
nogę z gazu. Nie tylko dlatego, 
że tak jest bezpieczniej (choć to 
powinien być główny powód), 
ale dlatego, że przestrzegania 
przepisów, obowiązujących 
tam ograniczeń prędkości pil-
nują tam bezduszne urządze-

nia: fotoradary lub odcinkowe 
pomiary prędkości. 
Miejsca gdzie stoją fotoradary, 
nie są tajne, można je znaleźć 
na specjalnych mapach udo-
stępnianych przez Generalną 
Inspekcję Transportu Drogo-
wego, która zarządza tymi 
urządzeniami. 

W województwie śląskim 
takich fotoradarów jest 33. 
Do tego dwa urządzenia reje-
strujące przejazd na czerwo-
nym świetle i cztery systemy 
do odcinkowego pomiaru pręd-
kości.  

Co do tych ostatnich urzą-
dzeń, to tutaj niewątpliwie re-
kordzistą jest „najmłodszy” 
z nich, czyli odcinkowy pomiar 
prędkości na autostradzie A1 
między Częstochową (gmina 
Mykanów) i Kamieńskiem. 
Przez pięć miesięcy urządzenie 
zarejestrowało 54,6 tys. prze-
kroczeń średniej prędkości. 

Przypomnijmy, że z uwagi 
na prowadzone tam wciąż 
prace budowlane, obowiązuje 
tam ograniczenie do 70/km/h. 

Dla porównania w tym sa-
mym czasie odcinkowy pomiar 
prędkości na trasie Wilcza – 
Nieborowice zanotował „tylko” 
600 – wykroczeń, a inny w Tar-
nowskich Górach – 400. 

Kamery rejestrujące prze-
jazd na czerwonym świetle 
w Pyskowicach i Łaziskach 
Górnych były w ciągu tych pię-
ciu miesięcy wyjątkowo 
zgodne – zarejestrowały równo 
po 100 wykroczeń. 

Wśród fotoradarów prym 
wiodą te ustawione przy dwu-
pasmówkach, choć nie tylko. 

Rekordzistą jest tu fotoradar 
w Gliwicach na węźle 
przy wjeździe na autostradę A1. 
Obowiązuje tam ograniczenie 
do 50 km/h. Przez pieć mie-
sięcy tego roku fotoradar zare-

jestrował tam 3,9 tys. wykro-
czeń. 3,6 tysiąca przyłapanych 
na za szybkiej jeździe miał foto-
radar na obecnej DK 91 (kiedyś 
DK1) w Koziegłowach, gdzie 
obowiązująca prędkość wynosi 
70 km/h. 3,4 tysiąca zarejestro-
wał tez fotoradar w Pawłowi-
cach na DK 81. Tam należy 
zwolnić do 70 km/h. 

Co wpływa na to, że kie-
rowcy przekraczają prędkość? 
- Obok zachowania kierują-
cych, wpływ mogą mieć czyn-
niki takie jak np. natężenie ru-
chu, warunki drogowe czy po-
godowe, pora roku – mówi Mo-
nika Niżniak, rzeczniczka GITD 
w Warszawie.  

Na nasze drogi trafią jeszcze 
w tym roku kolejne nowe foto-
radary. Będzie ich w całej Pol-
sce więcej o 26. Nowe fotora-
dary, zanim trafia na słupy 
i do żółtych budek muszą 
przejść testy. ą

Szczepienia 
Monika Chruścińska-Dragan 

m.chruscinska@dz.com.pl 

Nie Katowice, a Bobrowniki 
w pow. będzińskim mają naj-
większy odsetek zaszczepio-
nych mieszkańców w całym 
woj. śląskim. Stolica aglomera-
cji plasuje się dopiero na drugim 
miejscu, ale dosłownie depcze 
liderowi po piętach.  

Generalnie chętnie szczepią się 
mieszkańcy dużych miast. Bar-
dzo słabo na tym tle wypadają 
małe miejscowości w Beskidach 
i pow. lublinieckim. Rząd opubli-
kował dane obrazujące postępy 
akcji szczepień przeciw COVID-
19 w poszczególnych gminach. 
Dotąd wiadomo było wpraw-
dzie, ilu pacjentów szczepi się 
w konkretnym punkcie, ale nie 
odzwierciedlało to liczy zaszcze-
pionych mieszkańców. A zwłasz-
cza na początku programu, Po-
lacy jeździli w poszukiwaniu 
wolnych terminów po całym 
kraju - nieraz w miejsca odległe 
nawet o kilkaset kilometrów 
od swojego adresu zamieszka-
nia. Jak zatem przebiega akcja 
szczepień w woj. śląskim?  

Szczepienia sprawnie idą 
w Katowicach i większości miast 
powiatowych regionu, ale lide-
rem jest nieduża gmina w powie-
cie będzińskim, Bobrowniki.  

W pełni zaszczepiło się tutaj 
co prawda tylko 4 337 osób, ale 
jak na gminę liczącą nieco ponad 
12 tys. ludzi, to bardzo dobry wy-
nik. Oznacza bowiem, że 
przed wirusem zabezpieczyło się 

już 35,8 proc. jej mieszkańców. 
W samych Katowicach od rozpo-
częcia akcji szczepień, dokładnie 
27 grudnia 2020 roku, przynaj-
mniej jedną dawką zaszczepiło 
się 151 tys. 928 spośród 290 tys. 
553 mieszkańców. 103  tys. 859 
osób, czyli 35,7 proc. ma już 
za sobą pełne szczepienie. Naj-
więcej zaszczepionych jest 
w grupie wiekowej 40-59 lat - 

nieco ponad 45,5 tys. ludzi. 
O około 9 tys. mniej zaszczepio-
nych jest w grupie 20-39 lat. 
W grupie mieszkańców powyżej 
70. roku życia pełną dawkę pre-
paratu przyjęło już 35 tys. 899 ka-
towiczan, a w najmłodszej gru-
pie - od 12 do 19 lat - 4 571 osób. 
Należy pamiętać jednak, że naj-
młodsi dopiero od niedawna 
mogą szczepić się przeciw CO-
VID-19.  

Kolejny spośród dużych 
miast w zestawieniu jest Sosno-
wiec. I to pomimo problemów 
z dostawami preparatów do zor-
ganizowanego tam masowego 
punktu szczepień (w czerwcu 
z tego powodu nieczynny był 
przez cztery dni). Pełne szczepie-
nie w stolicy Zagłębia ma za sobą 
33,7 proc. mieszkańców. Wysoko 
plasują się w tym zestawieniu 

także Siemianowice Śląskie 
z wynikiem 33,5 proc.  
Na tle dużych miast najsłabiej 
wypadają Zabrze i Rybnik, w któ-
rych pełną dawką preparatu za-
bezpieczyło się kolejno 24,9 i 25 
proc. mieszkańców. Spośród 
miast powiatowych - Jastrzębie-
Zdrój (22 proc.). Z kolei najlepiej 
w tej grupie radzi sobie Mikołów, 
w którym zaszczepiło się już 31,4 
proc. ludności.  Wysoko są nato-
miast Dąbrowa Górnicza (31,4 
proc.), Częstochowa (30 proc.), 
Ruda Śląska (29,5 proc.), Tychy 
i Bielsko-Biała (obie miejscowo-
ści mają po 29,1 proc. zaszczepio-
nych mieszkańców).  

Na drugim biegunie jest 
gmina Istebna w pow. cieszyń-
skim, gdzie w pełni zaszczepio-
nych jest tylko 13,7 proc. miesz-
kańców. To najniższy wskaźnik 
w całym woj. śląskim. Najchęt-
niej szczepiły się tam osoby 
w wieku 40-59 lat (980 miesz-
kańców). Zaszczepionych jest też 
50 nastolatków.   

Druga od końca jest Jeleśnia, 
w pow. żywieckim, trzecia - Cia-
sna w pow. lublinieckim, 
a pierwszą od końca piątkę za-
myka gmina wiejska w Beski-
dach, Dębowiec. Generalnie 
w ostatniej dziesiątce są aż 
po trzy gminy z pow. cieszyń-
skiego i lublinieckiego oraz dwie 
z żywieckiego. 

Przypomnijmy, że 31 maja za-
kończył funkcjonowanie szpital 
tymczasowy na terenie MCK 
w Katowicach. Punkt szczepień 
przeniesiono do  łaźni Muzeum 
Śląskiego przy ul. Dobrowol-
skiego 1.  

Gdzie jest najwięcej zaszczepionych? 
Nie w Katowicach, a w Bobrownikach

Punkt szczepień w MCK w Katowicach przeniesiono 
do dawnej łaźni kopalni, dziś części Muzeum Śląskiego
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W Katowicach w pełni 
zaszczepionych jest 
ponad 35 proc.        
mieszkańców, 
w Bobrownikach - nie-
mal 36 proc. Fatalnie 
jest w Istebnej - 13 proc.
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Rozmowa  

Wybory w Rzeszowie pokaza-
ły, że Porozumienie i Solidarna 
Polska jako polityczne byty 
praktycznie nie istnieją. Muszą 
trwać we współpracy z PiS-em, 
ponieważ nie ma przed nimi 
perspektyw - mówi prof. Rafał 
Chwedoruk, wykładowca Uni-
wersytetu Warszawskiego.  

Opozycja wpadła w ekstazę 
po ogłoszeniu wyników wy-
borów w Rzeszowie. To uza-
sadniona radość? 
Radość w szeregach opozy-

cji jest uzasadniona, aczkol-
wiek - poza symbolicznym 
aspektem zwycięstwa - nie ma 
powodów aż do świętowania. 
To, co powinno być źródłem 
satysfakcji dla opozycji, to ra-
czej potwierdzenie problemów 
po stronie Zjednoczonej Prawi-
cy. Mówiąc dokładniej: PiS 
utraciło część poparcia już je-
sienią 2020 r., zmaga się trady-
cyjnie z problemem mobiliza-
cji wyborców, a w dodatku sła-
biej wypada w dużych mia-
stach niż poza nimi. Wszystkie 

te zjawiska znalazły odzwier-
ciedlenie w przedtermino-
wych wyborach w Rzeszowie. 
Główne formacje opozycyjne 
potwierdziły natomiast zdol-
ności mobilizacyjne i pozycję 
w metropoliach, natomiast 
zwracam uwagę na liczby bez-
względne. Liczba głosów od-
danych na prezydenta Fijołka 
wyniosła prawie tyle samo, ile 
uzyskały PO, PSL i SLD w ostat-
nich wyborach sejmowych 
na terenie Rzeszowa. 

Dlaczego Konrad Fijołek wy-
grał z taką przewagą 
nad resztą stawki? 
Paradoksalnie, wielką rolę 

w zwycięstwie Fijołka odegrał 
Tadeusz Ferenc. Wielu jego 
zwolenników najprawdopo-
dobniej zagłosowało na Fijołka, 
ponieważ - jeśli z kimś ten sa-
morządowiec był związany po-
litycznie - to akurat z Ferencem 
i to jeszcze od czasów aktyw-
ności w SLD. Były prezydent 
miasta mógł także zdemobili-
zować część głosujących i od-
ciągnąć od poparcia dla kandy-
datki PiS-u. Wyborcy Ferenca 
nie należeli tylko do elektoratu 
liberalnego. Z całą pewnością 
znalazło się sporo takich, któ-
rzy nie popierają opozycji 
w wyborach ogólnokrajowych. 
Tego typu wybory są często 
plebiscytem na temat rządzą-
cych krajem. Kiedyś w Elblągu, 
gdy PiS zmierzał do władzy, 
tamtejsze wybory oceniano 
tak, że skoro partia Kaczyńskie-
go może wygrać na Ziemiach 
Odzyskanych, to będzie zdolna 
dokonać tego wszędzie. I tak 
się później stało, choć prawica 
straciła z biegiem czasu Elbląg, 
a w Rzeszowie nigdy nie rzą-
dziła, odkąd istnieje PiS. 

Marcin Warchoł stale pod-
kreślał nominację Ferenca. 

Na każdej planszy było na-
zwisko popierającego. 
Kwestia kandydatury Marci-

na Warchoła pokazała skutki 
naiwnej wiary we wszechmoc 
marketingu politycznego i za-
stąpienie przez eventy polityki 
jako takiej. Kolorowe krawaty, 
efektowne konferencje i stan-
dardowe zapowiedzi ponad-
partyjności miały wyprzeć idee 
oraz grę interesów między du-
żymi grupami społecznymi. 
Ktoś uznał, że wystarczy ściąg-
nąć poważnego polityka, przy-
sporzyć mu poparcia ze strony 
znanego lokalnego działacza 
samorządowego, wyświetlić 
kilka chwytliwych materiałów 
i będzie cud nad Wisłokiem. 

Jarosław Gowin wciąż nie 
jest w stanie jasno się okre-
ślić - chce współrządzić Pol-
ską, czy jednak nie? 
Właśnie na tym polega jedy-

na szansa jego „przeżycia” 
w polityce (śmiech). Jarosław 
Gowin ma jeden atut: może 
szachować kierownictwo PiS-u 
przejściem na drugą stronę. By-
łoby to jednak możliwe tylko 
w przypadku złożenia poważ-
niej oferty, dotyczącej przyszło-
ści politycznej wicepremiera. 
PSL nie było w stanie niczego 
zagwarantować Gowinowi, 
dlatego lider Porozumienia 

musi przypominać kierownic-
twu PiS-u o swoim istnieniu. 
W przypadku Solidarnej Polski 
pozostaje tylko personalna po-
pularność Zbigniewa Ziobry, 
a to trochę za mało do podjęcia 
poważnych negocjacji.  

Paweł Kukiz zawarł właśnie 
porozumienie programowe 
z PiS-em. Arytmetyka sej-
mowa już sprzyja koalicji? 
To tylko doraźny środek na-

cisku na duet Ziobro-Gowin. 
Jeśli potraktować poważnie 
koalicję, to niewielkie koło par-
lamentarne, które weszło 
do Sejmu na barkach PSL-u, 
próbuje wymóc na partii rzą-
dzącej reformy, z których co 
najmniej jedna może oznaczać 
zmianę w konstytucji. A zmia-
na ordynacji wyborczej 
z uwzględnieniem JOW-ów to 
stary postulat… PO. Jedno jest 
pewne: PiS musi twardo stąpać 
po minowym polu. Sukces tej 
partii opierał się na strategii an-
tytezy prawicy z czasów AWS-
u: na dyscyplinie wewnętrznej 
i hegemonii PiS-u nad koali-
cjantami. Mnożenie wokół sie-
bie odległych programowo 
drobnych sojuszników grozi 
powtórką ze scenariusza cha-
osu na prawicy, niezrozumia-
łego nawet dla jej najwierniej-
szych wyborców. ą

Polityczne rachunki po wyborach w Rzeszowie

Grzegorz Wszołek  

g.wszolek@polskatimes.pl

Profesor Rafał Chwedoruk, 
Uniwersytet Warszawski
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Wyzwania województwa śląskiego w dobie europejskiej transformacji energetycznej 

III edycja Konferencji Silesia 2030
Czy możliwe jest wybudowanie 

lotniska z  CO2? Czy Polska może 

całkowicie zrezygnować z  wę-

gla w  produkcji energii? Czy woj. 

śląskie jest gotowe na wyzwania 

z  tym związane i  czy unikniemy 

katastrofy ekonomicznej? Która 

energia odnawialna jest przyszłoś-

cią polskiej nowoczesnej energe-

tyki? Czym tak naprawdę jest zie-

lony wodór i kiedy będziemy mogli 

go realnie wykorzystywać jako 

paliwo do naszych samochodów? 

Na te i  wiele innych istotnych py-
tań odpowiedzą prelegenci III edy-
cji międzynarodowej Konferencji 
SILESIA 2030, organizowanej 
w  centrum medialnym Dziennika 
Zachodniego przez Posła do Par-
lamentu Europejskiego Grzegorza 
Tobiszowskiego, reprezentującego 
Grupę Europejskich Konserwa-
tystów i  Reformatorów. Kolejna 
już debata o  przyszłości Regionu 
odbędzie się 30.06.2021 r. pn. 
„Wyzwania woj. śląskiego w  dobie 

europejskiej transformacji energe-
tycznej”.
Konferencję rozpocznie panel do-
tyczący polskiego miksu energe-
tycznego, węgla na świecie oraz 
bezemisyjnych technologii spalania 
węgla – nowoczesnych rozwiązań, 
które mogą ułatwić proces zmia-
ny miksu energetycznego w  pań-
stwach takich jak Polska, w których 
jest on oparty na tym właśnie pali-
wie. Poznamy też uwarunkowania 
polskiego systemu energetycz-

nego w  kontekście Europejskiego 
Zielonego Ładu. Wśród prelegen-
tów znaleźli się praktycy, którzy 
zaprezentują amerykańską oraz 
norweską technologię do wychwy-
tywania CO2 w  produkcji energii 
z węgla.
Następnie uczestnicy konferencji 
postarają się wskazać, które z  od-
nawialnych źródeł energii – słońce, 
wiatr czy wodór, najlepiej sprawdzi 
się w  polskich warunkach. Pozna-
my m.in. specy�kę budowy farm 

fotowoltaicznych i  wiatrowych, ale 
także zielony wodór za sprawą goś-
cia specjalnego konferencji – Pani 
Lis Gammelgaard z  NEL HYDRO-
GEN (Dania) – światowego lidera 
w technologiach wodorowych.
Trzeci blok tematyczny będzie 
z  kolei poświęcony kosztom spo-
łecznym przemian. Jego uczest-
nicy postarają się odpowiedzieć 
na pytanie: jak uniknąć powtórki 
z  Wałbrzycha? – czyli co zrobić, 
by zniwelować negatywne skutki 

przemian związanych z  transfor-
macją sektora energetycznego.
Inicjatorem cyklu debat pn. Sile-
sia 2030 jest poseł do Parlamentu
Europejskiego ze Śląska i  były wi-
ceminister energii - Grzegorz To-
biszowski, reprezentujący Grupę
Europejskich Konserwatystów i Re-
formatorów.
Głównym partnerem wydarzenia
jest „Dziennik Zachodni”. Modera-
torem dyskusji będzie jego redak-
tor naczelny Krzysztof Gajda.
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Katowice zajęły drugie miejsce w rankingu „Europolis” 
Fundacji Schumana prezentującym najbardziej ekolo-
giczne polskie miasta. Stolica województwa śląskiego 
uzyskała 56 na 100 możliwych punktów, czyli o 1 punkt 
mniej od zwycięskiego Lublina. Katowice zostały doce-
nione za wysokie nakłady na poprawę jakości powietrza.

- Bardzo cieszę się z tak dobrego 
wyniku w tym niezależnym ran-
kingu. To tylko potwierdzenie, że 
działania miasta na rzecz walki 
o czyste powietrze i duże środki 
na realizację zielonych projektów, 
chociażby w ramach Zielonego 
Budżetu, przynoszą efekty i są 
zauważalne nie tylko na Śląsku. 
Tylko w ubiegłym roku w Katowi-
cach dofi nansowano ze środków 
miasta wymianę 1120 „kopciu-
chów”, a dodatkowo 134 z pro-
gramu „Czyste powietrze”. Jako 
jedno z niewielu miast w Polsce 
nie mamy limitów na dotacje do 
wymiany kotłów węglowych. Każ-
dy, kto złoży poprawny wniosek, 
otrzyma dofi nansowanie, któ-
re może sięgać nawet 10 000 zł. 
W roku 2020 na wymianę starych 
kotłów przeznaczyliśmy ponad 10 
milionów złotych – mówi Marcin 
Krupa, prezydent Katowic.

W niezależnym rankingu Euro-
polis Katowice uzyskały 56 punk-
tów na 100 możliwych. To wynik 
o zaledwie jeden punkt niższy od 
prowadzącego Lublina. Trzecie 
miejsce w rankingu zajęła Łódź 
– 54 punkty. Stolica Górnośląsko-
-Zagłębiowskiej Metropolii została 
doceniona w najmniej spodziewa-

nym dla wielu osób obszarze, czyli 

jakości powietrza. „Jest to jedna 
z najważniejszych i jednocześnie 
najtrudniejszych do osiągnięcia 
wartości zielonych miast – zależy 
od bardzo wielu czynników. Dlate-

go w raporcie Europolis skoncen-
trowano się na aktywności i zaan-
gażowaniu w jej poprawę”.

- Województwo śląskie regular-
nie znajduje się w zestawieniach 
najbardziej zanieczyszczonych 
regionów, nie tylko w Polsce, lecz 
także w całej Europie. Jednak dzię-
ki aktywności samorządu w zakre-
sie działań i wydatków na popra-
wę jakości powietrza miastu udało 
się zdobyć aż 82 punkty. To o dwa 
punkty więcej niż kolejna w tej ka-
tegorii Łódź – mówi Iga Kamocka, 

koordynatorka Europolis. 
W rankingu podkreślono 

wydatki, jakie miasto ponio-
sło na rzecz walki o czyste po-
wietrze. „Katowice wyróżniają 
jedne z najwyższych wydat-
ków na poprawę jakości po-
wietrza (4. miejsce), w tym 
na wymianę pieców, na któ-
rą władze przeznaczyły blisko 
35 zł na każdego mieszkańca 
(więcej wydały jedynie Sopot 
i Wrocław). Podobnie jak resz-
ta liderów Katowice angażo-
wały się we wszystkie działania 

pośrednio redukujące poziom 
zanieczyszczeń – opracowały 
program rozwoju odnawialnych 
źródeł energii, dofinansowywa-
ły zakup i montaż mikroinstala-
cji OZE oraz realizowały kampa-
nie społeczne na rzecz czystego 
powietrza”.

Oprócz jakości powietrza Kato-
wice zostały docenione także za 
dobrze rozwiniętą służbą zdro-
wia. „Mieszkańcy Katowic mogą 
korzystać ze sprawnej opieki le-
karskiej - duża dostępność lekarzy 
i łóżek szpitalnych w przeliczeniu 
na tysiąc mieszkańców wynika 

m.in. z przynależności do konur-
bacji śląskiej (katowickie szpitale 
obsługują nie tylko mieszkańców 
miasta, lecz także okolicznych po-
wiatów)”.

Pozostałe miasta z Górnego Ślą-
ska zdominowały, niestety, koń-
cówkę Rankingu Europolis (Sie-
mianowice Śląskie – 57. pozycja, 
Dąbrowa Górnicza – 58. pozycja, 
Jaworzno – 59. pozycja, Piekary 
Śląskie – 61. pozycja, Rybnik – 63. 
pozycja, Mysłowice – 64. pozycja, 
Ruda Śląska – 65. pozycja).

Ranking „Europolis” powstał 
w oparciu o analizę pięciu ob-

szarów: indywidualnego trans-
portu elektrycznego, transportu 
publicznego, działań na rzecz 
jakości powietrza, społeczności 
lokalnej oraz zdrowia publicz-
nego. Przeanalizowano w nim 
dane ze wszystkich 66 miast na 
prawach powiatu.

Cytaty pochodzą z Rankingu
Najbardziej Ekologicznych Pol-
skich Miast „Europolis”, którego 
wydawcą jest Polska Fundacja im. 
Roberta Schumana. Publikacja jest 
dostępna w wersji elektronicznej:
www.europolis.schuman.pl/raport

KATOWICE
 drugim najbardziej zielonym miastem w Polsce!

Katowice najbardziej obywatelskim miastem w regionie
Drugie miejsce Katowic w rankingu najbardziej zielonych miast „Europolis”, to już 
kolejna wysoka nota dla stolicy województwa śląskiego. W roku 2018 w rankingu 
„miast obywatelskich”, przygotowanym przez Polską Fundację im. Roberta Schuma-
na i Fundację Konrada Adenauera, Katowice oceniono jako najbardziej obywatelskie 
miasto w regionie i piąte w Polsce.
– Wszystkie nasze działania mają jeden wspólny cel – nieustanne podnoszenie jakości 
życia w mieście. Cieszę się, że te starania zostały dostrzeżone na arenie ogólnopolskiej 
i jesteśmy piątym najbardziej otwartym miastem na obywateli, a w regionie – nu-
merem jeden. To głównie zasługa naszych mieszkańców, a dla nas - dodatkowa mo-
tywacja do ciężkiej pracy w tym obszarze – tak wyniki raportu komentował Marcin 
Krupa, prezydent Katowic.

Ranking został utworzony w oparciu o pięć różnych wskaźników dotyczących: „bier-
nej i czynnej aktywności wyborczej, udziału mieszkańców w organizacjach publicz-
nych, zaangażowania w życie publiczne, rozpowszechnianie postaw obywatelskich 
oraz otwarcie miast na obywateli”. Katowice zajęły fi nalnie pierwsze miejsce w wo-
jewództwie śląskim i piąte w Polsce (po Sopocie, Warszawie, Rzeszowie i Poznaniu). 
O ile pierwsze cztery wskaźniki skupiają się na „decyzjach, działaniach  i postawach 
mieszkańców miast”, to ostatnie kryterium, tj. „otwarcie miasta na obywateli” doty-
czy aktywności władz samorządowych na aktywność obywatelską. W tej podkategorii 
Katowice zajęły także pierwsze miejsce w województwie i 5. miejsce w Polsce. Budując 
wskaźnik „otwartości miasta na obywateli” autorzy raportu wzięli pod uwagę wydatki 
danej gminy na budżet obywatelski (jako procent wydatków z budżetu miasta), otwar-
tość na inicjatywę uchwałodawczą, oraz organizowanie konsultacji społecznych. 
Cytaty pochodzą z raportu „Miasta Obywatelskie”, którego wydawcą jest Polska
Fundacja im. Roberta Schumana. Publikacja jest dostępna w wersji elektronicznej:
www.europolis.schuman.pl/raport/Fot. Radosław Kaźmierczak

Fot. Radosław Kaźmierczak
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GÓRNICTWO 
W RĘKACH PAŃ   
Moim zdaniem 

N
ie wiem, czy to, 
o czym chcę dziś napi-
sać, było przedmio-
tem poważnych ba-
dań, ale wiem, że „to” 

działa. Tym czymś jest obec-
ność kobiet w stymulowaniu 
zachowań samych górników, 
czyli ich mężów. Nie rozwa-
żam „zjawiska” powierzania 
paniom wyjątkowo ważnych 
funkcji w górnictwie, bo to 
ocenia historia. Chcę jednak 
powiedzieć, że powierzanie 
ważnych funkcji w górnict-
wie, nie jest tylko polskim  
pomysłem.  

Pamiętamy, kiedy wice-
ministrem gospodarki w rzą-
dzie PO-PSL odpowiedzial-
nym za górnictwo była kobie-
ta, zresztą następnie objęła 
funkcję prezesa zarządu naj-
większej w Europie spółki wę-
glowej - wówczas była to 
Kompania Węglowa SA. Dziś, 
za rządów PiS-u, Jastrzębską 
Spółką Węglową kierują ko-
biety na stanowiskach prze-
wodniczącej rady nadzorczej 
oraz prezeski zarządu.  

Bardzo cenne dla górnic-
twa były wybitne specjalistki 
z zakresu ekonomii i finan-
sów, często zajmujące funkcje 
w zarządach spółek węglo-
wych i energetycznych kopalń 
i elektrowni. Również poza 
granicami Polski panie kierują 
górnictwami. W Czechach - 
przykładowo - prezeską OKD 
(czyli Ostravsko-karvinské 
doly) jest pani. A kiedy byłem 
sekretarzem stanu, przyjmo-
wałem w Polsce ówczesną pa-
nią minister górnictwa Indii.  

Ale przedmiotem moich 
dywagacji jest wskazanie 
na inspirowanie rządzących 
do takich działań wobec żon 
górników, które decydują 
o podstawowych funkcjach 
górnictwa. 

Zaczęło się w latach 80. 
ubiegłego wieku, kiedy 
u schyłku PRL-u postanowio-
no wyegzekwować jak naj-
większe wydobycie węgla. 
Wymyślono sławne książecz-
ki „G” oraz sklepy górnicze, 
w których - zwłaszcza żony 
górników - dokonywały zaku-
pów, szczególnie towarów 
przemysłowych, których 
w pozostałych sklepach 
po prostu nie było.  

Pieniądze na te książecz-
ki trafiały za przepracowane 
przez górników dniówki 
w wolne soboty, niedziele i in-
ne dni świąteczne - wszystko 
po to, aby wydobyć jak naj-
więcej. Można powiedzieć, że 

ten mechanizm działał, długo 
dając dodatkowe wydobycie 
węgla, ale i prowokując wręcz 
nienawiść reszty Polski 
do górników za powyżej opi-
sane „uprzywilejowanie”. 
Wtedy wyćwiczono po raz 
pierwszy w Polsce „mecha-
nizm oddziaływania kochają-
cych zakupy żon”.  

Drugi raz mechanizm za-
działał za rządów AWS-u i pre-
miera Jerzego Buzka. Wtedy 
celem było prowokowanie 
odejść z kopalń maksymalnej 
liczby górników. I znów cel 
osiągnięto; za 54 tysiące zło-
tych odprawy z górnictwa 
odeszło prawie 120 tysięcy 
osób zwabionych gotówką 
na „nowy start”. Firm górnicy 
oczywiście nie zakładali, 
a pieniążki - zresztą realnie 
mniejsze niż 54 tysiące zło-
tych - na pewno „racjonalnie” 
wydały żony.  

Dziś, za rządów PiS-u, 
wdrożony zostanie mecha-
nizm jeszcze skuteczniejszy, 
bo za taki trzeba uznać jedno-
razowe odprawy w wysokości 
120 tysięcy złotych dla odcho-
dzących z górnictwa. Odpra-
wy, jak poprzednio za AWS-u, 
będą dobrowolne i śmiem 
twierdzić - jeszcze bardziej 
skuteczne dla redukcji pozio-
mu zatrudnienia w górnictwie 
- tyle tylko, że dziś w górnic-
twie pracuje około 80 tysięcy 
osób. Oczywiście, mechanizm 
ten, tak jak za rządów AWS-u, 

nosi nazwę osłon socjalnych, 
co jest celem bezspornym. Ce-
lem pochodnym będzie sku-
teczne obniżenie zatrudnienia 
w kopalniach, które już dziś 
cierpią na brak fachowców.  

Doświadczenie górnicze 
każe mi zauważyć, że pierw-
szym efektem będzie obniże-
nie bezpieczeństwa pracy 
w kopalniach, a potem - defi-
cyt kadr dla wydobycia nawet 
silnie redukowanego pozio-
mu produkcji kopalń.  

To zjawisko trzeba, w in-
teresie państwa i suwerenno-
ści energetycznej, poddać głę-
bokiej analizie - chyba że cho-
dzi o to, aby kopalnie opusto-
szały i same się zamknęły. 
Bezsporny jest jednak fakt, że 
decydująca inspiracja dla się-
gnięcia po 120 tysięcy złotych 
odprawy, będzie należała 
do żon.  

I tu miejsce na głupi dow-
cip o żonach górników. Spoty-
kają się dwie panie. Jedna 
w żałobie. Druga pyta: - Co się 
stało? - Zabiło mi chłopa w za-
wale na kopalni - odpowiada 
i dodaje: - Ale kopalnia zacho-
wała się porządnie, bo wypła-
cili wdowom po 100 tysięcy. 
Na to druga: - No, patrz pani, 
a ten mój głupek uciekł! 

Żart głupi, wniosek sarka-
styczny, ale jakże przystający 
do współczesności, kiedy żo-
na górnika może mieć i 120 ty-
sięcy, i chłopa w domu - i to 
na stałe! ą

Jerzy Markowski,  

ekspert górniczy 

redakcja@dz.com.pl

KARY DLA PIJAKÓW 
NA DROGACH 
O czym mówią Czytelnicy 

W
ielu z nas wręcz 
z trwogą wspomina 
drastyczny incydent 
zarejestrowany 
w niedzielę, 6 czer-

wca, około godz. 19 na przejściu 
dla pieszych przed budynkiem 
Urzędu Gminy w Rędzinach 
(powiat częstochowski). Na fil-
miku z kamery monitoringu 
miejskiego (do obejrze-
nia na stronie: dziennikza-
chodni.pl) widać rodzinę na ro-
werach i chłopca na hulajnodze, 
którzy prawie zostali rozjechani 
na zebrze przez kierowcę rozpę-
dzonego volkswagena. Pirat 
wyprzedzał samochody, które 
zatrzymały się przed przejściem 
dla pieszych, a on nawet nie 
przyhamował i popędził dalej.  

Najbardziej bulwersujące 
jednak było to, czego wkrótce 
dowiedzieliśmy się o nim. 
Sprawca, Rafał K., był już kara-
ny: w 2011 r. został skazany na  
7 lat i 6 miesięcy pozbawienia 
wolności - za spowodowanie 
śmiertelnego wypadku oraz 
ucieczkę z miejsca zdarzenia. 
Był wtedy pod wpływem alko-

holu. Sąd orzekł wówczas do-
żywotni zakaz prowadzenia 
pojazdów mechanicznych 
przez Rafała K. Rok wcześniej 
był skazany za prowadzenie ro-
weru pod wpływem alkoholu. 

- Czy sądzi pani, że więzie-
nie wychowa takiego przestęp-
cę - pyta nasz Czytelnik z Miko-
łowa. - Uważam, że dla pijaków 
zabijających na drogach ludzi, 
powinny być zupełnie inne ka-
ry. Przecież nie odbiorą takie-
mu prawa jazdy, bo go już nie 
ma. Zamkną go w kryminale? 
Już tam przecież siedział. 
A może tacy ludzie powinni 
nosić w miejscach publicznych 
na przykład czerwone kamizel-
ki z napisem „Zabiłem po pija-
nemu człowieka na pasach” 
lub „Jestem piratem drogo-
wym bez prawa jazdy i jeżdżę 
autem po pijanemu”. Gdyby 
taki delikwent pochodził z po-
dobnym napisem ze dwa lata, 
może to nauczyłoby go czegoś? 
Może byłoby mniej niepotrzeb-
nych śmierci na drogach 
i na pasach - uważa Czytelnik.  

Zaznacza, że nie chodzi 
o napiętnowanie wszystkich 
kierowców, którym zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek za kie-
rownicą. Chodzi o najgroźniej-
szych użytkowników dróg - pi-
janych recydywistów, którzy 
nie jeżdżą trzeźwi albo są noto-
rycznymi piratami drogowymi, 
dla których nie liczy się zdro-
wie i życie innych ludzi. A co 
Państwo o tym sądzą? ą

Jadwiga  Jenczelewska 

dziennikarka 

j.jenczelewska@dz.com.pl
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Turystyka 

Przyjadą, czy nie przyjadą? 
Będą bezpieczni, a może przy-
niosą zagrożenie dla miesz-
kańców? Czy wybiorą hotele, 
czy raczej gospodarstwa agro-
turystyczne. Wiadomo, że bę-
dzie tłok i będzie drożej, 
a na plażach mogą stanąć... 
punkty szczepień. Co warto 
wiedzieć przed wakacjami? 

C
zerwcowy długi 
weekend pokazał, że 
już nic nie zatrzyma 
rodaków w domach. 
Tysiące spragnionych 

słońca i oderwania od codzien-
nych problemów turystów ru-
szyło na wypoczynek. A to do-
piero początek, bo szczytu wy-
jazdów możemy spodziewać 
się w momencie zakończe-
nia roku szkolnego. 

Tylko dokąd? 
Z danych i trendów wyszuki-
wań Google wynika, że mimo 
wprowadzenia paszportów co-
vidowych i ułatwień w podró-
żach zagranicznych, nadal 61 
proc. pytań dotyczy turystyki 
krajowej. O 32 proc. w stosunku 
do ubiegłego roku wzrosła 
liczba zainteresowanych agro-
turystyką i aż o 41 proc. kem-
pingami. Nieco spadła liczba 
zapytań o hotele. 

Jeśli chodzi o wyjazdy za-
graniczne, Polacy na lato 2021 
najchętniej rezerwują wczasy 
w Turcji, Egipcie i Grecji, co jest 
nowością od zeszłego roku, co-
raz chętniej wybierają też wa-
kacje w Polsce. Nie bez znacze-
nia jest wprowadzenie bonu tu-
rystycznego.  

- Szansa, że oferta krajowa 
utrzyma się w pierwszej dzie-
siątce najbardziej popularnych 
kierunków na końcu sezonu 
letniego, nie wydaje się duża - 
ocenia Jarosłąw Kałucki, rzecz-
nik Travelplanet. - Zaświadcze-
nia covidowe to przełom dla 
branży turystycznej. Wspólna 
polityka państw Unii w tym za-
kresie jest dodatkowym argu-
mentem za podróżami 
do państw takich jak Grecja, 
Hiszpania, Bułgaria czy Chor-
wacja. Obowiązujące w UE re-
guły, w obawie przed utratą do-
chodów z turystyki, najpewniej 
zaakceptują także kraje takie 
jak Turcja, Egipt czy Tunezja - 
dodaje. 

Na razie jednak polskie wy-
brzeże narzekać nie może. 
Na plażach tłok, w internecie 
krążą „paragony grozy” z wy-
sokimi cenami, a goście stoją 
w korkach, by tylko dojechać 
do Międzyzdrojów czy Sopotu. 

Co ciekawe, szukają coraz lep-
szego standardu. I najchętniej 
jadą nad morze, szukają jednak 
miejsc kameralnych. To może 
oznaczać, że nadal najbardziej 
zależy nam na izolacji i uniknię-
ciu zakażenia koronawirusem. 
Czy Pomorze daje taką gwaran-
cję? 

- Najważniejsze, by ugościć 
turystów jak najbezpieczniej - 
przyznaje Marta Chełkowska, 
dyrektor Departamentu Tury-
styki Urzędu Marszałkow-
skiego w Gdańsku. - Wiadomo, 
że już w ubiegłym roku nie było 
problemów z frekwencją. Po-
morskie cieszyło się dość dużą 
popularnością, gdyż wielu ro-
daków zrezygnowało z wyjaz-
dów zagranicznych. Czy ten 
sukces się powtórzy? Myślę, że 
w tym roku sporo osób wyje-
dzie za granicę, jednak krajowa 
turystyka będzie nadal domi-
nowała. Dziś synonimem bez-
pieczeństwa jest mniejszy, bar-
dziej odosobniony, zagłębiony 
w lesie ośrodek, albo też cam-
pingi, wolno stojące domy, 
mieszkania, apartamenty 
w głębi regionu i na Wybrzeżu. 

Według danych Departa-
mentu Turystyki, w wojewódz-
twie pomorskim jest 250 tys. 
miejsc noclegowych. Nie tylko 
w Trójmieście i na Półwyspie 
Helskim, ale także na Kaszu-
bach, Kociewiu, Żuławach, 
Ziemi Słupskiej czy Powiślu.  

Liczenie gości 
Choć w ubiegłym roku zdecy-
dowana większość turystów 
z Polski ruszyła - wobec ograni-
czonej dostępności innych 
akwenów - nad Morze Bałtyc-
kie, to i tak tylko w Gdańsku 
liczba odwiedzających miasto 
w dobie pandemii spadła pra-
wie o połowę.  Dlatego trudno 
spodziewać się konkretnej od-
powiedzi na pytanie o przewi-
dywaną liczbę osób przyjezd-
nych. 

- Frekwencja turystyczna 
zależy od wielu zmiennych, ta-
kich jak np. pogoda i sytuacja 
pandemiczna - mówi Daniel 
Stenzel, rzecznik prezydent 
Gdańska. -  Bardzo byśmy 
chcieli, żeby turystów było wię-
cej niż w zeszłym roku. W ca-
łym 2020 roku odwiedziło nas 
ponad 2 mln gości, ale w 2019 
ponad 3,5 mln. Liczymy się 
z tym, że rekordu z 2019 roku 
nie uda się pobić, ale z pewno-
ścią ten rok i to lato będą lepsze 
od zeszłorocznego - dodaje.  

Przed dwoma laty do Gdyni 
przyjechało ponad 3 mln tury-
stów i osób odwiedzających, 
(czyli odpoczywających np. 
na Kaszubach i w innych miej-
scowościach Trójmiasta). 
W 2020 roku było to już 4 mln 
osób.  W prognozie na rok 2021 
przewiduje się ok. 3-4 mln od-
wiedzających. - Należy się jed-
nak liczyć z dużym wzrostem 

wyjazdów zagranicznych - za-
strzega Agata Grzegorczyk, 
rzeczniczka prezydenta miasta. 
-  Mimo wszystko polskie mo-
rze, w tym Gdynia, powinno 
utrzymać zbliżony wynik 
do bardzo dobrego sezonu let-
niego w 2020. Bardzo optymi-
stycznie do prognoz podchodzi 
Jacek Karnowski. -  Długi week-
end pokazał, jak bardzo jeste-
śmy spragnieni wypoczynku - 
uważa prezydent Sopotu. - So-
pot wypełnił się turystami. 
Tylko na molo od czwartku 
do niedzieli weszło aż 27 ty-
sięcy osób! Sopockie hotele i re-
stauracje, działające w reżimie, 
wypełniły się do ostatniego 
miejsca. Taka sytuacja oczywi-
ście cieszy, ale nie możemy za-
pominać, że pandemia się nie 
skończyła. 

Mirosław Wądołowski, bur-
mistrz Helu, przypomina, że co 
roku około 600 tysięcy tury-
stów odwiedza Hel, przy czym 
sezon trwa tu od kwietnia 
do października. -  W tym roku 
przyjechali trochę później, bo 
i muzea później się otwierały, 
w fokarium też były ogranicze-
nia - mówi burmistrz. - Jednak  
weekend, obejmujący święto 
Bożego Ciała pokazał, że może 
być tak jak dawniej. 

- Zapraszamy do miasta go-
ścinnego i gotowego na przyję-
cie ludzi spragnionych odpo-
czynku, pozytywnych do-
świadczeń i radosnej, pogodnej 
zabawy. Bezpieczeństwo 
mieszkańców i naszych gości 

jest dla nas priorytetem - pod-
kreśla Katarzyna Gruszecka-
Spychała, wiceprezydent 
Gdyni. -Jesteśmy przygotowani 
do zapewnienia najwyższej ja-
kości urlopu bezpiecznego 
pod względem higienicznym, 
bezpieczeństwa korzystania 
z infrastruktury turystycznej 
i udziału w imprezach miej-
skich. Robimy to profesjonalnie 
i według standardów wypraco-
wanych i doskonalonych od lat. 

Marzenie o Szwedach,  
Brytyjczykach i Niemcach 
Niemal wszyscy rozmówcy 
przyznają jednak, że do pełni 
szczęścia potrzebny będzie - 
prócz wybierającego się na bał-
tycką plaże rodaka - także tury-
sta zagraniczny. Taki, który wy-
najmie pokój hotelowy, a nie 
kwaterę na wsi i bez problemu 
wyda więcej w restauracji czy 
przy barze. Oraz rozsławi u sie-
bie Pomorze jako najbardziej 
gościnny region w Polsce. 

Niestety,  ostatnio znacznie 
spadła liczba turystów zagra-
nicznych. - Wprawdzie połą-
czeń lotniczych jest bardzo 
dużo, są to jednak bardziej „de-
stynacje marzeń” i to Polacy ra-
czej wyjadą gdzieś do dalekich 
krajów - mówi Marta Chełkow-
ska. - Pozostaje kwestia połą-
czeń zagranicznych, pozwala-
jących na przyjazdy Norwegów, 
Szwedów, Rosjan. Chociaż 
w przypadku tych dwóch 
pierwszych nacji liczymy 
na promy. 

Połączenia samochodowe 
uznawane są dziś za bezpiecz-
niejsze. Będziemy czekali 
na turystów z południa Polski, 
a także Czechów i Słowaków. 
W ten sposób dojadą do nas 
także Niemcy, Łotysze, Estoń-
czycy. Zmieni się struktura tu-
rystów. 

Na razie brak obcokrajow-
ców wyraźnie wpływa na kon-
dycję wielu trójmiejskich lokali. 

-  Wszystko wygląda inaczej 
- mówi Oskar Pryczyniec pro-
wadzący  Coctail Bar Jägspot 
przy Świętego Ducha w Gdań-
sku. - Większość restauratorów 
i gastronomów, którzy prze-
trwali lockdown i istnieją 
w tych samych miejscach 
pod tymi samymi nazwami, 
miało sporo starych gości. I go-
ście ci wrócili. Problem w tym, 
że nadal zawieszone są nie-
które loty. Od maja do września 
zawsze mieliśmy dużo tury-
stów z Wielkiej Brytanii, Nie-
miec, Norwegii. Teraz ich nie 
widać. 

- Z tego samego powodu, dla 
którego Polacy mogą chętniej 
niż w ubiegłym roku wyruszać 
za granicę (paszporty covi-
dowe), możemy spodziewać 
się gości z innych krajów - za-
uważa z niejakim optymizmem 
Agata Grzegorczyk. 

Będzie drożej? 
Przy planowaniu wakacji 
trzeba także przygotować się 
na większe niż w ubiegłym 
roku wydatki, gdyż branżę tu-
rystyczną również dotknęła in-
flacja. Ceny noclegów wzrosły 
w porównaniu z ubiegłym ro-
kiem o około 20 proc. w Gdań-
sku i o 30 proc. w Sopocie. Prze-
widuje się, że wraz ze zbliżają-
cymi się wakacjami koszty jesz-
cze bardziej pójdą w górę. 

- Wiele hoteli i restauracji 
bardzo podniosło ceny - przy-
znaje pani Aleksandra, prowa-
dząca restaurację w pobliżu 
Trójmiasta. - Dziś i karta jest 
inna, i rachunki są większe. 
Wiem, że wszystko podrożało, 
ale podwyższanie ceny o 30-40 
proc. to moim zdaniem już 
za wiele. Jeśli wyjście w trzy 
osoby, z dwoma kieliszkami 
prosecco oznacza rachunek 
rzędu 700 zł, to już przesada. 
Nie rozumiem tego, przecież 
w ten sposób restauratorzy nie 
są w stanie odrobić wielomie-
sięcznych strat. A pojawia się 
ryzyko, że turysta w końcu po-
liczy, że za granicą jest taniej 
i odejdzie od nas na dłużej. 
Jeszcze latem będzie ruch, ale 
potem zaczynają się szkoły 
i wszystko może stanąć. 

Oskar Pryczyniec z Coctail 
Bar Jägspot w Gdańsku mówi, 
że u siebie cen nie podniósł.  

- Uznałem, że nie będę karać 
stałych gości za podatki cu-
krowe - stwierdza. -  Jednak, 
gdy sezon ruszy pełną parą, 

Dorota Abramowicz 

dorota,abramowicz@ 

polskapress.pl

Czerwcowy weekend pokazał, jak bardzo jesteśmy spragnieni 
wypoczynku. Tłumy były w Gdańsku, w Gdyni i w Sopocie (zdj.)
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ceny pójdą w górę wraz z nową 
kartą. Podniosłem stawki pra-
cownikom, którzy ze mną zo-
stali mimo niepewnej sytuacji. 
Podatki cukrowe i ceny w hur-
towniach wzrosły.  

Zjawisko wzrostu cen wi-
doczne jest w gastronomii, 
sklepach, podatkach, surow-
cach budowlanych. Trzeba też 
w gastronomii więcej płacić 
pracownikom, głównie no-
wym. Dawni odeszli w czasie 
lockdownu do innych zawo-
dów. Pracują w korporacjach, 
w budowlance. Zastąpili ich lu-
dzie młodzi. Dziś trudno zna-
leźć 40-letniego barmana czy 
kelnera. Przeważają dwudzie-
stolatkowie. 

- To ogromny problem dla 
branży - mówi Aleksandra. - 
Nikt się nie zgłasza. Znam re-
stauracje, które przez to mu-
siały się zamknąć. Ludzie po-
przez pandemię poszukali so-
bie innych, pewniejszych 
miejsc pracy, wielu teraz 
trudno wrócić.  

Postawimy  
na bezpieczeństwo? 
Przy wzroście cen, niepewnej 
pogodzie i pokusach wylotów 
do tańszego Egiptu czy Turcji, 
Pomorze - prócz znanych atrak-

cji turystycznych może posta-
wić na jeszcze jeden silny atut - 
bezpieczeństwo epidemiczne.  

Pomorskie plasuje się 
na trzecim miejscu w Polsce 
pod względem liczby wykona-
nych szczepień na 10 tys. 
mieszkańców. Ponad 80 proc. 
dorosłych przyjęło co najmniej 
pierwszą dawkę szczepionki.  

-  Przyjmując gości, musimy 
zapewnić im bezpieczne wa-
runki obsługi - wyjaśnia Marta 
Chełkowska.- Zwłaszcza że tu-
ryści przed przyjazdem wypy-
tują się o tego typu kwestie. Jest 
to kluczowe dla branży tury-
stycznej, stąd chęć i potrzeba 
wyszczepienia personelu. 
W gastronomii i hotelarstwie 
każdy o to dba. Są tam też bar-
dzo restrykcyjnie przestrze-
gane zasady bezpieczeństwa. 

Potwierdzają to moi roz-
mówcy z branży gastronomicz-
nej.  - Wszyscy moi pracownicy 
są po jednej lub dwóch szcze-
pionkach - mówi Aleksandra 
z restauracji w pobliżu Trójmia-
sta. - Nie ma też osoby, która by 
nie chciała się zaszczepić. 
Zresztą jeszcze przed pandemią 
zawsze ściśle przestrzegaliśmy 
zasady, że osoba z infekcją nie 
pracuje. Nie ma nic gorszego 
niż pociągający nosem kelner.  

Również Oskar Pryczyniec 
potwierdza, że tylko niektórzy 
z jego pracowników są 
przed przyjęciem pierwszej 
dawki. Jeśli czekają, to tylko ze 
względu na młody wiek. 

Zaszczep się na początku  
Polski? 
Pomorskie samorządy już teraz 
deklarują, że będą zachęcać 
przyjezdnych do szczepień. Za-
równo w mobilnych punktach 
ustawionych np. w drodze 
na plażę, jak i w obecnie działa-
jących punktach szczepień. 

- To od nas samych zależy 
nasze bezpieczeństwo - mówi 
Jacek Karnowski. -  Dlatego  
apeluję: szczepmy się.Zachę-
cam naszych gości do skorzy-
stania przez turystów ze szcze-
pionki Johnson&Johnson. Od 1 
lipca prawo dopuszcza możli-
wość zaszczepienia się drugą 

dawką w dowolnym miejscu. 
Niech urlop nie będzie wy-
mówką, żeby nie pójść 
na szczepienia. W akcję infor-
macyjną angażujemy naszą 
bazę noclegową – hotele, pen-
sjonaty, tak by dotrzeć bezpo-
średnio do naszych gości. 

-  Im szybciej się zaszcze-
pimy przed wyczekiwanym 
urlopem, tym większa pew-
ność, że wyjeżdżając, nie za-
szkodzimy sobie lub bliskim - 
uważa Aleksandra Dulkiewicz, 
prezydent Gdańska. - Wszystko 
na to wskazuje, że tegoroczne 
wakacje, niestety, nadal będą 
w reżimie pandemicznym, 
więc żeby nie pogorszyć sytu-
acji, musimy stosować się 
do zaleceń specjalistów. 
Zróbmy wszystko, żeby z wy-
poczynku przywieźć tylko do-
bre wspomnienia. 

Mirosław Wądołowski z ko-
lei przypomina, że helska plaża 
w rankingu została uznana 
za trzecią, najbezpieczniejszą 
plażę w Europie. Złożyły się 
na to nie tylko szerokość i czy-
stość plaż, ale także bezpie-
czeństwo w lokalach i opieka 
zdrowotna, którą zapewnia 115 
Szpital Wojskowy w Helu.  

- Zachęcam osoby planujące 
urlop lub pracę sezonową 

na Półwyspie Helskim do za-
szczepienia się w naszym szpi-
talu. Myślę, że daje to dodat-
kowy bonus - nie każdy będzie 
mógł się pochwalić, że został 
zaszczepiony na początku Pol-
ski - mówi burmistrz Helu. - Ak-
cja promocyjna zostanie skie-
rowana także do turystów, któ-
rzy będą mogli skorzystać 
z oferty szczepień bez wcze-
śniejszej rejestracji. Zresztą już 
teraz wiele osób z innych miej-
scowości, nawet z centralnej 
Polski szczepi się w naszym 
szpitalu.  

Burmistrz proponuje, by 
zorganizować w sezonie akcję 
promocyjną, np. rozdając 
ulotki informacyjne o możliwo-
ści zaszczepienia się kierowcom 
czekającym w korkach 
przy wjeździe do Władysła-
wowa.  

Imprezy z certyfikatem? 
Od 4 czerwca mogą się odby-
wać między innymi koncerty 
na otwartym powietrzu 
i przy zasadach reżimu sanitar-
nego. Tymczasem z kraju do-
pływają już pierwsze informa-
cje (np. z organizowanego przez 
Jerzego Owsiaka Pol’and’Rock) 
o możliwości ograniczenia 
wstępu jedynie dla osób z certy-

fikatem świadczącym o za-
szczepieniu się. Czy podobne 
ograniczenia przewidywane są 
także na Pomorzu? W gdańskim 
magistracie słyszę, że za ewen-
tualne sprawdzanie paszportów 
podczas organizowania im-
prezy, wydarzenia odpowie-
dzialny jest organizator, który 
wpuszcza osoby na przygoto-
wany obszar lub obiekt zgodnie 
z aktualnie panującymi przepi-
sami związanymi z nakazami 
i zakazami.  Wszystkie pande-
miczne ograniczenia wynikają 
z rozporządzenia dotyczącego 
nakazów i zakazów, którego zo-
bowiązany jest przestrzegać or-
ganizator imprezy lub właściciel 
lokalu.  

- Przed nami wiele wydarzeń 
muzycznych - przyznaje prezy-
dent Jacek Karnowski z Sopotu. 
-  Widzimy, jak duże jest zainte-
resowanie, by wziąć udział w fe-
stiwalach, koncertach czy in-
nych wydarzeniach. Polskie 
prawo nie pozwala na dzielenie 
ludzi na tych, którzy się zaszcze-
pili i na tych, którzy tego nie zro-
bili. I my też tego nie będziemy 
robić. 

Podobnie uważa pomorski 
lekarz wojewódzki, który prze-
widuje, że ograniczeń dla nie-
zaszczepionych nie będzie.ą

roku znów będzie tłok. A ceny - wyższe

Od maja do września 
nad polskim 
morzem było dużo tury-
stów z Wielkiej Brytanii, 
Niemiec, Norwegii. 
Teraz ich nie ma
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Ph„Łączy nas samorząd” - nowe 
stowarzyszenie prezydentów 
największych miast wojewódz-
twa jeszcze nie powstało, a już 
przed sobą ma pierwszy poważ-
ny kryzys. Chodzi o zaangażo-
wanie go w bieżącą politykę i za-
powiedzi tworzenia listy do sej-
miku w kolejnych wyborach. 

S
towarzyszenie to reali-
zacja pomysłu, o któ-
rym wielokrotnie, rów-
nież na naszych ła-
mach mówił Zygmunt 

Frankiewicz, senator, wcześniej 
wieloletni prezydent Gliwic. 
Frankiewicz od dawna namawiał 
samorządowców do większego 
zaangażowania politycznego, 
wskazując ich bezbronność wo-
bec rządowej polityki centraliza-
cji i ograniczania władzy lokalnej. 
Na czele inicjatywy „Łączy nas 
samorząd” stanął Andrzej 
Dziuba, prezydent Tychów. Jak 
przed kilkoma dniami napisała 

Gazeta Wyborcza, we władzach 
mieli też znaleźć się prezydenci 
największych miast wojewódz-
twa, m.in. Gliwic, Bytomia, So-
snowca, Bielska-Białej, Katowic 
i Rybnika. 

- Musimy się zorganizować, 
bo samorząd jest największą war-
tością, a dziś jego działanie jest za-
grożone – mówi Dziuba, wspomi-
nając m.in. zapisy przedstawio-
nego przez PiS „Polskiego Ładu”. 
Przypomnijmy, że zgodnie z wy-
liczeniami ministerstwa finan-
sów, dochody samorządów zo-
staną uszczuplone o 10-11 mld zł. 

- Dobre przedsięwzięcia bę-
dziemy wspierać, złe krytyko-
wać. Nie chcemy wiązać się 
z żadną partią, nie patrzymy 
na poglądy, bo samorząd łączy 
zarówno Krzysztofa Matyjasz-
czyka (prezydent Częstochowy) 
z SLD, jak i Arkadiusza Chęciń-
skiego (prezydent Sosnowca) 
z PO – wyjaśnia Dziuba. 

Polityka parlamentarna i par-
tyjne podziały to jedno, ale stabil-
ność w wielu miastach woje-
wództwa zależy często od róż-
nych, zupełnie niecodziennych 
układanek koalicyjnych. W Kato-
wicach i w Bytomiu PiS współ-
rządzi miastem, w Bytomiu ra-
zem z Koalicją Obywatelską. Dla-

tego nie tylko tam mocne poli-
tycznie deklaracje prezydenta 
Dziuby zostały - w kontekście 
„Łączy nas samorząd” - przyjęte 
z dużą rezerwą. Prezydent Ty-
chów wspomniał w GW, że celem 
stowarzyszenia będzie m.in. wy-
stawienie samorządowej listy 
w kolejnych wyborach do sej-
miku. 

- Stowarzyszenie jest w trak-
cie organizacji. Chcemy skupiać 
się na wzajemnej pomocy 
i wsparciu w kwestiach, które do-
tyczą samorządów. Nie było i nie 
ma mowy o jakichkolwiek wybo-
rach – mówi Mariusz Wołosz, pre-
zydent Bytomia. 

Wołosz dodaje, że inicjatywa 
ma łączyć samorządowców, 
a wprzęganie jej w politykę, bę-
dzie działało odstraszająco. Pre-
zydent Siemianowic Śląskich, Ra-
fał Piech: „Łączy nas samorząd? 
Nie zastanawiałem się jeszcze 
nad tym. Skupiam się raczej 
na działalności lokalnej”. Bur-
mistrz Wojkowic Tomasz 
Szczerba, który miał odpowiadać 
za rejestrację stowarzyszenia, 
dziś przyznaje, że w części miast 
są wątpliwości, dlatego „trzeba 
się spotkać i porozmawiać”. 

- Wielu samorządowców po-
myślało, że powołujemy chorą-

giew i przygotowujemy się 
do wojny. A żadnego wątku wy-
borów nie omawialiśmy – mówi 
Szczerba. - Sprawy są w toku. 
Jaka będzie finalna formuła sto-
warzyszenia, to jeszcze zoba-
czymy. Padło dużo różnych 
stwierdzeń. Nie wiem, czy mo-
żemy dziś mówić o tym pomyśle 
jak o fakcie dokonanym. Bę-
dziemy o tym rozmawiać. 

Rozmowy miały odbyć się 
w przyszłym tygodniu. Kolej-
nych tematów dostarczyło pod-
pisane w środę porozumienie 
o współpracy różnych organiza-
cji samorządowych „na rzecz 
rozwoju i obrony Polski lokal-
nej”. W Senacie przypieczęto-
wali je przedstawiciele stowa-
rzyszenia Wielkopolska - Kieru-
nek Europa Jacka Jaśkowiaka, 
Dolny Śląsk Wspólna Sprawa 
Jacka Sutryka, Samorządy dla 
Polski Jacka Karnowskiego oraz 
właśnie Łączy nas samorząd, re-
prezentowanego przez prezy-
denta Dziubę. W spotkaniu 
uczestniczyli inni samorzą-
dowcy oraz senatorowie z Se-
nackiego Zespołu Samorządo-
wego: Zygmunt Frankiewicz 
oraz Wadim Tyszkiewicz (były 
prezydent Nowej Soli). Nie ma 
tematu wyborów? Senator Tysz-

kiewicz powiedział coś dokład-
nie odwrotnego. 

- Szanowni rządzący, idziemy 
po was. Idziemy po władzę. 
Idziemy po to, żeby ratować sa-
morząd. Jednoczymy się po to, 
żeby pójść do wyborów i odegrać 
w tych wyborach znaczącą rolę – 
mówił w środę były prezydent 
Nowej Soli. - W Nowym Ładzie 
samorząd został pominięty. Nie 
możemy pozwolić na to, żeby sa-
morząd był marginalizowany 
i spychany na obrzeża polityki. 
Naszym celem jest powrót 
do normalności, naszym celem 
są wybory. Dlatego samorzą-
dowcy powinni się zaangażować 
w ten ruch. 

Żeby było ciekawiej, dziś 
na osobnej konferencji prasowej 
wystąpili liderzy innego samo-
rządowego stowarzyszenia: Ru-
chu Wspólna Polska, któremu li-
deruje prezydent Warszawy Ra-
fał Trzaskowski. Trzaskowski za-
powiedział, że wkrótce powsta-
nie zarząd RWP, w skład którego 
– tu spekulacje – maja wejść pre-
zydenci m.in. prezydenci Pozna-
nia, Białegostoku czy dopiero 
wybrany na prezydenta Rze-
szowa Konrad Fijołek. Według 
naszych informacji, we władzach 
Wspólnej Polski znajdzie się też 

prezydent Sosnowca, Arkadiusz 
Chęciński, który jest też w kie-
rownictwie stowarzyszenia Łą-
czy nas samorząd.ue. 
- Cieszy mnie, że samorządowcy 
łączą siły, by upominać się o racje 
samorządu właśnie – tłumaczy 
Chęciński. 

A co z tymi wyborami, gdy 
część środowiska mówi, że 
na pewno, a druga, że nie ma 
mowy? Prezydent Sosnowca 
uważa, że… źle zinterpretowano 
słowa Andrzeja Dziuby. 
- Samo zaangażowanie w wybory 
jest dla mnie kwestią do poważ-
nego rozważenia. Ale nie sądzę, 
żebyśmy do Sejmu czy sejmików 
wystawiali osobne listy „prezy-
denckie”, bo każde rozczłonko-
wanie po stronie opozycji działa 
na korzyść rządzących – mówi 
Chęciński. - Senator Tyszkiewicz 
zapowiadał, że jednoczymy się, 
by iść do wyborów. Moim zda-
niem nasi ludzie będą pojawiać 
się na różnych listach w tych wy-
borach, nie na jednej. 

Prezydent Sosnowca przy-
znaje, że w stowarzyszeniu „Łą-
czy nas samorząd” konieczna bę-
dzie dyskusja. I... restart. Wybory 
samorządowe odbędą się w Pol-
sce w drugiej połowie 2023 roku. 
ą

 

Marcin Zasada 

m.zasada@dz.com.pl

Samorządowcy mają plan i łączą siły
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Jak to z wyborem Rzecznika  
Praw Obywatelskich było

Polityka 

 

N
a ostatniej prostej 
zostało ich dwoje: 
Lidia Staroń i prof. 
Marcin Wiącek. Z se-
nator Staroń historia 

była dość skomplikowana – wy-
glądało na to, że z ramienia Zjed-
noczonej Prawicy rekomendo-
wało ją Porozumienie Jarosława 
Gowina, ale potem z tego popar-
cia jakby się wycofał i zadeklaro-
wało, że zagłosuje za kandyda-
turą prof. Wiącka. Prawo i Spra-
wiedliwość zdążyło się jednak 
do kandydatury Lidii Staroń 
przywiązać i tak pani senator zo-
stała kandydatką PiS-u na urząd 
d Rzecznika Praw Obywatel-
skich. Sama zainteresowana nie 
kryła zresztą rozczarowania.  

- To nie jest sprawa tylko 
obietnicy, to jest sprawa wiele 
miesięcy o to prosił, żebym 
była kandydatem. Dzisiaj wiem, 
że to był pewien plan, uwa-
żam,  że brudny, okropny. Oczy-
wiście powiedział, że będzie 
zgoda PiS-u, albo będzie rozma-
wiał z opozycją - powiedziała 
na antenie TVN24 odnosząc się 
do swoich rozmów z Gowi-
nem. Rzeczywiście, pani senator 
może się czuć niezbyt pewnie, 
tym bardziej, że Ryszard Ter-
lecki, pytany o powód wyboru 
tej kandydatki odparł: - Bo bar-
dzo chce. 

 Lidia Staroń w 1994 ukoń-
czyła Wydział Budownictwa Lą-
dowego Akademii Rolniczo-
Technicznej w Olsztynie. W 2005 
wstąpiła do Platformy Obywatel-
skiej, w wyborach w tym samym 
roku uzyskała mandat poselski. 
W sierpniu 2015 wystąpiła z PO, 
a w następnym miesiącu znala-
zła się poza jej klubem parlamen-
tarnym. W Sejmie pracowała 
m.in. w Komisji Infrastruktury, 
Komisji Ustawodawczej, Komi-
sji Sprawiedliwości i Praw Czło-
wieka, a także w Komisji Nad-
zwyczajnej do rozpatrzenia pro-
jektów ustaw z zakresu prawa 

spółdzielczego. Po odejściu z PO 
pozostała politykiem bezpartyj-
nym.  W wyborach parlamentar-
nych w 2015 uzyskała mandat se-
natora. Startowała z własnego 
komitetu „Lidia Staroń – Zawsze 
po stronie ludzi”, pokonując kan-
dydatów PO i PiS. Została prze-
wodniczącą Koła Senatorów 
Niezależnych.  

Zanim weszła do polityki, zaj-
mowała się biznesem.  Była pre-
zesem firmy handlowo-usługo-
wej, zarządzała nieruchomo-
ściami. Prywatnie jest żoną, 
na czwórkę dzieci. W 2018 prze-
szła ciężki udar, nie mogła się po-
ruszać, straciła też mowę. - 
Na początku byłam załamana, 
ale wiedziałam, że muszę wal-
czyć - opowiadała w rozmowie 
z „Super Expressem.” 

W parlamencie angażowała 
się w obronę członków spół-
dzielni mieszkaniowych, 
zwłaszcza tych uwłaszczanych. 
Wykazała głęboką patologię pa-
nującą nie tylko w samych spół-
dzielniach mieszkaniowych, ale 
także w urzędach i sądownic-
twie. Chciała zmian w kodeksie 
postępowania cywilnego w za-
kresie egzekucji oraz zwiększe-
nia prawa ofiar przestępstw. Pry-
watnie pomaga osobom, które 
weszły w konflikt z prawem 
mieszkaniowym. 

Konkurentem Lidii Staroń był 
prof. Marcin Wiącek, kandydat 
opozycji. Osoba znacznie mniej 
rozpoznawalną, przynajmniej 
dla zwykłych obywateli, niż pani 
senator, która, od czasu, kiedy jej 
głosy decydują o senackiej więk-
szości, dość często bywa w tele-
wizji.  - Jestem bardzo zaszczy-
cony, że moją osobą zaintereso-
wało się tak szerokie grono. Ja je-
stem człowiekiem nauki. Od kil-
kunastu lat pracuję na Wydziale 
Prawa i Administracji UW, obec-
nie zajmuję się prawami czło-
wieka. Całe swoje życie zawo-
dowe poświęciłem na rzecz wła-
dzy sądowniczej - powiedział 
kandydat na nowego RPO. - 
Mam zamiar być rzecznikiem 
każdej osoby. Niezależnie, 
po której stronie sceny politycz-
nej widzi się bardziej, a po której 
mniej. Rzecznik nie ma kompe-
tencji do zmiany prawa. Będę się 
trzymał kompetencji - deklaro-
wał. Na specjalnie zwołanej kon-
ferencji zachwalał tę kandyda-
turę Władysław Kosiak-Kamysz, 
lider ludowców. 

Także Borys Budka, lider Plat-
formy, nie krył radości, że opo-
zycji udało się w końcu porozu-
mieć w sprawie kandydata 
na RPO Według niego zgłoszony 
przez PSL kandydat byłby bo-
wiem najlepszym następcą 
Adama Bodnara. „Prof. Marcin 

Wiącek to kandydat niezależny 
i profesjonalny. To gwarantuje, 
że prawa obywatelskie będą dla 
niego priorytetem. Cieszę się, że 
współpraca opozycji nabiera 
konkretnego kształtu. Podpisa-
liśmy się wspólnie pod najlepszą 
kandydaturą na Rzecznika Praw 
Obywatelskich” - napisał 
na Twitterze. Rzeczywiście, prof. 
Marcin Wiącek nie był do tej pory 
kojarzony politycznie. Od 2009 
pracuje jako nauczyciel akade-
micki na UW, specjalizuje się 
w prawie konstytucyjnym i pra-
wach człowieka, kieruje Zakła-
dem Praw Człowieka. Od 2007 
pracuje w Naczelnym Sądzie Ad-
ministracyjnym. Był pracowni-
kiem Trybunału Konstytucyj-
nego i członkiem Rady Legisla-
cyjnej przy Prezesie Rady Mini-
strów. Jest autorem ponad stu 
publikacji naukowych poświę-
conych prawu konstytucyj-
nemu, sądownictwu konstytu-
cyjnemu, sądownictwu admini-
stracyjnemu oraz ochronie praw 
człowieka.  

We wtorek posłowie - inaczej 
niż to było w poprzednich głoso-
waniach nad wyborem RPO 
w tej kadencji Sejmu - głosowali 

łącznie nad obydwojgiem zgło-
szonych kandydatów, a nie w ko-
lejności alfabetycznej. 

Staroń poparło się 231 posłów, 
a jej kontrkandydata - 222 po-
słów. Za kandydaturą senator 
niezależnej głosowali posłowie 
Zjednoczonej Prawicy, poza 
większością posłów Porozumie-
nia, którzy wybrali kandydata 
opozycji. Kandydaturę Staroń 
poparli również posłowie koła 
Kukiz’15  i  posłowie niezrzeszeni 
- Lech Kołakowski i Łukasz 
Mejza. 

Dziś kandydaturę Lidii Staroń 
musi zaakceptować Senat i tu, 
nie po raz pierwszy zresztą, po-
jawiają się problemy. - Lewica 
na pewno nie poprze kandyda-
tury Lidii Staroń w Senacie - 
oświadczył szef klubu Lewicy 
Krzysztof Gawkowski. 

Także lider ludowców, Wła-
dysław Kosiniak-Kamysz zapo-
wiedział, że jego formacja zrobi 
wszystko, aby „kandydatura po-
lityczna” na RPO, za jaką uważa 
senator Lidię Staroń, została od-
rzucona w Senacie. - Senat nie 
powinien akceptować tego wy-
boru i będziemy walczyć o praw-
dziwego RPO - podkreślił. Kan-
dydatury Staroń nie poprą za-
pewne także senatorowie KO.  

Magdalena Sroka, rzecz-
niczka Porozumienia Jarosława 
Gowina, zapytana w „Rozmowie 
Piaseckiego” o ewentualne po-
parcie dla kandydatury Staroń 
w izbie wyższej parlamentu, 
zwróciła uwagę, że był to jeden 
z powodów, dla których Porozu-
mienie poparło profesora 

Wiącka.  - Wyszliśmy z założenia, 
że osoba spoza polityki ma 
szanse, żeby przejść przez Sejm 
i przez Senat. Okazało się, że jed-
nak te podziały są zupełnie inne. 
W Sejmie postawiono na kandy-
datkę polityka. Czy będzie miała 
szanse w Senacie? Myślę, że nie 
– mówiła. 

Czyżby więc kolejny pat? 
Wojna, o stanowisko RPO 

była bez wątpienia najdłuższą 
w historii istnienia tej instytucji. 
Kadencja Rzecznika Praw 
Adama Bodnara skoczyła się 9 
września 2020. I co? Przez dzie-
sięć miesięcy kompletnie nic. 
Może dlatego, że przejęcie kon-
troli nad nią było dla PiS trudniej-
sze, niż to było w przypadku Try-
bunału Konstytucyjnego, czy In-
stytutu Pamięci Narodowej. 
Kandydat na stanowisko RPO 
musi być bowiem zaakcepto-
wany także przez Senat, w któ-
rym większość, póki co, ma opo-
zycja. 

Przypomnijmy sobie więc 
wszystkie zwroty akcji, deklara-
cje samych kandydatów, 
a przede wszystkim ich długą li-
stę.  

Przed Lidią Staroń i prof. Mar-
ciem Wiąckiem, najkrócej, bo 
tylko przez dobę kandydatem 
na stanowisko RPO zgłoszonym 
przez Porozumienie był profesor 
nauk społecznych z Białego-
stoku Marek Konopczyński. Po-
nieważ jednak PiS wykluczył 
swoje dla niego poparcie, Konop-
czyński rano zrezygnował. 

Wcześniej walczył o ten 
urząd Bartłomiej Wróblewski, 
polityk PiS.  - Chciałbym w Sej-
mie i Senacie rozmawiać ze 
wszystkimi, którzy chcą rozma-
wiać - zapewniał Wróblewski, 
podkreślając, że zależy mu 
na rozmowie z ludowcami i libe-
rałami. 

- Samorządy, które uchwalają 
uchwały, które wspierają ro-
dziny, mają do tego prawo. To 
jest konkretyzowanie konstytu-
cji - powiedział pytany o tzw. 
uchwały o strefy wolne od ide-
ologii LGBT. - Jestem przeciwny, 
żeby wokół osób o innej orienta-
cji seksualnej tworzyć wrażenie 
naruszania ich godności - dodał. 

Czym zajmuje się Rzecznik 
praw Obywatelskich? „Stoi 
na straży wolności i praw czło-
wieka i obywatela, w tym reali-
zacji zasady równego traktowa-
nia. Bada, czy na skutek działa-
nia lub zaniechania organów 
władzy publicznej nie nastąpiło 
naruszenie prawa, zasad współ-
życia i sprawiedliwości społecz-
nej oraz czy nie doszło do aktów 
dyskryminacji. Monitoruje 
wdrażanie Konwencji ONZ o pra-
wach osób niepełnosprawnych.” 

- czytamy na stronach RPO. 
Może dlatego kandydatura Wró-
blewskiego wzbudzała spore 
kontrowersje, bo zdaniem tak 
ekspertów, jak opozycji, Rzecz-
nikiem Praw Obywatelskich po-
winna zostać osoba nie związana 
z żadną ze stron sceny politycz-
nej.  

Tymczasem, Wróblewski, 
doktor nauk prawnych, po raz 
pierwszy posłem został w 2015 . 
Cztery lata temu przygotował 
wniosek do Trybunału Konsty-
tucyjnego ws. niezgodności 
z Konstytucją przepisu dopusz-
czającego aborcję w przypadku 
nieodwracalnego uszkodzenia 
płodu. Wniosek wycofano, kiedy 
na ulice polskich miast wyszły 
tysiące kobiet i mężczyzn. Ale 
w 2020 Piotr Uściński i właśnie 
Wróblewski dopięli swego. Ich 
wnioskiem zajął się Trybunał 
Konstytucyjny, a sam Wróblew-
ski wziął udział w posiedzeniu 
TK, gdzie odpowiadał na pytania 
sędziów. Kilka godzin później TK 
wydał głośny wyrok, zakazujący 
praktycznie przerywania ciąży 
w naszym kraju. Nie wiadomo 
więc było, czy Senat zaakceptuje 
kandydaturę Bartłomieja Wró-
blewskiego, bo jak widać po-
glądy ma dość jasno sprecyzo-
wane. 

W tym samym czasie na innej 
konferencji prasowej ogłoszono, 
że wspólnym kandydatem Ko-
alicji Polskiej - PSL i KO na Rzecz-
nika Praw Obywatelskich jest 
Sławomir Patyra. 

Krzysztof Paszyk (KP-PSL) 
stwierdził, że „Polki i Polacy za-
sługują na Rzecznika Praw Oby-
watelskich w pełni obiektyw-
nego i niezależnego”.  - A taką 
gwarancję daje osoba pana pro-
fesora Patyry - ocenił. 

Co na to Lewica? Ta zgłosiła 
kandydaturę Piotra Ikonowicza. 

Ikonowicz zaznaczył, że 
RPO nie może stanowić oręża w 
rękach polityków.  – Ja repre-
zentuję trzecią stronę, czyli spo-
łeczeństwo – mówił. 

Sejm, w którym PiS ma więk-
szość, opowiedział się za wybo-
rem Wróblewskiego na RPO, ale 
w Senacie ta kandydatura prze-
padła. 

To było już kolejne podejście 
polityków do wybrana następcy 
Adama Bodnara. Wcześniej Zjed-
noczona Prawica zgłosiła na sta-
nowisko Piotra Wawrzyka, se-
kretarza stanu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych. Sejm 
przegłosował nominację, ale Se-
nat tę kandydaturę odrzucił. 

O stanowisko RPO walczyła 
także kandydatka opozycji Zu-
zanna Rudzińska-Bluszcz. Ale 
zgody na to nie było.  

ą

W ostatni wtorek Sejm wybrał na Rzecznika Praw 
Obywatelskich senator Lidię Staroń
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Dorota Kowalska 

d.kowalska@polskatimes.pl

Kilku kandydatów, wielkie 
deklaracje – wojna w Sejmie, 
a potem w Senacie. Jeszcze 
nigdy w historii tej instytucji, 
wybór RPO nie trwał tak 
długo i nie obfitował w takie 
zwroty akcji. We wtorek 
Sejm powołał na stanowisko 
RPO senator niezależną 
Lidię Staroń, ale wygląda 
na to, że to nie koniec walki

Teraz kandydaturę  
Lidii Staroń musi  
zaakceptować Senat 
i tu, nie po raz pierwszy 
zresztą, pojawiają się 
problemy  
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było wiele – Tusk miał stwier-
dzić, że chce się „bardziej zaan-
gażować w Platformę Obywa-
telską”, a Budka miał tę dość 
ogólną propozycję przyjąć. To, 
na czym dokładnie miałoby 
owo zaangażowanie polegać, 
ustalone już jednak nie zostało.   

Na północy zatem jakiś 
wiatr wieje – chwilowo jednak 
sprawia wrażenie zmiennego 
i kapryśnego. Trudno określić 
podstawową kwestię  - czy da 
się z nim pójść względnie pro-

sto do najbliższego portu, czy 
raczej trzeba będzie z nim wal-
czyć halsując zygzakiem przez 
wzburzone morze.  

Chwilę wcześniej wiatr ko-
rzystny dla obecnego kierow-
nictwa Platformy zdawał się 
wiać z południowego wschodu 
– a ściśle mówiąc ze stolicy Pod-
karpacia. Trochę tylko dziwne, 
że mimo bardzo jednoznacz-
nych prognoz (w postaci wy-
borczych sondaży) nie spodzie-
wano się go w odpowiednim 
momencie.  

W niedzielę około 22 nieza-
powiedziany wcześniej Borys 
Budka dotarł do Rzeszowa, by 
stanąć u boku zwycięzcy przed-
terminowych wyborów na pre-
zydenta miasta – Konrada Fi-
jołka. Była to już trochę 
musztarda po obiedzie – tuż 
po 20 sondaż exit poll dał Fijoł-
kowi pięć punktów procento-
wych naddatku ponad wyma-
gane do zwycięstwa w pierw-
szej turze 50 procent. W do-
datku podczas wieczoru wy-
borczego Fijołek zdążył już 
stwierdzić, że nie brakuje mu 
obecności liderów opozycji, bo 
swoje zwycięstwo zawdzięcza 
rzeszowianom. I rzecz – ostat-
nia, o brak tej obecności zadbali 
sami sztabowcy Fijołka. Wiele 
więc wskazuje na to, że nocna 
wizyta Budki w Rzeszowie była 
nie tylko niezapowiedziana, ale 
i nieproszona.  

Pytanie przy tym – czy wiatr, 
którego w Rzeszowie szukał 
Budka, rzeczywiście tam wiał. 
I czy zwycięstwo w Rzeszowie 
można rozpatrywać w katego-
riach wydarzenia przełomo-
wego dla losów opozycji 
w ogóle i Platformy Obywatel-
skiej w szczególności.    

Najpierw popatrzmy na Rze-
szów i sukces Konrada Fijołka 
przez okulary sceptyka.  
Od czasu, gdy Lech Kaczyński 
został prezydentem Warszawy, 
PiS-owi nigdy nie udało się zdo-
być analogicznej posady w żad-
nym z miast wojewódzkich. 
Największe ośrodki miejskie, 
w których PiS miał, czy ma swo-
jego prezydenta, to Chełm, Sie-
dlce czy Zamość. A Rzeszów był 
dla Zjednoczonej Prawicy wy-
jątkowo trudnym celem. Choć 
na Podkarpaciu – zwanym ba-
stionem PiS -partia Jarosława 
Kaczyńskiego uzyskała w ostat-
nich wyborach parlamentar-
nych 62 procent głosów, to 
dwustutysięczny Rzeszów bar-
dzo mocno zaniżał tą średnią. 
Tam – jak na większe polskie 

Polityka 

Sukces Konrada Fijołka w Rze-
szowie robi ogromne wraże-
nie – ale jego znaczenie dla 
ogólnopolskiej polityki jest 
zdecydowanie przeceniane 
i przeinterpretowywane. Do-
nald Tusk ze swym powrotem 
pozostaje niewiadomą. 
A w Sejmie nie idzie. Skąd ma 
czerpać siłę Platforma? 

W
 Platformie 
Obywatelskiej 
od końca kwiet-
nia trwa pod-
skórne wrzenie. 

Kryzys w partii po hałaśliwie 
kłopotliwym głosowaniu 
w sprawie Europejskiego Fun-
duszu Odbudowy – i po wstęp-
nym podliczeniu wynikłych 
z tego strat - miał swą kulmina-
cję w postaci ogłoszenia listu 
grupy parlamentarzystów PO, 
w którym zawarta została kry-
tyka obecnego przywództwa 
Platformy. Ale sama publikacja 
listu nie rozładowała napięcia. 
W partii toczy się dość ostra 
walka o władzę i wpływy – co-
raz mocniej podszyta całkiem 
zasadnym lękiem o przyszłość 
Platformy, zdetronizowanej 
na opozycji przez Polskę 2050 
Szymona Hołowni i coraz wy-
raźniej osuwającej się w dryf. 
W tej grze biorą udział przede 
wszystkim dwie grupy polity-
ków PO – ta skupiona wokół 
Borysa Budki i Cezarego Tom-
czyka, czyli obecnego kierow-
nictwa partii i  ta, która działa 
pod przywództwem Grzegorza 
Schetyny, byłego szefa partii 
i jej wieloletniej szarej eminen-
cji. Osobnym, nieco zdystanso-
wanym od tej głównej roz-
grywki uczestnikiem całej par-
tii jest Rafał Trzaskowski – 
w sensie sondażowym i wybor-
czym polityk w Platformie zde-
cydowanie najsilniejszy, jednak 
niemal nie dysponujący szer-
szym zapleczem w postaci 
„szabel” w partyjnych struktu-
rach.  

Borys Budka i jego ludzie 
szukają obecnie wiatru do zła-
pania w żagle.   W ostatnich 
dniach spoglądali tęsknie a to 
na Konrada Fijołka i wybory 
prezydenta Rzeszowa, a to 
na Donalda Tuska obnoszącego 

się z zamiarem powrotu do po-
lityki, a to wreszcie na Sejm – 
gdzie decydowały się losy 
wspólnego kandydata opozycji 
na Rzecznika Praw Obywatel-
skich, Marcina Wiącka.  

Przyjrzyjmy się temu po-
krótce – zaczynając od kwestii 
największego, z punktu widze-
nia większości mediów przy-
najmniej, kalibru.  

W kręgu Budki tylko ogólne 
i mocno niedookreślone na-
dzieje można było wiązać 

z ogłoszoną 4 czerwca przez 
Donalda Tuska zapowiedzią 
jego powrotu do polityki.  
Do dziś nie jest wcale takie 
pewne, czy deklaracja Tuska, 
że „zrobi wszystko”, by pomóc 
Platformie, miała też oznaczać, 
że były szef Rady Europejskiej 
zrobi również cokolwiek, by 
pomóc Borysowi Budce.  

Formy zostały jednak do-
chowane. Borys Budka spotkał 
się z Tuskiem w poniedziałek 
w Spocie. Panowie wspólnie 

obejrzeli mecz Polska – Słowa-
cja. I choć reprezentacja się, de-
likatnie mówiąc, nie popisała, 
Budka zamieścił na Twitterze 
zdjęcie, na którym razem z Tu-
skiem trzymają szalik narodo-
wej drużyny.  „Wszyscy dziś ki-
bicujemy Biało-Czerwonym. 
Jesteśmy jedną drużyną!” – na-
pisał szef Platformy. Ale o tym, 
co obaj politycy sobie podczas 
spotkania powiedzieli, sły-
szymy tylko z drugiej ręki. Z na-
szych informacji wynika, że nie 

Imponujący sukces Konrada Fijołka w Rzeszowie, w gruncie rzeczy nie mówi nam wiele o realnej kondycji opozycji i Platformy

Witold Głowacki 

Twitter: @WitoldGlowacki
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miasta – poparcie dla PiS było 
nadal bardzo wysokie, wynio-
sło jednak 43 procent, co zara-
zem dość jasno wyznaczało 
maksymalny pułap poparcia 
dla kandydata Zjednoczonej 
Prawicy w Rzeszowie. Jeśli zaś 
chodzi o wybory prezydenta 
Rzeszowa, to od 2002 roku 
każde kolejne wygrywał tam 
Tadeusz Ferenc, polityk wywo-
dzący się z SLD. W tych ostat-
nich, w 2018 roku uzyskał on aż 
63,8 procent głosów. Jego kon-
kurent z PiS-u, Wojciech Bu-
czak, musiał zadowolić się 28,9 
procentami. W tym kontekście 
po ustąpieniu Ferenca wygrana 
kandydata spoza Zjednoczonej 
Prawicy była dość oczywista, co 
zresztą udowadniały kolejne 
sondaże przeprowadzane 
przed wyborami. Konrad Fijo-
łek był ich zdecydowanym fa-
worytem – jedyną niewiadomą 
pozostawało tylko to, czy wygra 
w pierwszej, czy drugiej turze. 
W tym kontekście jego zwycię-
stwo w Rzeszowie to naturalna 
kolej rzeczy i dowód nie tyle 
na osłabienie Zjednoczonej Pra-
wicy, co najwyżej na to, że 
od ostatnich wyborów nie zro-
biła ona już żadnych znacznych 
postępów. Pierwszą łyżkę dzie-
gciu dodaje zaś do tego fakt, że 
dwoje kandydatów Zjednoczo-
nej Prawicy uzyskało łącznie 
około 35 procent głosów, czyli 
o 6 pkt procentowych więcej niż 
Wojciech Buczak w poprzed-
nich wyborach samorządo-
wych. Drugą łyżką dziegciu jest 
to, że PiS na tych wyborach po-
stawił krzyżyk, a Jarosława Ka-
czyńskiego zabolałaby jedynie 
sytuacja, w której Ewa Leniart 
wypadłaby blado w porówna-
niu ze swym koalicyjnym kon-
kurentem Marcinem Warcho-
łem – tak się zaś nie stało.  

To teraz drugie spojrzenie. 
Zakładamy okulary entuzjasty. 
Przez nie widzimy, że po pierw-
sze, wewnętrzna wojna w rzą-
dzącej koalicji doprowadziła 
do tego, że Solidarna Polska 
i PiS wystawiły dwoje różnych 
kandydatów, którzy siłą rzeczy 
odbierali sobie nawzajem głosy. 
Po drugie, jeden z nich – Marcin 
Warchoł z SP – startował z po-
parciem ustępującego prezy-
denta Ferenca, a i tak nie uzy-
skał nawet 10 procent głosów. 
Po trzecie, również kandydatka 
PiS Ewa Leniart musiała zado-
wolić się byle jakim, nieco po-
nad 25 procentowym wyni-
kiem, słabszym od tego, który 
w poprzednich wyborach uzy-
skał Wojciech Buczak. 
Po czwarte wreszcie, zwycię-
stwo w pierwszej turze to akt 
niekwestionowanej dominacji 
nad kontrkandydatami i sym-
boliczne (choć nie do końca 
prawdziwe) potwierdzenie od-
wiecznej tezy Platformy, że 
tylko współpraca całej opozy-
cji (oczywiście pod czujnym 
okiem Platformy i na jej warun-
kach) może doprowadzić 
do pokonania PiS.  

W warunkach głębokiej po-
laryzacji polskiej debaty pu-
blicznej każda ze stron może 

oczywiście czerpać garściami 
z tej puli argumentów, która jej 
bardziej pasuje. W tej chwili ro-
bią to zarówno politycy obozu 
rządzącego, jak i liberalnego 
centrum. Sprawa Rzeszowa 
zdecydowanie bardziej intere-
suje jednak tych drugich. Plat-
formie wyjątkowo mocno zale-
żało i zależy, by przedstawić 
zwycięstwo Konrada Fijołka, 
jako swój własny partyjny suk-
ces. Zupełnie, jakby politycy PO 
chcieli dać pozostałym uczest-
nikom politycznej gry na opo-
zycji potwierdzenie, że wcho-
dząc w porozumienie z Plat-
formą, stają się tylko statystami 
w jej grze. Tym razem głów-
nymi aktorami mieliby więc 
być Budka z Cezarym Tomczy-
kiem, jako architekci rzeszow-
skiego zwycięstwa.  

Po północy i południowym 
wschodzie przyszedł czas 
na centrum kraju. We wtorek 
w Sejmie odbyło się głosowa-
nie nad kandydaturami Mar-
cina Wiącka i Lidii Staroń 
na Rzecznika Prawa Obywatel-
skich. Tym razem opozycja 
dość długo liczyła na wygraną 
– zwłaszcza po tym, jak popar-
cie dla jej kandydata ogłosił 
wbrew swym koalicjantom Ja-
rosław Gowin. Jarosławowi Ka-
czyńskiemu udało się jednak 
zrównoważyć brak głosów po-
słów Porozumienia. Tu przy-
dali się Konfederaci i trójka po-
słów Pawła Kukiza, z którym 
chwilę wcześniej Kaczyński za-
warł pakt o wzajemnej współ-
pracy. Ostatecznie to Lidia Sta-
roń a nie Marcin Wiącek prze-
szła przez sejmowy etap głoso-
wań. PiS-owi udało się uzyskać 
231 głosów za Staroń, podczas 
gdy Wiącek zebrał 222 głosy (z 
dziewiątką posłów Gowina).  

Opozycyjna batalia o stano-
wisko Rzecznika Praw Obywa-
telskich zakończyła się więc 
bez sukcesu – kluczowe głoso-
wanie w sprawie kandydatury 
Lidii Staroń zaplanowano zaś 
w Senacie na piątek. W kulu-
arach krążą już scenariusze 
związane z możliwością zwol-
nienia przez nią miejsca w Se-
nacie, w Platformie część poli-
tyków skłaniałaby się ku popar-
ciu kandydatury Romana Gier-
tycha – on sam nie zadeklaro-
wał jednak, czy zamierza wziąć 
udział w wyborach uzupełnia-
jących.  

Wiatru – przynajmniej ta-
kiego względnie silnego – nie 
udało się więc Borysowie Budce 
jak na razie znaleźć, a tym bar-
dziej złapać. Grzegorz Schetyna 
i jego ludzie zacierają więc ręce. 
Ich celem jest doprowadzenie 
do sytuacji, w której Budka zgo-
dziłby się „odnowić swe przy-

wództwo” w zaplanowanych 
na jesień wyborach do partyj-
nych struktur. Samego prze-
wodniczącego te wybory nie 
obejmują – bo jest dopiero 
w pierwszej połowie swej ka-
dencji, jednak plan schetynow-
ców opiera się na zmuszeniu go 
do wzięcia w nich udziału. 
Wtedy do gry mógłby powrócić 
albo sam Schetyna, albo współ-
pracujący z nim kontrkandydat.  

To, kto będzie rządził Plat-
formą, nie wpływa jednak – 
przynajmniej z dzisiejszej per-
spektywy – na to, czym będzie 
rządził. Partia znajduje się 
w dość głębokim kryzysie – i nie 
jest dobrze oceniana nawet 
przez zdeklarowanie antypi-
sowskich wyborców opozycji.  

Sondaże zdecydowanie nie 
rozpieszczają w ostatnich cza-
sach Platformy. Na mapie ba-
dań opinii publicznej politycy 
opozycji mogą dostrzec tylko 
jeden zdecydowanie jasny 
punkt – jest nim to, że 
na pierwszym miejscu rankin-
gów zaufania do polityków 
IBRiS-u już po raz trzeci zna-
lazł się Rafał Trzaskowski. 
Trzaskowskiemu udało się 
wyprzedzić poraz kolejny (o 
włos, ale jednak) nawet urzę-
dującego prezydenta, co 
w polskich warunkach jest 
ogromną sztuką. Prezydent 
Warszawy, z wynikiem 40,6 
procent prowadzi w sondażu. 
Odsetek wyborców, którzy de-
klarują brak zaufania do Trza-
skowskiego jest wprawdzie 
wyższy (42,2 procent), ale to 
i tak stawia go w odrobinę lep-
szej sytuacji niż Andrzeja 
Dudę (ufa mu 40,5 proc. wy-
borców, nie ufa 50,4 proc.) czy 
Mateusza Morawieckiego, (ufa 
mu, jak Dudzie, 40,5 proc. wy-
borców, zaś nie ufa 45,3 proc.). 
Na tym tle obecny szef Plat-
formy jest sondażowym paria-
sem – zaufanie do niego dekla-
ruje tylko 16,7 procent, zaś nie 
ufa mu aż 47,6 procent wybor-
ców.  

W tej sytuacji to Trzaskow-
ski wydawałby się tym najsil-
niejszym sondażowo polity-
kiem Platformy – i zarazem 
dość naturalnym jej liderem. 
Problem jednak w tym, że Trza-
skowski dość ostentacyjnie 
okazuje Platformie i jej kierow-
nictwu, że przyszłość widzi ra-
czej pod nowym szyldem. 
I tworzy swój Ruch Wspólna 
Polska szczególnie skupiając się 
na przygotowaniach do sierp-
niowego Campusu Polska – 
czyli dyskusyjnej imprezy 
z przewidzianym masowym 
udziałem młodych ludzi zain-
teresowanych polityką i spra-
wami państwa.  

 
*** 
 
Platforma i jej kierownictwo 

bardzo potrzebują dziś sukce-
sów. Tych jednak albo brak, 
albo nie należą do nich. Wiatr 
do złapania w żagle jak dotąd 
znikąd  nie zawiał - szykują się 
więc kolejne dni i tygodnie 
w dryfie. 

Grzegorz Schetyna 
i jego ludzie zacierają 
dziś ręce. Ich celem jest 
zmuszenie Budki 
do wcześniejszych 
wyborów szefa PO
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Kampery wciąż w modzie. Wcale nie 

Styl  życia 

W  Europie rośnie liczba reje-
strowanych kamperów. To 
świetna forma wypoczynku 
podczas pandemii, ale i niezła 
inwestycja, bo ceny tych po-
jazdów w przeciwieństwie 
od innych samochodów, nie 
maleją wraz z wiekiem. 

C
o zrobić, aby spędzić 
wolny czas nad mo-
rzem albo w górach, 
kiedy z powodu obo-
strzeń zamknięte są 

wszystkie hotele? Kiedy obowią-
zywały największe obostrzenia, 
najlepszym rozwiązaniem było 
wypożyczenie kampera lub przy-
czepykempingowej i wybranie 
się, gdzie tylko chcemy. Pande-
mia koronawirusa napędziła za-
interesowanie tą formą wypo-
czynku i mimo że minął już rok 
moda na kampery nie słabnie. – 
Krzywa ciągle rośnie – mówi Szy-
mon Kwiatkowski, redaktor pro-
wadzący serwisu branżowego 
polskicaravaning.pl. Wiele wska-

zuje na to, że moda na caravaning 
nie osłabnie w naszym kraju 
także po zniesieniu obostrzeń, bo 
Polacy poznali zalety carava-
ningu, a jest ich naprawdę wiele. 

Podczas pandemii koronawi-
rusa Polacy, ale i wszyscy Euro-
pejczycy, szybko przekonali się, 
że świetnym rozwiązaniem jest 
kupno lub wypożyczenie kam-
pera. Tym pojazdem możemy 
pojechać w dowolne miejsce, nie 
przejmując się o nocleg. 

Kampery w Polsce stały się 
modne jeszcze w 2018 roku, 
a pandemia dodatkowo zwięk-
szyła zainteresowanie tymi wy-
jątkowymi pojazdami. Według 
danych Instytutu Badań Rynku 
Motoryzacyjnego SAMAR przy-
taczanych przez serwis dzien-
nik.pl w ciągu niepełnych III 
kwartałów (od stycznia do sierp-
nia) 2020 roku w Polsce zareje-
strowano aż 708 kamperów, co 
oznacza wzrost o 24,4 proc. rok 
do roku. To oznacza, że w ciągu 
ośmiu miesięcy Polacy kupili 
więcej kamperów niż w całym 
2019 roku (662). 

– Krzywa rośnie i to nie tylko 
w Polsce, ale w całej Europie, 
zwłaszcza w Niemczech, gdzie 
ten rynek jest najbardziej rozwi-
nięty – mówi Szymon Kwiatkow-
ski, redaktor prowadzący serwisu 

branżowego polskicaravaning.pl. 
– Rośnie również liczba osób, 
które rozpoczynają przygodę 
z kamperami, dlatego w ostatnim 
wydaniu naszego magazynu 
przygotowaliśmy dla nich naj-
ważniejsze wskazówki - dodaje.   

Baza wypożyczalni i kampe-
rów, które można kupić, do-
stępna na stronie polskicarava-

ning.pl pokazuje, że rynek dyna-
micznie się rozwija, a dla zainte-
resowanych przygotowanych 
jest wiele propozycji. – W ślad 
za rozwojem caravaningu, popra-
wia się infrastruktura dla kampe-
rów. Co ciekawe większy ruch nie 
dotyczy jedynie sezonu ciepłego, 
bo zimą coraz więcej osób także 
decyduje się na podróż i wypo-

czynek w kamperze - mówi Szy-
mon Kwiatkowski. 

Kampery kupują i wypoży-
czają osoby w różnym wieku, 
pary, ale i całe rodziny. Carava-
ning to tak naprawdę kilka form 
turystyki. Niektórzy jadą kampe-
rem w miejsce docelowe i stam-
tąd ruszają na piesze lub rowe-
rowe wycieczki. Inni zatrzymują 

się kamperem w danym miejscu 
na kilka dni, a później przejeż-
dżają do innych miejscowości, 
dzięki czemu podczas jednego 
urlopu mogą więcej zwiedzić. Nie 
brakuje również osób, które wy-
bierają przyczepy kempingowe. 
Po dojechaniu w miejsce doce-
lowe, przyczepa zostawiana jest 
na polu kempingowych, a ro-

W 2020 roku  w Polsce zarejestrowano aż 708 kamperów, co oznacza wzrost o 24,4 procent w stosunku do 2019 roku
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kładnie tyle samo, co w dniu za-
kupu.  

Kiedy zaczął się boom 
na kampery, zapytaliśmy zna-
nego śląskiego dziennikarza i mi-
łośnika kamperów, Marka Szoł-
tyska o to, czym się kierować 
przy wyborze pojazdu. – 
Przy kupnie kampera trzeba 
przyjrzeć się oczywiście stanowi 
technicznemu pojazdu, jak 
przy kupnie każdego innego sa-
mochodu – mówił nam Marek 
Szołtysek. 

– Moim zdaniem przy wybo-
rze kampera należy brać 
pod uwagę przede wszystkim 
bazę auta. Moim zdaniem po-
winna być ona jak najtańsza. Ja 
mam kampera na bazie fiata du-
cato. Silnik jest mocny. Trzeba pa-
miętać, że kamperem nie poko-
nujemy wielu kilometrów, ja 
przez 13 lat pokonałem 100 ty-
sięcy kilometrów, więc kupno 
drogiej bazy nie jest konieczne. 
Przy wyborze kampera warto 
również pomyśleć o tym, żeby 

niewiele palił – dodawał Marek 
Szołtysek. 

A na jakie wyposażenie kam-
pera się zdecydować? - Myślę, że 
im skromniejsze wyposażenie 
tym lepiej, bo im więcej skom-
plikowanych urządzeń, tym 
większa możliwość awarii, 
a koszt wymiany takich elemen-
tów jest wysoki - mówi Marek 
Szołtysek. 

Jego zdaniem przy wyborze 
kampera należy zadbać o to, żeby 
pojemniki na czystą i brudną 

wodę były wystarczająco duże. 
Powinny mieć pojemność ok. 
100 litrów. Bardziej praktyczne są 
ciemne obicia wnętrz. Trzeba 
wziąć pod uwagę, ile osób będzie 
jeździć kamperem i zadbać o to, 
żeby każdej z osób zapewnić nor-
malne miejsce do spania. Do-
brym pomysłem jest również 
wybranie takiego kampera, 
w którym istnieje możliwość roz-
dzielenia miejsc do spania tak, 
aby dzieci i rodzice mogli spać od-
dzielnie.

dzina zwiedza najatrakcyjniejsze 
miejsce w regionie, jeżdżąc sa-
mochodem. 

– Cały tamten sezon został 
w ekspresowym tempie wyprze-
dany, a już od początku roku wi-
dać, że i w tym nie będzie inaczej. 
Wielu właścicieli wypożyczalni 
uważa, że sezon ubiegły był naj-
lepszym sezonem od początku 
ich działalności. W tym sezonie 
zainteresowanie jest jeszcze 
większe. Dodatkowo w ostatnich 
dniach widzimy w naszym ser-
wisie jeszcze więcej pytań o kam-
pery– mówi w rozmowie z Agen-
cją Informacyjną Polska Press 
Monika Samelzon z platformy 
CampDeck.com. 

Ekspertka tłumaczy, że typo-
wego kampera może wypoży-
czyć praktycznie każdy kto ma 
„zwykłe” prawo jazdy, czyli kate-
gorię B. Dodatkowo większość 
wypożyczalni posiada zapis w re-
gulaminie dotyczący minimal-
nego wieku kierowcy i okresu, 
od którego posiada prawo jazdy. - 
Zazwyczaj jest to 25 lat i prawo 
jazdy od 3 lat, zdarzają się jednak 
wypożyczalnie, które wynajmują 
już od 21. roku życia. W przy-
padku niektórych większych 
kamperów może być wymagane 
prawo jazdy kategorii C1 lub C. 
Nie są one jednak szczególnie po-
pularne i zdecydowana więk-
szość kamperów to samochody, 
do których prowadzenia wystar-
czą podstawowe uprawnienia- 
wylicza. 

Oczywiście cena zależy roku 
produkcji kampera oraz oferowa-
nego wyposażenia. – To samo ty-
czy się sezonu - w wakacje będzie 
najdrożej. Bez problemu można 
jednak wynająć pojazd już 
od 300 zł za dobę poza sezonem 
i od 500 zł w jego szczycie – mówi 
ekspertka i dodaje, że jeśli nasz 
budżet jest większy, to możemy 
zdecydować się na luksusowy sa-
mochód, który za dobę będzie 
nas kosztował nawet 1200 zł. 

– Pamiętajmy jednak, że to 
cena za wynajem całego domu 
na kółkach. Mamy w tej cenie nie 
tylko jedną, dwie sypialnie, ale 
często również pokój dzienny, 
kuchnię i łazienkę- dodaje Samel-
zon. Jednak dodatkowo trzeba 
uwzględnić koszty paliwa i miej-
sca na kempingu. - Nowe kam-
pery nie zużywają jednak więcej 
paliwa niż przeciętny SUV, a miej-
sce na kempingu to koszt od 20 
do nawet 200 zł za dobę. Wiele 
zależy od sezonu, liczby osób i ro-
dzaju kempingu, a także udogod-
nień z których korzystamy. Mu-
simy też pamiętać o kaucji, ta wy-
nosi zazwyczaj około 3-5 tysięcy 
złotych i jest nam zwracana 
po oddaniu nieuszkodzonego 
pojazdu – mówi Monika Sale-
zmon. 

Przed majowym weekendem 
sprawdziliśmy, czy  tak trudno 
jest wypożyczyć kampera.  Rze-
czywiście okazało się, że wypo-
życzalnie kamperów w całej Pol-

sce przeżywają prawdziwe oblę-
żenie. – Chciałby pan wypoży-
czyć kampera na majówkę? Pro-
szę dzwonić, może uda się coś 
znaleźć – słyszymy w jednej z gli-
wickich wypożyczalni. 

– Kamper na długi weekend? 
Chyba na majówkę w 2022 i 2023 
roku. Już teraz trudno byłoby 
wypożyczyć kampera na najbliż-
sze wakacje – mówi Szymon Mi-
siek z Centrum Caravaningu SA-
MIN, znajdującego się w Pietrza-
kach pod Częstochową. – Jestem 
w branży już długo, ale faktycz-
nie ruch jest teraz największy. 

Co warto wiedzieć, decydując 
się na wypożyczenie kampera? – 
Wypożyczenie kampera można 
porównać do wynajęcia pokoju 
w hotelu. Dlatego przed wypoży-
czeniem należy poznać regula-
min wypożyczalni i sprawdzić, ja-
kie wyposażenie ma kamper. 
Niektóre wypożyczalnie wpro-
wadzają zapisy o wieku osoby 
wypożyczającej powyżej 30 lat 
i posiadaniu prawa jazdy od mi-
nimum 5 lat. Wynika to z faktu, 
że kamper nie jest jednak zwy-
kłym samochodem osobowym, 
a niesprawny pojazd to duży pro-
blem dla wypożyczalni, bo w ko-
lejce czekają następni klienci - do-
daje Szymon Misiek. Sprawdzić 
należy m.in. to, czy możemy za-
brać ze sobą na wakacje czworo-
noga. Nie wszędzie istnieje taka 
możliwość, bo nawet niewielkie 
zniszczenia w kamperze ze 
względu na charakterystykę po-
jazdu, mogą być kosztowne, dla-
tego nie wszyscy właściciele wy-
pożyczalni się na to zgadzają. 

Trzeba jednak zdawać sobie 
sprawę, że caravaning nie jest ta-
nią formą turystyki. Doba za wy-
pożyczenie kampera kosztuje 
od 300 do 700 zł i jest uzależ-
niona od sezonu, a także od wy-
posażenia i standardu pojazdu. 
Wypożyczenie luksusowego po-
jazdu może kosztować nawet 
1200 zł za dobę. Dodatkowym 
obciążeniem jest konieczność 
wpłacenia kaucji, która wynosi 
od 3 do 5 tysięcy zł. Niektóre wy-
pożyczalnie mają również zapi-
saną dodatkową opłatę serwi-
sową (100-300 zł), a także opłatę 
za oddanie nieposprzątanego 
kampera. Niektóre regulaminy 
mają również zapisy limitu kilo-
metrów na dzień, za każdy ko-
lejny trzeba dodatkowo zapłacić. 
Kupno kampera to jeszcze więk-
szy wydatek. Kilkunastoletniego 
kampera w dobrym stanie ku-
pimy za kilkadziesiąt tysięcy zł, 
ale za nowego dobrej klasy trzeba 
zapłacić już ponad 200 tysięcy zł, 
a są również pojazdy, które kosz-
tują dwa razy więcej.  

Z drugiej strony warto zwró-
cić uwagę na fakt, że kupienie 
kampera to lepsza inwestycja niż 
kupno zwykłego samochodu, bo 
ceny kamperów w przeciwień-
stwie do osobówek nie maleją 
wraz z ich wiekiem.Modele 
sprzed 3-4 lat są dziś warte do-

jest tanio, ale ludzie je pokochali
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Zakup ubezpieczenia nieru-

chomości ma sens wtedy, gdy 

chroni ono od ryzyk, które 

nam zagrażają i  gdy otrzyma-

na kwota wystarczy na napra-

wienie szkód. Podpowiadamy, 

jak kupić polisę, która spełni 

te wymogi.

 Zaczęło się od awarii miejskiej 

sieci wodociągowej. Pani Alina 

wstała rano, odkręciła kran, z któ-

rego nic nie poleciało, po czym 

zrezygnowana wyszła do pracy. 

I  właściwie mogłaby zapomnieć  

o  zdarzeniu, gdyby nie to, że 

zapomniała ponownie zakręcić 

kran. Gdy godzinę później awaria 

została naprawiona, pani Alina 

przebywała w  pracy. Nie widzia-

ła, jak z  przepełnionego zlewo-

zmywaka zaczęła wydostawać 

się woda, zalewając blat, meble 

kuchenne i  podłogę. O  potopie 

w  mieszkaniu dowiedziała się 

dopiero wtedy, gdy zadzwonili 

do niej sąsiedzi mieszkający pię-

tro niżej, którym zaczęło kapać 

z su
tu. 

Pani Alina natychmiast skontak-

towała się z  ubezpieczycielem. 

Ten sprawnie wypłacił odszko-

dowanie za szkody, które zalanie 

spowodowało u  sąsiada. Gorzej 

było z odszkodowaniem za blat, 

meble kuchenne i sprzęt elek-

tryczny, które zostały uszkodzo-

ne na skutek zalania. Pani Alina 

chciała zaoszczędzić na polisie 

i  nie zdecydowała się na objęcie 

ich ochroną, mimo sugestii ubez-

pieczyciela.

Mury to nie wszystko

Tymczasem zakres ochrony to 

najważniejszy czynnik, który 

trzeba brać pod uwagę przy za-

kupie polisy. Samo ubezpieczenie 

murów to za mało. Oznacza ono, 

że ubezpieczyciel wypłaci od-

szkodowanie, kiedy uszkodzony 

zostanie sam lokal, czyli przegro-

dy budowlane czy dach. Często 

jednak w  mieszkaniu mamy sze-

reg ruchomości domowych oraz 

tzw. stałe elementy.

Zanim zamieszkamy w  nowym 

lokalu, dostosowujemy go do 

swoich potrzeb. Kładziemy par-

kiet, glazurę i  terakotę, wbudo-

wujemy szafy wnękowe, insta-

lujemy wannę i umywalkę, zabu-

dowujemy kuchnię. To są właśnie 

stałe elementy. De
nicja stałych 

elementów u  każdego ubezpie-

czyciela może być inna. Dlatego 

przed podpisaniem umowy war-

to się z nią zapoznać, gdyż pomo-

że to przy prawidłowym określe-

niu sumy ubezpieczenia.

Nie zaniżaj wartości

Maksymalna kwota odszkodo-

wania, jaką możemy otrzymać 

w  przypadku wystąpienia szko-

dy, to suma ubezpieczenia. Czyli 

jeśli ubezpieczymy dobytek na 

50 tys. zł, to nawet jeśli stracimy 

majątek wart 70 tys. zł, maksy-

malnie otrzymamy 50 tys. zł. 

Suma ubezpieczenia wpływa na 

wysokość składki – im wyższa 

suma ubezpieczenia, tym wyższa 

składka. Z  tego powodu niektó-

rzy, chcąc zaoszczędzić na skład-

ce, zaniżają sumę ubezpieczenia. 

To strategia, która może się na 

nas srogo zemścić. Jeśli zaniży-

my sumę ubezpieczenia, to gdy 

dojdzie do dużej szkody, np. do 

pożaru czy powodzi, wypłacone 

odszkodowanie nie zrekompen-

suje poniesionej straty. Jednak 

jeśli ktoś myśli, że opłaci mu się 

zawyżenie sumy ubezpieczenia 

po to, żeby w razie szkody dostać 

więcej pieniędzy, to również jest 

w  błędzie. Wypłacone odszko-

dowanie nie może być wyższe 

niż poniesiona szkoda. Zatem 

gdy szkoda wyniesie 50 tys. zł, 

to nawet gdy suma ubezpiecze-

nia sięga 200 tys. zł, dostaniemy  

odszkodowanie w kwocie 50 tys. zł. 

Polisę możemy kupić albo od 

ryzyk, które są wymienione 

w  umowie, albo „od wszystkich 

ryzyk” (all risk). Ta druga opcja 

oznacza, że ubezpieczyciel wy-

płaci odszkodowanie za szkody 

spowodowane wszystkimi zda-

rzeniami oprócz tych, które są 

wymienione w  wyłączeniach 

w  ogólnych warunkach ubezpie-

czenia (OWU). 

Ubezpieczony ma obowiązki

Samo posiadanie ubezpieczenia 

nie wystarczy, żeby po szkodzie 

otrzymać odszkodowanie. Nie 

możemy zaniedbać obowiązków, 

które wiążą się z  użytkowaniem 

nieruchomości. Wymienione są 

one w OWU. 

Kluczową sprawą jest regularne 

robienie przeglądów wszystkich 

instalacji. Właściciele domów 

jednorodzinnych mają obowią-

zek zorganizowania i przeprowa-

dzenia przynajmniej raz w  roku 

kontroli stanu technicznego in-

stalacji np. gazowej, przewodów 

kominowych i  instalacji wentyla-

cyjnych. W  przypadku mieszkań 

w  budynkach wielorodzinnych 

przeprowadzanie kontroli jest 

obowiązkiem administratora. Je-

śli dojdzie do zaniedbania prze-

prowadzenia kontroli, a  szkoda 

będzie spowodowana przez awa-

rię nieskontrolowanej instalacji, 

to ubezpieczyciel może odmówić 

wypłaty odszkodowania. 

Mieszkanie powinniśmy też od-

powiednio zabezpieczać przed 

włamywaczami. Ważne jest za-

mykanie drzwi na zamek także 

wtedy, gdy jesteśmy w  domu. 

Jeśli złodziej niezauważalnie wej-

dzie do mieszkania przez otwarte 

drzwi, odszkodowanie nie zosta-

nie wypłacone. 

Szybko zlikwidujesz szkodę

Dziś niemal wszystko można 

zrobić zdalnie. Ubezpieczyciele 

nadążają za nowymi trendami 

i  umożliwiają zdalną likwidację 

szkody. Mało tego, klient może 

ją przeprowadzić samodzielnie. 

Takie rozwiązanie oferuje np. 

UNIQA, która promuje narzędzie 

do samodzielnej likwidacji szko-

dy. Klient otrzymuje link, pod 

którym wskazuje rozmiar szkody, 

uszkodzone elementy, wykonuje 

i  zamieszcza zdjęcia, a  ubezpie-

czyciel na tej podstawie wylicza 

odszkodowanie. 

Standardowa ścieżka likwidacji, 

czyli z  udziałem rzeczoznawcy, 

wykorzystywana jest przy po-

ważniejszych szkodach.

Jak dobrze ubezpieczyć 
mieszkanie

APM Finanse Ubezpieczenia sp. z o.o.

Rybnik, ul. Miejska 7,  

Rybnik, ul. Wieniawskiego 1

Tel.: 507 289 347  

e-mail: biuro@apmfinanse.pl 

www.ubezpieczenia-rybnik.info

Oferujemy ubezpieczenia:  

Komunikacyjne, Majątkowe, Na życie, Firmowe, Turystyczne.  

Podchodzimy indywidualnie do każdego klienta.

eprasa.pl 4810ce69e3
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Wielkie odkrycia 

Przed nimi nie zrobił tego nikt. 
To była najdłuższa wyprawa 
XX wieku. 40 lat temu w Peru 
Polacy przez 17 dni spływali 
nieodkrytym dotąd kanionem 
Colca. Po tym wyczynie stali 
się sławni, jednak nie w Pol-
sce. 14 czerwca minie 40 lat, 
odkąd polscy odkrywcy za-
kończyli swoją wyprawę. Opo-
wiada o niej Jurek Majcher-
czyk z Siewierza, jeden 
z uczestników, który był kapi-
tanem pontonu. 

J
erzy Majcherczyk, Piotr 
Chmieliński, Stefan Da-
nielski, Krzysztof Kra-
śniewski, Andrzej Pię-
towski, Zbigniew Bzdak 

i Jacek Bogucki. To odkrywcy 
kanionu Colca w Peru, którzy 
40 lat temu jako pierwsi zoba-
czyli to przepiękne miejsce 
w Ameryce Południowej. 

Wszystko zaczęło się w Kra-
kowie w 1972. Jurek Majcher-
czyk, który pochodzi z Siewie-
rza w woj. śląskim, był jednym 
z założycieli klubu studenc-
kiego Bystrze. To tam pojawiły 
się pierwsze marzenia o podbi-
janiu świata, o zostaniu Kolum-
bami. Członkowie klubu chcieli 
przepływać wodę, by docierać 
do miejsc, w których nikt wcze-
śniej nie był. Na początku prze-
płynęli Polskę, potem Czecho-
słowację i Jugosławię. W końcu 
w 1979 roku wyjechali do Ame-
ryki Południowej. 

- Poprzednie próby wy-
prawy nie udały m.in. przez za-
mach stanu. W końcu postano-
wiliśmy wybrać się do Mek-
syku. 6 czerwca wypłynął nasz 
sprzęt, a my na miejsce dotar-
liśmy samolotami przez Lon-
dyn i Nowy Jork. Tak zaczęło 
się nasze marzenie. Stamtąd 
musieliśmy dotrzeć do Peru – 
mówi odkrywca Jurek Maj-
cherczyk. 

Odkrywcy, gdy dopłynęli 
do wrót kanionu Colca w Peru 
mieli już za sobą prawie 2 lata 
wyprawy. Przepłynęli ponad 20 
górskich rzek. Byli przygoto-
wani do trudnej wyprawy. Ich 
sprzęt nie był w dobrym stanie. 
Zostały im dwa ostatnie kajaki 
zrobione w Polsce z waty szkla-
nej, a ponton kupiony w USA 
był mocno zużyty. Brakowało 
im także pieniędzy oraz mieli 
resztkę jedzenia. 

- W porcie w Limie stała 
polska flota rybacka. Wpadali-

śmy tam na statki, dawaliśmy 
koncerty piosenek maryna-
rzom. W zamian za to dawali 
nam pół tony mrożonej ryby. 
Rząd peruwiański dał nam 
500 dolarów na taśmę fil-
mową. Tak zdobywaliśmy po-
trzebne rzeczy – opowiada od-
krywca.  

Płynęli i pili wodę z rzeki     
z cukrem 
12 maja 1981 roku podróżnicy 
z miasta Arequipa wyruszyli 
w Andy. 13 maja dotarli do wio-
ski Chivay. Tam usłyszeli wia-
domość, że Jan Paweł II został 
postrzelony. - Wtedy poczuli-
śmy, że musimy ten kanion 
zdobyć dla naszego papieża. 
Z tyłu samochodu woziliśmy 
zdjęcie, na którym było napi-
sane „Papież z Polski”. To zdję-
cie podarowała mi mama, gdy 
wyjeżdżałem z Siewierza. Mó-
wiła, że będzie chroniło nas 
od nieszczęść, i tak było. Unika-
liśmy wielu wypadków, nikt 
nas nie okradł. To była dla nas 
tarcza opatrzności – opo-
wiada zdobywca. 

18 maja rozpoczął się spływ. 
Płynęli 17 dni, pokonując 100 
km dzikiej, dziewiczej, nie-
ujarzmionej i nieznanej rzeki. 
Do Arequipa wrócili z powro-
tem około 14 czerwca, czyli 
po 33 dniach. Cała wyprawa 
na Canoandes’79 trwała 33 
miesiące od wylotu z Polski 
do powrotu do Peru i jak się 

później okazało, była to jedna 
z najdłuższych grupowych wy-
praw XX wieku. Kajakarze nie 
wrócili później do Polski przez 
stan wojenny. 

- Rzeka okazała się strasznie 
trudna. Broniła swojego dzie-
wictwa. Po sześciu dniach zo-
rientowaliśmy się, że zamiast 
pokonywać dziennie 5-10 km, 
my robiliśmy tylko 2 km lub 
mniej, a zaczyna nam brako-
wać żywności. Ostatnie 3 dni 
tego pierwszego odcinka, który 
miał 45 km, płynęliśmy pijąc 
wodę z rzeki i jedząc ją z cu-
krem. Po drodze straciliśmy je-
den kajak, prawie zginął nasz 
kajakarz. Wywrócił się też nasz 
ponton, potem pękło jego dno, 
a drugi kajak ledwo się trzymał 
i musieliśmy go sklejać. Byli-
śmy wygłodniali. Jedenastego 
dnia zauważyliśmy, że rzeka się 
uspokoiła, jakby stanęła, a my 
płynęliśmy przecież po scho-
dach. Średnio spadek rzeki wy-
nosił 65, a nawet 75 metrów 
na kilometr. Zdaliśmy sobie 

sprawę, że za zakrętem musi 
być wodospad – opowiada 
z emocjami Jurek Majcherczyk. 

Polacy weszli na górę i zoba-
czyli 20-metrowe wodospady. 
Woda była zimna, a powietrze 
gorące. Byli wykończeni. Pa-
trząc na wodospady, pomy-
śleli o Janie Pawle II. Nie wie-
dzieli, czy papież przeżył. Po-
stanowili nazwać wodospady 
jego imieniem.  

Na kajakarzy czekał ostatni 
55-km odcinek do przepłynię-
cia, ale był, na szczęście, dużo 
łatwiejszy. To był ogromny wy-
siłek. Łącznie odkrywcy schu-
dli prawie 80 kg. 

- Matka natura wynagrodziła 
nas za trud. Mieliśmy ucztę du-
chową. Widzieliśmy takie miej-
sca, jak przecudowne pionowe 
ściany sięgające 3 i 4 kilometrów, 
latające kondory, wybuchające 
gejzery. Najpiękniejsze było to, 
że byliśmy tam pierwsi. Nikt 
tego nie widział przed nami – 
mówi pan Jurek. Po powrocie 
odkrywcy zyskali ogromny sza-
cunek miejscowych władz i lu-
dzi. Zapraszano ich na różne 
konferencje prasowe. Przyjął ich 
prezydent Peru i zafundował 
pobyt w pięciogwiazdkowym 
hotelu, by Polacy mogli odpo-
cząć i dojść do siebie. Ludzie byli 
zaskoczeni, że istnieje takie 
piękne miejsce. Podróżnicy na-
pisali pierwszy w Ameryce Ła-
cińskiej przewodnik po rzekach 
górskich Peru.  

Upadek z wodospadu  
Ale w Polsce o ich wyczynie 
prawie nikt nie słyszał. Do dziś 
wiele osób nie wie, że takie 
piękne miejsce zostało odkryte 
przez Polaków. Podróżnicy mo-
gli nadać nazwy niektórym 
miejscom. Pierwsze dwie to: 
Cascadas del Juan Pablo II (Wo-
dospady Jana Pawła II) oraz 
Cańon de los Polacos (Kanion 
Polaków), nadane przez pol-
skich kajakarzy w 1981 roku. 
Nazwa Avenida de los Polacos 
(Aleja Polaków) została nadana 
w dwóch wioskach leżących 
na samej krawędzi kanionu - 
w Huambo (w 1996 r.), z której 
prowadzi ścieżka na dno ka-
nionu do Canco oraz w Cabana-
conde (w 1999 r.), z której 17 
maja 1981 roku zeszli do ka-
nionu polscy kajakarze, aby 
rozpocząć spływ. Inną polską 
nazwą jest Avenida Polonia, 
która pojawiła się 2000 roku 
w miasteczku Chivay, stolicy 
prowincji, w której znajduje się 
kanion Colca. 

Pan Jerzy zapamięta 
do końca życia tę niebez-
pieczną wyprawę. Sam prawie 
stracił życie. - Byłem kapita-
nem pontonu. Z przodu płynął 
Piotr w kajaku i zawołał, żeby-
śmy się natychmiast zatrzy-
mali. Gubił się horyzont rzeki. 
Znajdowaliśmy się w piono-
wych ścianach, jak w takiej ryn-
nie. Nie było prawie jak palców 
wbić, żeby się zatrzymać, a nurt 

rzeki był szybki. Udało nam się 
wbić hak i zatrzymać na 30 me-
trów przed tą krawędzią. Nie 
wiedzieliśmy co jest za nią. Ja 
jako kapitan musiałem zejść 
po tej ścianie. Koledzy przywią-
zali mi linę do paska, bo tak 
zdecydowałem. Zobaczyłem, 
wodospad i że trzeba płynąć 
prawą stroną. Czułem, że już 
dłużej się nie utrzymam. Odbi-
łem się od ściany i w powietrzu, 
przeleciałem nad pontonem 
i wpadłem do rzeki. Porwała 
mnie, ponton był jakieś pół me-
tra ode mnie. Widziałem blade 
twarze kolegów. Poczułem, że 
opadają mi spodnie. Złapałem 
linę dopiero za pontonem. To 
nie była ta, do której byłem 
przywiązany, a inna, z tyłu pon-
tonu. Gdyby nie ona, to bym się 
nie uratował. Spadłbym z wo-
dospadu – opowiada Majcher-
czyk. 

Co to za kanion? 
Kanion Colca w 2019 roku od-
wiedziło ponad 400 tys. tury-
stów z całego świata. Jego od-
krycie wygenerowało około 14 
tys. miejsc pracy w Peru. To do-
skonałe miejsce, by promować, 
że odkrycia dokonali Polacy. 
Od 2006 roku na krawędzi ka-
nionu Colca działa szkoła im. 
Jana Pawła II. Patronuje jej Ju-
rek Majcherczyk wraz z Polonij-
nym Klubem Podróżnika w No-
wym Jorku. Starają się pomóc 
szkole i jej uczniom.  A przy wo-
dospadach Cascadas del Juan 
Pablo II znajdują się tablice wo-
tywne od szkół i organizacji, 
które noszą imię polskiego pa-
pieża. Jest tam również tablica 
z Siewierza z Liceum im. Jana 
Pawła II. 

Jurek Majcherczyk pocho-
dzi z Siewierza (powiat będziń-
ski). Obecnie mieszka w po-
bliżu Nowego Jorku. Prowadzi 
Polonijny Klub Podróżnika. Jest 
aktywny społecznie. 

Colca ma 388 km długości, 
z czego 120 km płynie przez 
najgłębszy kanion świata. Ka-
nion Colca dzieli się na trzy 
podstawowe części. Pierwsza 
to „Cruz del Condor” (Krzyż 
kondora). Jest najkrótszą i zara-
zem najpłytszą częścią całego 
kanionu. Jej głębokość wynosi 
od 1,3 do 1,5 kilometra licząc 
od poziomu rzeki do jej połu-
dniowej niższej krawędzi, 
na której znajdują się dwa po-
pularne miejsca widokowe 
„Mirador Cruz del Condor” 
i „Mirador Tapay”. Z obu tych 
miejsc można zaglądnąć 
do wnętrza kanionu stojąc 
na jego krawędzi. Tutaj, prawie 
że każdego ranka można zoba-
czyć majestatycznie szybujące 
kondory. ą

Odkrywcy kanionu Colca w Peru. Do Ameryki Południowej ruszyli w 1979 r. - Najpiękniejsze było to, że byliśmy tam pierwsi - mówili
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  Kacper Jurkiewicz 

k.jurkiewicz@dz.com.pl

 Ponton, 100 km dzikiej rzeki i 17 dni.  
Tak Polacy odkryli kanion Colca w Peru

Marynarze dali im pół 
tony mrożonej ryby. 
Rząd peruwiański  
- 500 dolarów na taśmę  
filmową. Tak zdobywali 
potrzebne  na wyprawę 
rzeczy
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S
ieć Modna Tania 
Odzież oferuje 
dziesiątki tysięcy 
sztuk odzieży, 
butów, torebek 
i innych mod-

nych dodatków w najniższych 
cenach. Coś dla siebie znajdą i  
młodsi, i starsi, i kobiety, i męż-
czyźni – osoby o różnych gustach 
modowych. Ale na tym nie ko-
niec. Klienci kupią tam również 
artykuły gospodarstwa domo-
wego. Przy odrobinie szczęścia 
można trafić na takie perełki  jak 
serwis oryginalnej porcelany czy 
srebrne sztućce! 

- Odzież jest pochodzenia 
zagranicznego, głównie z krajów 
skandynawskich, ale nie tylko. To 
ubrania wysokogatunkowe i sta-
rannie wyselekcjonowane. Po-
stawiliśmy sobie za cel właśnie ja-
kością wyróżniać się na rynku – 
mówi współwłaścicielka sklepu 
Aleksandra Michcik. - Wśród ma-
rek ubraniowych, które oferu-
jemy i cieszą się ogromnym po-
wodzeniem wśród klientów są 
m.in. Hello Hansen, Norwegian 
Rain, Ilse Jacobsen, Samsoe 
Samsoe, ACNE, Other stories Ate-
lier, Designers Remix, GANNI, 
Won Hundred, Malene Birger, 
Birger&Mikelsen – dodaje.  

- Znalazłam sukienkę ma-
rzeń i torebkę – cieszyła się pani 
Marzena, którą spotkaliśmy 
na zakupach  w pierwszym dniu 
działania sklepu. – Z pewnością 
będę tu wracać, bo towar jest 
warty grzechu – powiedziała 
na do widzenia. Usatysfakcjono-
wany był również pan Mariusz, 
który opuścił sklep z naręczem 
topowej odzieży sportowej. Z ko-
lei pani Kamila, która przyjechała 
na zakupy do Katowic aż z So-
snowca, włożyła do koszyka 

modny kapelusz – dla siebie, 
z myślą o wakacyjnym wyjeździe 
i kilka letnich ciuszków dla có-
reczki. 

Nowy towar ubraniowy, 
za wyjątkiem butów, pojawia się 
w sklepie zawsze we środę 
o godz. 8.00. Po godzinie 12.00  
dokładana jest kolejna partia no-
wej odzieży. We czwartki,  
od godz. 8.00 klienci mogą spo-
dziewać się nowego towaru 
w postaci butów. Piątki zarezer-
wowane są dla artykułów wypo-
sażenia wnętrz – wylicza Karolina 
Rząsa, kierownik regionalny sieci 
Olatex International. I dodaje: - 
Od soboty zaczynają się wyprze-
daże. Wtedy towar tanieje o 30 
proc. W poniedziałek wyprzedaż 
się pogłębia i ceny spadają o 50 
proc. We wtorki jest totalna likwi-
dacja towaru, wtedy ceny towa-
rów spadają do 2 złotych 
za sztukę. Za każdym razem, we 
wtorki odbywa się całkowita wy-
miana odzieży. 

Sklep ma powierzchnię  158 
mkw. Jest monitorowany. Jedna 
ze ścian jest w całości wyłożona 
lustrami, tak aby klienci, którzy 
chcą przymierzyć ubranie mogli 
dobrze się w nich przejrzeć.  

Olatex International jest 
prężnie rozwijającą się firmą, 
która działa na rynku od kilku lat. 
Zaczynała od województwa 
świętokrzyskiego. Kolejnym eta-
pem ekspansji jest nasz region. 
Sklepy takie jak ten otwarty w Ka-
towicach z powodzeniem dzia-
łają już w Częstochowie (dwa), 
Kłobucku, Myszkowie i Lublińcu. 

Sklep jest czynny  od poniedział-
ku do piątku od godz. 8 do 18. 
W  dniu wymiany towaru, czyli we 
wtorki – do godz. 16. W soboty 
od godz. 8 do 14.  

Zajrzyjcie tutaj koniecznie! Nowy sklep  z  wysokogatunkową  odzieżą używaną działa w  centrum Katowic, przy  
Placu Marii i Lecha Kaczyńskich 3, vis-a-vis Galerii Katowickiej. To pierwszy w Katowicach i kolejny w wojewódz-
twie punkt sieci Modna Tania Odzież firmy Olatex International. Pierwsi klienci zrobili w nim zakupy we środę 

Gratka dla poławiaczy perełek za grosze! 
Pierwszy sklep nowej sieci w Katowicach

                                         10183874
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Chiny 

Wobec prognozowanej kata-
strofy demograficznej rząd 
chiński pozwolił obywatelom 
na posiadania trojga dzieci. 
Kilkadziesiąt lat polityki abor-
cyjnej odchodzi w przeszłość, 
ale pozostają jej skutki.  

C
hińską wierchuszkę 
najwyraźniej przera-
ziły wyniki spisu po-
wszechnego z 
grudnia 2020 r., 

które wykazały że od 2010 r. 
liczba ludności Chin kontynen-
talnych wzrosła o niecałe 5,4 
proc. do 1,411 mld. To najwol-
niejsze tempo wzrostu odno-
towane od początku prowa-
dzenia takich statystyk w la-
tach 50. XX w. Jeszcze bardziej 
alarmująco brzmią dane z 2020 
r. - urodziło się wtedy tylko 12 
mln dzieci, o jedną piątą mniej 
niż rok wcześniej. 

Chiny powoli wymierają 
Okazuje się, że wieloletnia uto-
pijna polityka kontrolowania 
urodzin okazała się bezsku-
teczna. Co więcej – szkodliwa, 
gdyż Chiny, najbardziej ludne 
państwo świata nie może być 
poddawane podobnym demo-
graficzny eksperymentom, bo-
wiem grozi mu zapaść. O tym, 
że Biuro Polityczne zdaje sobie 
z tego sprawę, wiadomo było 
już od kilku lat. Dlatego teraz 
komunistyczna propaganda 
ruszyła z nowym przekazem: 
modelem rodziny „2 + 3”, 
a na ulicach pojawiły się rado-
sne plakaty z uśmiechniętymi 
rodzicami i trojgiem szczęśli-
wych dzieciaków (co ważne: 
chłopiec i dwie dziewczynki). 

Na skutki trzeba będzie po-
czekać, Na razie młodzi Chiń-
czycy niezbyt chętnie decy-
dują się na dzieci, ponieważ – 
jak twierdzą - życie w Chi-
nach jest zbyt drogie. Powody 
ekonomiczne wymieniane są 
oczywiście na pierwszym 
miejscu, ale pojawiają się też 
argumenty, że „żyją pod dużą 
presją”, zarówno polityczną 
jak i społeczną. Pary bardzo 
często na stawiają bowiem 
na karierę i rozwój zawo-
dowy, rezygnując przy tym z 
posiadania dzieci. Do tego do-
chodzi obowiązek opieki 
nad starzejącymi się rodzi-
cami, trwale wpisany w chiń-
ską kulturę. A jeśli dołożyć 
do płatną edukację, jaką trzeba 

zapewnić dzieciom, nietrudno 
zrozumieć dlaczego współ-
czynnik dzietności w Chinach 
wynosi obecnie jedynie 1,3 
dziecka na kobietę.  

Poziom zastępowalności 
pokoleń wynosi dziś 2,1, więc 
wniosek jest jasny: Chiny wy-
mierają. Co piąty mieszkaniec 
skończył 60 lat, czyli osiągnął 
obowiązujący tutaj wiek eme-
rytalny ( w 2050 r. będzie to już 
co trzeci Chińczyk). Nad tym 
problemem od dłuższego 
czasu głowią się członkowie 
KC i prawdopodobnie niedługo 
wiek emerytalny zostanie pod-
niesiony.  

„Nie chcę mieć dziecka” 
Absurdalnej i okrutnej komu-
nistycznej praktyki demogra-
ficznej nie da się jednak zniwe-
lować kilkoma politycznymi 
decyzjami. Spowodowała ona 
Chińczykom nie tylko mnó-
stwo cierpień, ale na trwale 
wpisała się w chińską obycza-
jowość.  

„South China Morning 
Post” w artykule z listopada 
2020 r., poświęconym proble-
mom demograficznym Chin, 
przytoczył historię dobrze ilu-
strującą to zjawisko. Oto 
na Weibo, popularnej chińskiej 
platformie mediów społeczno-
ściowych, przeprowadzono 
ankietę. Pytanie brzmiało: „Ile 
dzieci byłbyś skłonny mieć, 
gdyby całkowicie zliberalizo-
wano przepisy dotyczące limi-
tów urodzeń?”. Wśród 284 tys. 
osób, które oddały głos, 150 
tys. odpowiedziało, że nadal 

nie miałoby dzieci, 85 tys. po-
wiedziało, że jedno dziecko, 39 
tys. wybrało dwoje, a tylko 
około 10 tys. powiedziało, że 
byłoby skłonne mieć troje 
dzieci lub więcej.  

„Wyniki były bardzo po-
dobne do rezultatów ankiety 
przeprowadzonej przez Ever-
grande Research Institute 
w 2019 r., w której uczestni-
czyło 160 tys. osób” - pisze „So-
uth China Morning Post”. 
Wniosek: demograficzna poli-
tyka chińskich komunistów 
obraca się obecnie przeciw 
nim. Odwrócenie tego trendu 
może okazać się największym 
wyzwaniem społecznym. 

Opłaty za usługę 
Cofnijmy się do 1949 r. Gdy 
proklamowano Chińską Repu-
blikę Ludową, populacja Chin 
nie przekraczała 600 mln. Dla 
ówczesnych komunistów 
oczywiste było, że zbudowania 
najszczęśliwszego z ustrojów 
nie da się osiągnąć bez ograni-
czenia przyrostu demograficz-
nego. Receptą miał być  tzw. 
„Wielki skok naprzód” Mao 
Zedonga. Ale m.in. w wyniku 
nakazu produkcji stali w przy-
domowych piecach czy eks-
portu płodów rolnych – efekt 
był odwrotny. Gospodarka pa-
dła, pojawił się głód, zaś liczba 
ludności Chin zmniejszyła się 
w latach 1959-1961 „jedynie” 
o ok. 16 mln. W 1964 r. Chiń-
czyków wciąż było 700 mln, 
a u schyłku lat 70. – miliard. 

Dlatego w 1977 r, a w prak-
tyce w 1979 r., już za czasów 

„Otwarcia na świat” Denga 
Xiaopinga, pojawił się pomysł 
„polityki 1 dziecka”. Zgodnie 
z promowanym ideałem, 
każda para w Chinach powinna 
mieć tylko jedno dziecko – po-
siadanie większej liczby po-
tomstwa nie było zakazane, ale 
obarczone wieloma dolegliwo-
ściami prawnymi, przede 
wszystkim tzw. „opłatami 
za obsługę”. Były one ustalane 
każdego roku przez lokalne 
biura statystyczne w stosunku 
do dochodu przeciętnego 
mieszkańca danego rejonu, 
oddzielnie dla wsi i miast. Obo-
wiązywały za posyłanie nad-
programowych dzieci do szkół 
i za objęcie ich opieką me-
dyczną.  

W efekcie spowodowało go 
gigantyczną, popieraną przez 
państwo, falę aborcji. Chiński 
rząd oszacował, że dzięki poli-
tyce jednego dziecka urodziło 
się ok. 300 mln mniej dzieci. 
Wedle niezależnych badaczy 
chodzi nawet o 400 mln. Tylko 
w 2013 r. doszło do 13 mln  
aborcji. Dzienna liczba zabie-
gów przerwania ciąży w Pań-
stwie Środka sięgała nawet 35 
tys. dziennie. 

Więcej chłopców 
Kilkadziesiąt lat propagowania 
aborcji, zwanej eufemistycznie 
„polityką depopulacyjną”, 
przypominało horror. Identy-
fikacja kandydatów do aborcji 
była przeprowadzana 
przy użyciu przenośnych urzą-
dzeń ultradźwiękowych 
do identyfikacji kandydatów 
aborcji, nawet w odległych 
wioskach. Nierzadko kobiety, 
nawet pod koniec 8. miesiąca, 
były zmuszane do przerwania 
ciąży przez wstrzykiwanie roz-
tworu soli. Istnieją również do-
niesienia na temat kobiet, 
na których przeprowadzono 
aborcję po 9 miesiącach ciąży, 
zabijając ich dzieci już w kanale 
rodnym albo zaraz po urodze-
niu.  

Aborcjom towarzyszyła eu-
genika. Oboje partnerzy mu-
sieli być rygorystycznie przete-
stowani przed zawarciem mał-
żeństwa. Jeżeli jeden z mał-
żonków miał „niezadowala-
jący” stan fizyczny lub psy-
chiczny, od dysleksji do schizo-
frenii, oboje nie mogli zawrzeć 
związku małżeńskiego. Chiń-
ski rząd oficjalnie stwierdził, że 
przepisy te miały na celu „po-
prawę jakości ludności Chin”.  

Mordowano głównie 
dziewczynki jak „mniej warto-
ściowe”. W efekcie dziś na 100 
dziewczynek rodzących się 
w Chinach przypada 119 chłop-
ców. W niektórych prowin-
cjach proporcja ta wynosi na-
wet 100 do 130. Dla porówna-
nia, światowa średnia to 103-
107 chłopców na 100 dziew-

czynek. W Chinach liczba męż-
czyzn przekracza liczbę kobiet 
o około 40 milionów. Konse-
kwencją takiego stanu rzeczy 
jest kwitnący handel dziew-
czynkami, które są porywane, 
aby być żonami i matkami.  

Poprawić rzeczyswistość 
Na tzw. „demograficznym” 
plenum, które odbyło się w Pe-
kinie w dniach 9-12 listopada 
2013 r., Komitet Centralny za-
aprobował decyzję, że małżeń-
stwo, w którym choć jedno 
z małżonków jest jedynakiem 
może mieć drugie dziecko, bez 
jakichkolwiek konsekwencji. 
Agencja Xinhua nazwała to 
w 2015 r. oficjalną „politykę 2 
dzieci”. Ale co ciekawe - po po-
czątkowym, niewielkim wzro-
ście, odnotowanym w 2016 r., 
liczba porodów zaczęła po-
nownie spadać. W 2019 r. 
w Chinach urodziło się 14,65 
mln dzieci, co przekłada się 
na współczynnik urodzeń 
na poziomie 10,5 na 1000 
mieszkańców – najniższy 
od 1952 r.  

Władze sięgnęły po różne 
metody, by stymulować pro-
kreację. Wprowadzono m.in. 
obowiązkowe 30-dniowe 
„okresy na ochłodę” dla mał-
żeństw zamierzających się roz-
wieść, młodzieżówka Komuni-
stycznej Partii Chin organizo-
wała spotkania zapoznawcze 
dla par i wzywała działaczy, by 
dawali społeczeństwu dobry 
przykład mając dwoje dzieci, 
pozwolono też na działalność 
surogatek – matek zastęp-
czych. 

Zachęty okazały się na tyle 
nieskuteczne, że dziś Pekin 
idzie jeszcze dalej – promuje 
posiadanie trojga dzieci. 
Można jednak zapytać: a dla-
czego nie czworga, albo pię-
ciorga? To zawsze są skutki de-
cyzji politycznych, próbują-
cych za pomocą ideologicz-
nych narzędzi „poprawić” rze-
czywistość. Taka strategia jest 
„jednowymiarowa i skupia się 
na prognozach statystycznych, 
pomijając aspekt społeczny 
i kulturowy. Można również 
postawić pytanie, czy realiza-
cja na płaszczyźnie centralnej 
programu obejmującego kraj 
znacząco zróżnicowany we-
wnętrznie w dłuższej perspek-
tywie, w której trudno przewi-
dzieć przyszły stan wiedzy 
i technologii, jest zasadna” – pi-
sał w 2914 r. Hubert Więckow-
ski w opracowaniu „Polityka 
jednego dziecka i jej wpływ 
na strukturę demograficzną 
Chińskiej Republiki Ludowej”. 

Te słowa nic nie straciły 
na swojej aktualności.

Chińczycy mogą mieć więcej dzieci.  
Ale czy naprawdę tego chcą?

Mariusz Grabowski 

mariusz.grabowski 

@polskapress.pl

Jeszcze w 2013 r. na ulicach chińskich miast wisiały plakaty promujące politykę jednego dziecka
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Demograficzna  
polityka chińskich 
komunistów obraca się 
przeciw nim. 
Odwrócenie trendu 
może być wyzwaniem
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TPK – Twoja pomoc medyczna w godzinach  

wieczornych, w weekendy i święta

Ogłoszenie

Specjalista ds. zamówień publicznych

Śląski Oddział Wojewódzki Narodowego Funduszu Zdrowia poszukuje kandydatów do pracy na stanowisku specjalisty  
w Dziale Inwestycji i Zamówień Publicznych w Wydziale Administracyjno-Gospodarczym.

Szczegółowe informacje dostępne są na naszej stronie internetowej www.nfz-katowice.pl w zakładce Rekrutacja oraz pod 
nr tel. 32 735 15 66.
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30 lat temu Polska i Niemcy  
podpisały traktat o przyjaźni WCZASY NA JESIEŃ  

Felieton 

O
koło 150 lat temu 
ukształtował się wzo-
rzec śląskiej gospodar-
ności. Nie ważne więc, 
czy ludzie mieszkali 

we wiejskich lub podmiejskich 
małych domach albo w wielo-
rodzinnych familokach - wszę-
dzie tam mieli przy domu chle-
wik i kawałek ogrodu. W chle-
wiku chowano kozy, króliki, 
kury, a nawet świnie. Nato-
miast w ogrodzie były krzaki 
i drzewa owocowe oraz grin-
cojg, czyli warzywne grządki. 
Czasami nawet posiadano ka-
wałek pola, gdzie po połowie 
na zmianę uprawiano kartofle 
i pszenicę na własne potrzeby. 
Z tego powodu Ślązoki nie mo-
gli dawniej wyjechać na wczasy 
wiosną, bo przecież trzeba było 
na grządkach siać sznitloch 
(szczypiorek), radiski (rzod-
kiewki), banie (dynie) oraz sa-
dziło się flance oberiby (kala-
repy), tomatów (pomidorów) 
czy szałotu (sałaty zielonej). Po-
tem wystarczyło poczekać zale-
dwie dwa tygodnie i już radiski 
nadawały się do jedzenia. Jakże 
więc można było jechać wtedy 
na wczasy, skoro w ogrodzie ro-
sły takie majowe pyszności. Po-
dobnie w czerwcu należało być 
gotowym na zrywanie cześni 
(czereśni), glasek (odmiana wi-
śni) i na krzakach dojrzewały 
wieprzki, czyli agrest oraz ja-
gódki, czyli porzeczki, które za-
prawiano na zimę do krauzów, 
czyli słoików. A może lipiec 
nadawał się na wczasy? Nie, bo 
na drzewach pokazywały się 
późne cześnie i wczesne jabłka, 
zaś na grządkach uśmiechała 
się do Ślązoków młoda kapu-
sta, oberiba, blomkol, czyli ka-
lafior oraz ogórki, które kiszono 
w krauzach i beczkach. A to 
trzeba się było spieszyć, bo 
w sierpniu znów na zaprawia-
nie czekały dojrzewające wtedy 
śliwki i przede wszystkim 
jabłka, które później dodawano 
do pieczenia kołoczów. 
W środku lata, gdy ktoś upra-
wiał kawałek swojego pola, to 
jeszcze miał małe żniwowanie. 
Natomiast kiedy przychodził 
wrzesień, to Ślązoki zaprawiały 
w krauzy gruszki, późne jabłka 
oraz robiło się pieczki, czyli su-
szyło owoce do wigilijnych mo-
czek i kompotów. Potem już 
tylko trzeba było wyryć 
z ogrodu buraki, marekwie, po-
zbierać fandzole (fasole) i zaku-
lać do piwnicy opasłe banie. 
Czy zatem da się pogodzić ślą-
ską tradycję z letnimi wcza-
sami? Nie! Ale przecież można 
się na nie wybrać późną jesie-
nią, gdy na dworze jest szaro, 
chłodno a drzewa są bez liści. 
Wtedy polećmy samolotem 
do ciepłych krajów.  
ą

Marek Szołtysek 

redakcja@dz.com.pl

Rocznica 

Podpisy pod dokumentem 
złożyli premierzy i ministro-
wie spraw zagranicznych 
obu krajów. Traktat nazywa 
się czasem konstytucją sto-
sunków polsko-niemieckich. 
Jego litera z pewnością przez 
trzy dekady była wypełnia-
na. Z duchem różnie bywało. 

T
raktat o dobrym są-
siedztwie i przyjaznej 
współpracy -  wraz 
z podpisanym w 1990 - 
traktatem granicznym 

był nowym rozdziałem w sto-
sunkach polsko-niemieckich. Jak 
bardzo trzeba było przełamywać 
trudną przeszłość, widać choćby 
po takich zapisach, jak ten w ar-
tykule  piątym, gdzie oba kraje 
obiecują sobie nie tylko że nie 
użyją siły przeciw terytorialnej in-
tegralności i politycznej niezawi-
słości sąsiada, ale też nie skierują 
w jego stronę żadnej ze swych 
broni. Wyrazem tego, że Polska 
i Niemcy naprawdę chcą przeła-
mać złe skutki wojen, jest wpi-
sane w jeden z końcowych arty-
kułów (32) poszanowanie gro-
bów „ofiar wojen i tyranii”, które 
– pewnie by nie otwierać stosun-
kowo świeżych ran – nie zostały 
bardziej precyzyjnie nazwane. 

Pod traktatem złożyli podpisy 
17 czerwca 1991 po stronie pol-
skiej Jan Krzysztof Bielecki 
i Krzysztof Skubiszewski, po nie-
mieckiej Helmut Kohl i Hans-
Dietrich Genscher. Ratyfikowany 
przez parlamenty obu krajów 
w końcu 1991 wszedł w życie 16 
stycznia 1992. W uroczystości 
podpisywania uczestniczył za-
proszony przez polskiego pre-
miera ówczesny lider mniejszo-
ści Henryk Kroll. 

- Traktat nie był doskonały 
i już wtedy zdawaliśmy sobie 
z tego sprawę - wspomina. Ale 
wówczas więcej wynegocjować 
nie było można. Traktat gra-
niczny był trudną sprawą przede 
wszystkim dla środowiska wypę-
dzonych i prawego skrzydła nie-
mieckich polityków. Ale przecież 
o jakiejkolwiek zmianie granic nie 
było nawet co myśleć. Polscy 
i niemieccy politycy myśleli już 
wówczas o wspólnej Europie, 
w której granice w ogóle, a więc 
i granica, polsko-niemiecka 
także, stracą tak wielkie znacze-
nie, jakie miały poprzednio.      

- Traktat o dobrym sąsiedz-
twie i wzajemnej współpracy na-
zywa się czasem drogowskazem 

wzajemnych relacji lub wręcz 
konstytucją stosunków polsko-
niemieckich – przypomina prof. 
Aleksandra Trzcielińska-Polus, 
niemcoznawca z Uniwersytetu 
Opolskiego. - Bo też wymieniono 
w nim i opisano bardzo szeroki 
wachlarz dziedzin współpracy: 
od politycznej, przez gospodar-
czą, kulturalną, naukowo-tech-
niczną, po ochronę zabytków. 

Jeszcze zaledwie kilka lat 
wstecz wydawało się, że taki trak-
tat jest zwyczajnie niemożliwy.  
Ściśle tajny dokument z 1984 
roku zaakceptowany przez pe-
erelowskiego ministra spraw za-
granicznych zakładał jako funda-
menty polityki wobec Niemiec 
ich nieodwracalny podział 
na RFN i NRD i podsycanie at-
mosfery niemieckiego zagroże-
nia jako elementu jednoczącego 
Polaków (ta strategia i dziś bywa 
z powodzeniem stosowana). Zaś 
Wojciech Jaruzelski (w momen-
cie podpisywania i ratyfikowania 
traktatu nie był już prezydentem 
RP)  twierdził, iż rząd Niemiec po-
dejmuje kwestię fikcyjnej - jak to 
określał - milionowej mniejszo-
ści niemieckiej na zlecenie USA. 
Oskarżał Amerykanów, że chcą 
w ten sposób dokonać militarnej 
neokolonizacji Europy.  Z tej per-
spektywy widać, jaki przełom 
i zwrot w mentalności przyniósł 
rząd solidarnościowy i jakie zna-
czenie miało podejście takich 
osób jak Tadeusz Mazowiecki 
i jego współpracownicy oraz Hel-
mut Kohl.  

- Znacząca część 38 artykułów 
traktatu została zrealizowana 
i odcisnęła pozytywne piętno 
na stosunkach polsko-niemiec-
kich. Ale trzeba pamiętać, że trak-
tatowi towarzyszą listy mini-
strów spraw zagranicznych – 
przypomina prof. Trzcielińska - 
zapisano w nich te kwestie, które 
nie zostały uregulowane w trak-
tacie. Należą do nich m.in. 
sprawy majątkowe. Wciąż 
do końca nierozwiązane, skoro 
kwestie odszkodowawcze co pe-
wien czas w stosunkach polsko-
niemieckich wracają. 

Wśród spraw rozbieżnych 
znalazły się także obywatelstwo 
członków mniejszości niemiec-
kiej oraz znaki topograficzne w ję-
zyku niemieckim na terenach, 
które ona zamieszkuje. Dwuję-
zyczne tablice na Śląsku biorą 
swój początek w pracach 
nad traktatem.  

Prof. Trzcielińska-Polus pod-
kreśla, że najlepiej zrealizowana 
została współpraca gospodarcza 
(zostały jej poświęcone artykuły 
9 - 11).  - Niemcy są największym 
partnerem handlowym Polski, 
również inwestycje niemieckie 
mają ogromne znaczenie dla pol-
skiej gospodarki i rynku pracy. 

W 2020 Polska zajmowała piąte 
miejsce wśród najważniejszych 
partnerów handlowych Niemiec, 
a wzajemne obroty handlowe - 
mimo trudności wywołanych 
pandemią osiągnęły 122,9 mld 
euro.  Ale prawdą jest także, że 
polskie firmy usługowe w minio-
nym okresie miały problemy, by 
w swobodny sposób na teryto-
rium Niemiec pracować.  

Z pewnością dobrze działa 
współpraca przygraniczna roz-
maite partnerstwa miast, gmin, 
regionów, grup młodzieży, klu-
bów sportowych itd. W traktacie 
znalazł się zapis o potrzebie 
wspierania osobistych kontak-
tów Polaków i Niemców jako 
czynnika gwarantującego „dobre 
stosunki i przyjazne relacje”. Cza-
sem można odnieść wrażenie, że 
o tych partnerstwach jest dziś ci-
szej niż powiedzmy 20 lat temu 
(gdy powstawały jak grzyby 
po deszczu, niektóre sztucznie).  
Niekoniecznie to powód 
do zmartwienia. Zwykli ludzie 
mieszkający po obu stronach gra-
nicy korzystają z nich na tyle, 
na ile chcą i potrzebują.  

- Podobnie dobrze ma się opi-
sana w artykule 15. współpraca 
naukowa i technologiczna - pod-
kreśla prof. Trzecielińska - Polus.  

Kiedy podpisywano  i ratyfi-
kowano traktat, dla Polski 
ogromne znaczenie miał artykuł 
8. mówiący o współpracy mię-
dzy obydwoma krajami  w ra-
mach Wspólnoty Europejskiej . 
Zwłaszcza ważny z  polskiego 
punktu widzenia jest trzeci punkt 
tego artykułu:  Republika Fede-
ralna Niemiec odnosi się pozy-

tywnie do perspektywy przystą-
pienia Rzeczypospolitej Polskiej 
do Wspólnoty Europejskiej, gdy 
tylko powstaną ku temu prze-
słanki.  - Ta zapowiedź, wręcz zo-
bowiązanie o wspieraniu euro-
pejskich aspiracji Polski zostały 
przez Niemcy zrealizowane - 
przyznaje prof. Trzcielińska- Po-
lus. - W artykule pierwszym jest 
ciekawy zapis, że granice między 
Polską a Niemcami mają utracić 
swój dzielący charakter. I one go 
po wejściu Polski do strefy Schen-
gen formalnie utraciły. Ale jeśli 
czytać ten artykuł dalej, to jest 
w nim napisane, iż ten dzielący 
charakter ma zniknąć w wyniku 
przezwyciężenia różnic gospo-
darczych i społecznych między 
obydwoma państwami. Do tego 
przezwyciężenia  nie doszło. Róż-
nice gospodarcze i społeczne 
wciąż istnieją i są widoczne. 

Jedną z dziedzin, które bardzo 
mocno różnią, a nawet dzielą Pol-
skę i Niemcy jest podejście 
do ochrony środowiska, klimatu, 
energii odnawialnych itd. 

Traktat starał się wiele rzeczy 
opisywać bardzo szczegółowo.  
Jedną z takich kwestii były wpi-
sane w dokument stałe spotka-
nia zarówno premierów obu rzą-
dów, jak i ministrów spraw zagra-
nicznych oraz cyklicznych kon-
sultacji międzyrządowych. - I tu 
można mieć zastrzeżenia – pod-
kreśla Trzcielińska – Polus – bo re-
gularnych spotkań i konsultacji 
międzyrządowych w praktyce 
nie ma. Ten mechanizm nie jest 
do końca wykorzystywany. 

Przykładem tego, że dialog 
nie zawsze toczy się gładko, jest 
polsko-niemiecki „okrągły stół” 
z udziałem przedstawicieli obu 
rządów, mniejszości niemieckiej 
w Polsce i Polaków w Niemczech. 
Zainicjowany został w 2010, 
w 2011 jego uczestnicy wydali 
wspólne – jak się wtedy wyda-
wało przełomowe – oświadcze-
nie, ale z realizacją postanowień 
bywało różnie. Czasem przez 
kilka lat jego uczestnicy nie spo-

tykali się wcale. „Okrągły stół” 
okazał się w dużej mierze zmar-
nowaną szansą  - Z niemieckiego 
punktu widzenia, a na pewno 
z punktu widzenia mniejszości 
niemieckiej w Polsce, bardzo 
ważne są artykuły 20-22 poświę-
cone mniejszości niemieckiej 
w Polsce i Polakom w Niem-
czech. Zgodnie z literą traktatu 
grupy te powinny być trakto-
wane na zasadzie wzajemności, 
ale nawet terminologia doty-
cząca obu grup nie jest syme-
tryczna – zauważa prof. Polus. - 
I bez wątpienia Polacy w Niem-
czech mimo lat, jakie upłynęły, 
mają trudności choćby ze skorzy-
staniem z prawa do nauczania ję-
zyka polskiego. Organizacje po-
lonijne nie są zbyt silne, a egze-
kwowanie praw wynikających 
z traktatu, a dotyczących eduka-
cji są o tyle utrudnione, że sprawy 
szkolnictwa i kultury są – zgodnie 
z ustrojem państwa niemiec-
kiego - w gestii landów, podczas 
gdy traktat został podpisany 
na poziomie federalnym. 

Innym prawem, na którego 
realizacje organizacje polonijne 
od lat się skarżą, jest słabe nie-
mieckie wsparcie dla polskich 
mediów w Niemczech. Polonijni 
działacze podkreślają, że media 
istnieją, ale z konieczności ko-
mercyjne, przeładowane ogło-
szeniami, żeby się w ogóle ostać 
na rynku. Trudno im utrzymać 
poziom. 

Prof. Trzcielińska uważa, że 
prawa wynikające z traktatu są 
realizowane. Nie da się polskiej 
stronie zarzucić, że zaniedbała 
któreś z praw mniejszości. Sama 
mniejszość niemiecka aż tak za-
chwycona nie jest. Docenia prze-
łomowy wpływ traktatu swoje  
istnienie, ale jej członkowie 
wskazują też zagadnienia, któ-
rych rozwiązania od lat nie mogą 
się doprosić. Jednym z nich  jest 
postulat podniesienia jakości 
edukacji. Wszyscy są za, ale nie 
ma – zdaniem działaczy MN  - in-
strumentów państwa, które po-
zwalałyby ten kierunek realizo-
wać. Szkoły dwujęzyczne mogą 
działać, jeśli mniejszość je założy 
i utrzyma.  

- Historycznej roli traktatu nie 
sposób zaprzeczyć – przyznaje 
prof. Trzcielińska. - Ale nie po-
winniśmy zapominać i tego, że 
pięć dni przed traktatem granicz-
nym z roku 1990, a więc 
i przed traktatem o dobrym są-
siedztwie Niemcy podpisali po-
dobny traktat o dobrym sąsiedz-
twie, partnerstwie i współpracy 
ze Związkiem Radzieckim. Nie 
ma wątpliwości, że wśród poli-
tycznych priorytetów zjednoczo-
nych Niemiec Polska nie była 
na pierwszym miejscu. To się nie 
zmieniło. ą  

Krzysztof Ogiolda 

kogiolda@nto.pl
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Litera traktatu z pewnością jest realizowana, natomiast z jego 
duchem różnie to bywa

Nie ma wątpliwości,    
że wśród politycznych 
priorytetów zjednoczo-
nych Niemiec Polska 
nigdy nie była 
na pierwszym miejscu
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Wydarzenie 

Już 25 czerwca na Rynku w By-
tomiu odbędzie się wielkie mul-
timedialne wydarzenie „Tryp-
tyk Powstańczy - pamięć zie-
mi”. Ten wyjątkowy koncert bę-
dzie punktem kulminacyjnym 
metropolitalnych obchodów 
100. rocznicy wybuchu III po-
wstania śląskiego.  

N
a nietypową wę-
drówkę przez histo-
rię naszego regionu 
zapraszają Bytom 
oraz Górnośląsko-

Zagłębiowska Metropolia. Niety-
pową, gdyż na bytomskim rynku 
wystąpi aż 500 artystów z róż-
nych instytucji naszego regionu. 

25 czerwca 2021 roku przy-
pada setna rocznica podpisania 
rozejmu w Błotnicy Strzeleckiej, 
faktycznie kończącego III po-
wstanie śląskie. Jego rezultatem 
był korzystny dla Polski podział 
Górnego Śląska, a Bytom w po-
wstaniu odegrał znaczącą rolę. 
Tutaj miał siedzibę Polski Komi-

sariat Plebiscytowy, w tym mie-
ście też zapadła decyzja o wybu-
chu powstania. 

- Bytom odegrał w historii po-
wstań śląskich poważną rolę, 
bardzo się więc cieszę, że to 
w naszym mieście zaplanowano 
mnóstwo wydarzeń upamięt-
niających 100-lecie powstań, 
w tym to najważniejsze, multi-
medialne widowisko – podkre-
śla Mariusz Wołosz, prezydent 
Bytomia. – Niezwykle pozy-
tywne jest to, że uroczystość 25 
czerwca ma szansę mieć pu-
bliczny wyraz. Zaproponujemy 
ją nie tylko w wersji online, 
do której już trochę przywykli-
śmy, ale i z udziałem publiczno-
ści. Na Rynku w Bytomiu cze-
kamy więc na tych wszystkich, 
którzy chcą się rozkoszować tań-
cem, muzyką i video-artem. 

Liczymy na publiczność  
W przygotowanie bytomskich 
obchodów aktywnie włączyła 
się Górnośląsko-Zagłębiowska 
Metropolia. 

- Powstania śląskie są niezwy-
kle istotną częścią naszej wspól-
nej historycznej świadomości. 
Miały ogromny wpływ na kształ-
towanie naszej tożsamości oraz 
historii niepodległej Polski. Upa-
miętnienie tych wielkich wyda-

rzeń sprzed stu lat było dla nas 
wszystkich czymś naturalnym 
i była to wspólna decyzja Zgro-
madzenia GZM, które tworzone 
jest przez samorządowców z 41 
miast i gmin Metropolii – mówi 
Jacek Brzezinka, członek za-
rządu GZM. – Myślę, że możemy 
śmiało powiedzieć, że propozy-
cja bytomska, „Tryptyk Po-
wstańczy”, to znakomite zwień-
czenie naszych metropolitalnych 
obchodów, które towarzyszą 
nam od 2019 roku, a które odby-

wają się w miastach najsilniej 
związanych z upamiętnianymi 
powstaniami. Dlatego też 
w sierpniu 2019 roku spotkali-
śmy się pod kopalnią w Mysło-
wicach, gdzie – jak zresztą przy-
pominało hasło tamtego wyda-
rzenia – „wszystko się zaczęło”. 
W poprzednim roku gościliśmy 
pod Kopcem Wyzwolenia w Pie-
karach Śląskich, a w tym roku 
w Bytomiu, gdzie dokładnie 100 
lat temu została podjęta decyzja 
o wybuchu III powstania ślą-

skiego oraz mieścił się Polski Ko-
misariat Plebiscytowy. 

„Tryptyk Powstańczy - pa-
mięć ziemi” odbędzie się z udzia-
łem muzyków, śpiewaków, tan-
cerzy. Na potrzeby widowiska 
na Rynku w Bytomiu stanie spe-
cjalna trzypoziomowa scena, 
na której wystąpi  w sumie 500 
artystów wywodzących się 
z ośrodków kultury i sztuki dzia-
łających na terenie GZM. 

- To wydarzenie przygotowu-
jemy już od roku. Mnóstwo osób 
pracowało nad tym, by zgrać 
wszystkich artystów czy przygo-
tować koncert pod względem 
technicznym. Bardzo dobrze 
układała się współpraca między 
miastami oraz Metropolią. W re-
zultacie na bytomskim rynku 
wystąpią przedstawiciele znako-
mitych instytucji kulturalnych 
naszego regionu. To będzie bar-
dzo ciekawe i oryginalne przed-
sięwzięcie, znakomita forma lek-
cji historii – zauważa prezydent 
Mariusz Wołosz. 

- Pomysł i organizacja tego 
wydarzenia została opracowana 
i przygotowana przez miasto By-
tom, dlatego też tutaj należą się 
słowa uznania za podjęcie się re-
alizacji tak dużego przedsięwzię-
cia.  Fakt, że tak wielu artystów, 
reprezentujących różne środo-

wiska,  wystąpi na wspólnej sce-
nie symbolicznie oddaje istotę 
Metropolii, której fundamentem 
działania jest współpraca 
i współdziałanie – podkreśla Ja-
cek Brzezinka.   

Warto zwrócić uwagę, że jest 
to jedno z największych wyda-
rzeń, które Bytom organizuje 
i organizował na przestrzeni 
ostatnich lat. Jest to też pierwsze 
tak duże wydarzenie w naszym 
regionie z udziałem publiczno-
ści, po półtora roku pandemii. 

- Liczymy na publiczność, za-
praszamy na bytomski rynek. 
Nikt nie ma wątpliwości, że jeste-
śmy spragnieni takich wydarzeń, 
szczególnie jeśli pojawią się tej 
klasy artyści. Zapraszamy 
wszystkich chętnych osobiście 
lub za pośrednictwem mediów 
społecznościowych, naprawdę 
warto poświęcić czas na to wy-
darzenie. Sam będę też na miej-
scu - mówi prezydent Wołosz. 

Wydarzenie będzie streamin-
gowane na facebooku oraz ka-
nale YouTube Bytomskiego Cen-
trum Kultury oraz Miasta Byto-
mia, a link do streamingu będzie 
udostępniony na facebooku oraz 
przekazany wszystkim 41 mia-
stom Górnośląsko-Zagłębiow-
skiej Metropolii, również w celu 
udostępnienia. ą

W Bytomiu zaplanowano widowisko „Tryptyk Powstańczy - 
pamięć ziemi”. Odbędzie się w przyszły piątek, 25 czerwca
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Monika Krężel 

m.krezel@dz.com.pl

Świętujemy 100. rocznicę powstań
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Zniżki na każdą kolejną 
usługę i abonamenty, duże 
rabaty na zakup urządzeń 
i pół roku internetu świat-
łowodowego za darmo – to 
zestaw promocji w T-Mobile, 
z których możemy sko-
rzystać w ramach systemu 
łączenia usług „Korzyści  
dla domu”. 

Im więcej usług, tym więcej 
rabatów
„Korzyści dla domu” to 
program łączenia usług od 
T-Mobile, w ramach którego 
osoby posiadające w abona-
mencie usługi głosowe mogą 
skorzystać z szeregu zniżek 
na każdej kolejnej usłudze 
i abonamencie operatora.

Promocje skierowane są 
m.in. do osób korzystających 
z internetu, którym zależy 
na świetnej jakości połą-
czenia w przystępnej cenie. 
Jeśli więc zdecydujemy się 
skorzystać z internetu świat-
łowodowego od T-Mobile 
(działającego z prędkością 
do 900 Mb/s) lub internetu 
domowego (z pakietem od 
100 do nawet 500 GB) mo-
żemy liczyć na 15 zł rabatu 

w porównaniu do ceny wyj-
ściowej na każdy z pakietów.

Taką samą zniżkę otrzy-
mamy przy zakupie pakietu 
Magenta Rozrywka z deko-
derem i IPLA ze 110 kanałami 
w zestawie.

Pamiętajmy również, 
że kolejne usługi dla domu 
w T-Mobile można dobierać 
w dowolnym momencie, 
przez cały okres trwania 
umowy.

T-Mobile postawił na 
prostotę i przejrzyste zasady 
swoich promocji. Teraz pełną 
cenę zapłacimy jedynie za 
jeden zakupiony lub przedłu-
żony „abonament głosowy”. 
Natomiast za każdy kolejny 
miesiąc zapłacimy aż 20 zł 
mniej, niż wynosi wyjścio-
wa cena wybranej taryfy. 
Program działa zarówno dla 
taryf standardowych (z wyłą-
czeniem „XS”), jak i 5G.

Warto dodać, że liczba 
numerów, które mogą zostać 
objęte rabatem, jest nieogra-
niczona.

Oszczędzaj czas i korzystaj 
z rabatów na urządzenia
Obecni i nowi klienci  

T-Mobile liczyć mogą ponad-
to na korzystne rabaty przy 
zakupie urządzeń w salonach 
sieci. Dla przykładu ci,, któ-
rzy zdecydują się skorzystać 
z taryfy „M+”, mogą liczyć, 

że urządzenie będzie tańsze 
standardowo o 200 zł. 

Jeśli jednak klient zde-
cyduje się na podpisanie 
dwóch umów jednocześnie, 
to przy drugiej i kolejnych 

zniżka na urządzenie bę-
dzie o 100 zł wyższa. W ten 
sposób np. kupując drugą 
lub kolejną umowę z ofertą 
„XL+”, sprawimy, że naby-
wane przez nas urządzenie 

będzie aż o 1000 zł tańsze.
„Korzyści dla domu” to 

oszczędności dla naszego 
domowego budżetu, ale 
również oszczędność czasu, 
bowiem w ramach pakietu 
wszystkie usługi są rozli-
czane na jednym rachunku, 
a aplikacja Mój T-Mobile 
pozwoli nimi wygodnie za-
rządzać.

Pół roku światłowodu  
za darmo
Obecnie dla wielu osób 
internet to nie tylko źródło 
rozrywki, ale także na-
rzędzie pracy, z którego 
coraz częściej korzysta-
my w domowym zaciszu, 
współdzieląc go z resztą 
domowników. Aby wszyscy 
mogli oddać się swoim 
aktywnościom związanym 
z siecią www, potrzebne 
jest szybkie, stabilne i bez-
awaryjne łącze. A takim 
jest niewątpliwie internet 
światłowodowy od T-Mobile. 
Teraz usługa dostępna jest 
również w specjalnej pro-
mocji: 6 miesięcy za darmo 
bez względu na prędkość 
wybranego pakietu.

Darmowy światłowód na pół roku i mnóstwo 
zniżek. Poznaj „Korzyści dla domu” od T-Mobile
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OGŁOSZENIE O PRZETARGU
1. Pełna nazwa zamawiającego:

Zabrzańska Spółdzielnia Mieszkaniowa
41-800 Zabrze, ul. Pawła Ślęczka 1a
Regon: 000484854, NIP 648-000-85-58
tel. 32 277-72-41, 37, 21;     fax 32/271-55-31;     e-mail: techniczny@zabrzezsm.pl

2. Przetarg ograniczony z negocjacjami na realizację zadań pn.:
  I. „Remont schodów zewnętrznych na zasobach Zabrzańskiej Spółdzielni Mieszkaniowej – część I”
 II. „Remont schodów zewnętrznych na zasobach Zabrzańskiej Spółdzielni Mieszkaniowej – część II”
III. „Remont schodów zewnętrznych na zasobach Zabrzańskiej Spółdzielni Mieszkaniowej – część III”

3. Przetarg nieograniczony na realizację zadań pn.:
IV. „Remont balkonów na zasobach Zabrzańskiej Spółdzielni Mieszkaniowej – część III”
V. „Montaż instalacji fotowoltaicznej na budynku przy ul. Marii Curie-Skłodowskiej 12-12d w Zabrzu”

4.  W przetargu mogą wziąć udział wykonawcy spełniający wymogi określone w Specyfikacji Istotnych Warunków Zamówienia.

5.  Formularze zawierające SIWZ dla wyżej wymienionych zadań można odebrać w Dziale Techniczno-Eksploatacyjnym Zabrzańskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej w Zabrzu przy ul. Pawła Ślęczka 8 w pokoju nr 6, po uprzednim dokonaniu wpłaty w kasie Spółdzielni 
bądź przelewem na konto ZSM nr 75-1020-2401-0000-0802-0039-7489, cena formularza za zadanie wynosi: 400,00 zł (brutto).

6.  Zamkniętą kopertę zawierającą ofertę na zadanie należy złożyć w Zabrzańskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 41-800 Zabrze, ul. 
Pawła Ślęczka 1a, pokój nr 12, I piętro (Sekretariat). 
Kopertę należy oznaczyć: 
Oferta dotyczy zadania pn.: jak w punkcie 2 lub 3 niniejszego ogłoszenia. Nie otwierać przed dniem 30.06.2021 r. przed 
godziną 10.00.

7. Termin składania ofert upływa dnia: 29.06.2021 r. o godzinie 12.00.

8.  Otwarcie ofert nastąpi w: 
Klubie „Kwadrat” Zabrzańskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 41-800 Zabrze, ul. Pawła Ślęczka 8, w dniu 30.06.2021 r. o 
godz. 10.00 dla zadania nr I, o godz. 10.30 dla zadania nr II, o godz. 11.00 dla zadania nr III, o godz. 11.30 dla zadania IV 
i o godz. 12.00 dla zadania V.

9. Warunkiem udziału w postępowaniu o zamówienie jest wniesienie wadium w wysokości:
• 5.000,00 zł (słownie: pięć tysięcy złotych 00/100) dla zadania nr I
• 3.000,00 zł (słownie: trzy tysiące złotych 00/100) dla zadania nr II
• 5.000,00 zł (słownie: pięć tysięcy złotych 00/100) dla zadania nr III
• 10.000,00 zł (słownie: dziesięć tysięcy złotych 00/100) dla zadania nr IV
• 10.000,00 zł (słownie: dziesięć tysięcy złotych 00/100) dla zadania nr V

Dodatkowe informacje można uzyskać pod nr telefonu: 32/277-72-40/41/21.

Zabrzańska Spółdzielnia Mieszkaniowa zastrzega sobie prawo odstąpienia od przetargu lub unieważnienia bez podania przyczyny.

REKLAMA 0510134530

REKLAMA 0010184312

o wywieszeniu na okres 21 dni wykazu z dnia 14.06.2021 r. dotyczącego 
sprzedaży 2 lokali użytkowych – pracowni twórcy usytuowanych w budynku 
przy ul. Kościuszki 45 wraz ze sprzedażą udziałów w gruncie w trybie 
bezprzetargowym na rzecz najemcy.

Niniejszy wykaz został wywieszony na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu 
Miasta Katowice przy ul. Młyńskiej 4, VI piętro – Wydział Gospodarki 
Mieniem, a ponadto został zamieszczony na elektronicznej tablicy ogłoszeń 
w Urzędzie Miasta Katowice przy ul. Rynek 1 (parter) i przy ul. Młyńskiej 4 
(parter).

Wykaz dostępny jest w godzinach pracy Urzędu:

 poniedziałek – środa w godz. 7.30 – 15.30

 czwartek w godz. 7.30 – 17.00

 piątek w godz. 7.30 – 14.00

oraz na stronie internetowej Urzędu Miasta Katowice (www.katowice.eu) 
i w Biuletynie Informacji Publicznej (www.bip.katowice.eu).

Informacji w przedmiotowej sprawie udziela się pod numerem telefonu 
32 259 33 16 oraz  w siedzibie Urzędu Miasta Katowice, ul. Młyńska 4,
pokój 516.

O G Ł O S Z E N I E
PREZYDENT MIASTA KATOWICE

informuje
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mieli ciekawy i trafiony pomysł 
na scenariusz, który zabiera nas 
w niezwykłą przygodę. To po-
dróż pełna oszustw, intryg, cza-
rów i słowiańskiej magii, a także 
miłości. Pojawiają się złośliwe 
i bardzo niebezpieczne słowiań-
skie demony. Są one przedsta-
wione wiernie z wierzeniami, ale 
jednocześnie nie można się 
uśmiechnąć za każdym razem, 
kiedy widzimy je w albumie. 

Co jednak najważniejsze, al-
bum został stworzony z wielkim 
szacunkiem dla twórczości mi-

strza Christy. Udało im się to, 
mimo wprowadzenia nowych 
postaci i przywrócenia na karty 
komiksu Wojmiła. Można nawet 
pokusić się o stwierdzenie, że 
Christa lepiej by tego nie wymy-
ślił. W nowym albumie nie bra-
kuje świetnego humoru i dobrej 
zabawy. Doskonałą pracę wyko-
nali również rysownicy. Album 
wygląda pięknie, kreska jest no-
woczesna, ale jednocześnie jest 
wierna pierwowzorowi, który 
powstał kilkadziesiąt lat 
temu.  ą

Komiks 

16 czerwca 2021 roku to jedna 
z najważniejszych dat w tym ro-
ku na polskim rynku komiksów. 
Tego dnia ukazał się kolejny  tom 
przygód Kajko i Kokosza.  Al-
bum „Zaćmienie o zmierzchu” 
doskonale łączy nowoczesność 
z tradycją, a autorzy zachowują 
należny szacunek dla Janusza 
Christy, twórcy postaci Kajko 
i Kokosza. 

K
ajko i Kokosz. Kto nie 
zna dwójki sympa-
tycznych bohaterów, 
którzy dzielnie bronią 
Mirmiłowa? Postacie 

stworzone przez Janusza Christę 
to jedna z wizytówek polskiego 
komiksu. Pierwszy pasek z  przy-
godami słowiańskich wojowni-
ków ukazał się w „Wieczorze Wy-
brzeża” w 1972 i zawierał części 
historii „Złote prosię”, wydanej 
później pod zmienionym tytu-
łem „Złoty puchar”. Kajki i Ko-
kosz szybko stały się najbardziej 
znanymi postaciami stworzo-
nymi przez Janusza Christę, 
który wcześniej tworzył przez 
wiele lat przygody Kajtka i Koko. 

Lata mijają, a przygody Kajko 
i Kokosza  bawią kolejne pokole-
nia Polaków, ale nie tylko, bo po-
tencjał obu postaci jest tak duży, 
że powstał film animowany 
na Netfliksie. Spekuluje się rów-
nież o powstaniu gry kompute-
rowej. 

W Polsce przygody Kajko i Ko-
kosza wydaje Egmont. Dzięki 
temu wydawnictwu możemy 
poznać stare przygody wojów, 
które strworzył Janusz Christa. 
Co ciekawe przygody są two-
rzone w różnych językach, a nie-
dawno wydano nawet tom w ję-
zyku śląskim „Kajko i Kokosz 
po śląsku. We krajinie Borostrasz-
ków”. 

Ale Egmont wydaje również 
nowe przygody Kajko i Kokosza, 
które tworzone są z wielkim sza-
cunkiem dla twórczości Janusza 
Christy, którego dorobek stał się 
inspiracją dla znanych polskich 
scenarzystów i rysowników, 
którzy podjęli się kontynuacji 
kultowego komiksu w cyklu 
„Kajko i Kokosz - Nowe przy-
gody”.   

„Zaćmienie o zmierzchu” to 
drugi pełnometrażowy album 
przedstawiający dalsze perype-
tie bohaterów z Mirmiłowa. 
Stworzyli go – w swoim stylu, ale 
z wielkim szacunkiem dla du-
cha oryginału – znani polscy sce-
narzyści i rysownicy: Maciej 
Kur (scenariusz), Sławomir Kieł-
bus (rysunki) i Piotr Bednarczyk 
(kolor). W tym albumie fani Kajka 
i Kokosza znajdą wszystko to, za 
co kochali oryginalną serię – 

czary, bijatyki i humor. A także 
wiele nowych pomysłów, za-
równo rozwijających stare wątki, 
jak i poszerzających świat znany 
z niezapomnianych opowieści 
Janusza Christy.  

– Po „Królewskiej Konnej”, 
gdzieś podświadomie czułem, 
jaka powinna być kolejna histo-
ria. Bardziej epicka, tajemnicza, 
więcej magii, wątki ze słowiań-
skiej mitologii, jakaś wyprawa 
w nieznane… Zależało mi, by fa-
buła była równie dobra, jak nie 
lepsza, co wcześniejsza, ale zara-
zem inna i pełna niespodzianek. 
Przy okazji „ożeniłem” ze sobą 
kilka pomysłów, które chodziły 
po mojej głowie od dawna. Sce-
nariusz miał wiele draftów, ale to 
standardowa część pracy. Każdy 
komiks piszę po kilka razy mody-
fikując, szlifując i dosmaczając 
jego aspekty tak, by w finalnej 
wersji zostało tylko to, co najlep-
sze. Ta praca to jednak czysta 
przyjemność i tym razem prze-
biegła niezwykle miło – o wra-
żeniach z pracy nad nowym albu-
mem opowiada scenarzysta, Ma-
ciej Kur. 

– Sporą atrakcją było dla mnie 
przywrócenie postaci Wojmiła. 
Ten bohater pojawił się u Christy 
raptem dwa razy, ale jak pisałem, 
to miałem poczucie, że znam go 
równie dobrze jak resztę obsady 
i że nigdy z niej nie zniknął. 
Zresztą, jest cała masa „jednora-
zowych postaci” z Kajka i Koko-
sza, które moim zdaniem mają 
wiele niewykorzystanego poten-
cjału i w przyszłości chciałbym 
wykorzystać go więcej. Chyba 
mogę zdradzić, że Wojmił nie bę-
dzie jedyną znajomą twarzą, jaką 
zobaczymy w albumie. Jestem 
bardzo zadowolony z nowego, 
czarnego charakteru w tej opo-
wieści. Mam wrażenie, że to zu-
pełnie nowy typ „złola” niż wcze-
śniejsi przeciwnicy Kajka i Ko-
kosza. Interakcje, które ma z in-
nymi postaciami wnoszą coś 
świeżego, a jednocześnie postać 
ta wydała mi się 100% w duchu 
Christy – dodaje Maciej Kur. 

O czym odpowiadają najnow-
sze przygody Kajko i Kokosza? 
Kiedy zbliża się zaćmienie, nikt 
nie może spać spokojnie. Kajko 
i Kokosz, prześladowani są przez 
tajemniczą i groźną zjawę. Mir-
miła i Lubawę, odwiedza Wojmił 
przynoszący niezwykłą wiado-
mość. Łamignat próbuje odna-
leźć swoją maczugę. Nawet Zbój-
cerze podejrzewają, że coś opę-
tało Hegemona, bo zachowuje się 
zupełnie inaczej, niż zwykle. Aby 
opanować sytuację, Kajko i Ko-
kosz będą musieli wziąć udział 
w wielkiej wyprawie, łyknąć spe-
cjalny eliksir Jagi i zorganizo-
wać… wesele. Aby do zmierzchu! 

Dzięki wydawnictwu Egmont 
miałem już okazję zapoznać się 
z przedpremierowym egzempla-
rzem albumu „Zaćmienie 
o zmierzchu”. Jakie wrażenia? 
Mamy dobrą informację dla fa-
nów Kajko i Kokosza. Twórcy 

Bartłomiej Romanek 

bartlomiej.romanek 

@polskapress.pl

Zaćmienie zagraża Kajko i Kokoszowi 
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„Zaćmienie o zmierzchu” nawiązuje do albumów Christy
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Jak nie dać się okraść w Internecie – 
niebezpieczne SMS-y od oszustów
Bartosz Biderman – Zespół CSIRT KNF

Dostałeś podejrzanego SMS-a zachę-

cającego do kliknięcia w zawarty w nim 

link? Być może była to wiadomość o rze-

komych zaległościach za prąd, niezapła-

conym mandacie, zatrzymaniu Twojej 

przesyłki przez służby celne lub przekie-

rowaniu jej na inny adres? Najprawdopo-

dobniej Twój numer wyciekł, a Ty stałeś 

się celem oszustów. Dowiedz się, jak 

w takiej sytuacji rozpoznać zagrożenie 

i jak mu przeciwdziałać.

Jak wygląda oszustwo SMS-owe?

W ostatnich miesiącach, jako zespół 

cyberbezpieczeństwa sektora finanso-

wego Komisji Nadzoru Finansowego, 

zaobserwowaliśmy kilkanaście różnych 

rodzajów ataków. Wszystkie łączy wspól-

ny mianownik – zachęcają do kliknięcia 

w link przesłany w wiadomości. Link, 

w zależności od rodzaju ataku, prowadzi 

do fałszywej płatności lub powoduje po-

branie złośliwej aplikacji. Obie możliwości 

skutkować mogą utratą pieniędzy z konta 

bankowego.

Jak rozpoznać fałszywy SMS? 

Na pewno nie można kierować się 

wyłącznie nazwą adresata, która często 

powiązana jest bezpośrednio z treścią 

SMS-a – oszuści są w stanie skutecznie 

podszyć się pod dowolny numer telefonu. 

Dlatego w przypadku SMS-a informują-

cego o dopłacie do mandatu, w nazwie 

adresata może się wyświetlać „Mandaty” 

lub „Policja”. Jeżeli SMS dotyczy prze-

syłek kurierskich, może być to nazwa 

jednej z najpopularniejszych firm prze-

wozowych. Często zdarza się również, że 

zamiast nazwy, wyświetla się standardo-

wy numer telefonu. Przestępcy cały czas 

udoskonalają swój warsztat, wymyślając 

coraz bardziej autentycznie wyglądające 

motywy, mające zachęcić do kliknięcia 

w wyświetlany link.

Istnieją liczne warianty tego oszu-

stwa. Przestępcy podszywają się pod po-

licję, dostawców paczek, kurierów, a tak-

że sklepy handlowe, takie jak IKEA, LIDL 

czy Biedronka. Często podają się również 

za operatora telekomunikacyjnego lub 

dostawcę energii elektrycznej. Za każdym 

razem SMS wygląda bardzo przekonują-

co. Najczęściej już w pierwszym zdaniu 

jego treść zachęca do niezwłocznego 

kliknięcia w link: może to być informacja 

o wygranej, potrzebie dopłaty, konieczno-

ści przekierowania paczki czy uzupełnie-

nia formalności. W dalszej części widnieje 

link prowadzący do fałszywej witryny.

Kliknięcie w link może prowadzić 

do jednego z kilku standardowych sce-

nariuszy. Najczęściej jesteśmy przekie-

rowywani na stronę, która jest łudząco 

podobna do strony naszej bankowości 

elektronicznej. Komunikaty na takiej 

stronie będą zachęcać nas do tego, aby-

śmy wprowadzili na niej nasz login i hasło 

do konta bankowego. Często też fałszywe 

strony proszą o podanie numeru naszej 

karty płatniczej wraz z danymi, takimi 

jak data ważności czy kod CVC. Pod 

żadnym pozorem nie należy wprowadzać 

tych danych. Jeżeli to zrobimy, trafią one 

bezpośrednio do oszustów, którzy wyko-

rzystają je do wyprowadzenia pieniędzy 

z naszego konta.

W innym popularnym scenariuszu 

po kliknięciu w link zostajemy przekiero-

wani na stronę łudząco przypominającą 

sklep z aplikacjami na telefon. Oszuści 

zachęcają nas do tego, abyśmy pobrali 

ich aplikację i zainstalowali ją na naszym 

urządzeniu. Jeżeli to zrobimy, nasz tele-

fon prawdopodobnie zostanie zainfeko-

wany. Przestępcy będą mieli możliwość 

uzyskania dostępu nie tylko do naszych 

prywatnych danych, lecz również np. 

do treści wiadomości SMS. Będą mogli 

także przechwycić nasz login i hasło do 

bankowości elektronicznej w momencie 

logowania się do banku.

Co należy zrobić po otrzymaniu takie-

go SMS-a? 

Przede wszystkim nie klikać w link! 

Jeżeli chcemy upewnić się, czy to oszu-

stwo, zawsze warto wyszukać w Interne-

cie treść takiej wiadomości lub numer 

telefonu, z którego go otrzymaliśmy. 

Najprawdopodobniej dostało ją już wielu 

użytkowników, którzy chcąc przestrzec 

pozostałe potencjalne ofiary, zamieszcza-

ją na ten temat informacje w Internecie.

Czy coś mi grozi, jeśli kliknąłem 

w link? 

Samo kliknięcie przeważnie nie po-

woduje od razu utraty pieniędzy. Jeśli jed-

nak wpisane zostały dane logowania lub 

numery karty, jak najszybciej zadzwońmy 

na infolinię naszego banku! Konsultanci 

pomogą nam zabezpieczyć konto oraz 

poinformują o dalszych krokach.

W przypadku złośliwej aplikacji 

problem może być o wiele poważniejszy. 

Złośliwe oprogramowanie może próbo-

wać wykraść nasze hasła do bankowości 

elektronicznej. Jeśli więc niechcący zain-

stalowałeś złośliwą aplikację – jak naj-

szybciej wyłącz telefon i skontaktuj się ze 

swoim bankiem! Następnie zmień hasła 

do wszystkich kont, na których byłeś za-

logowany na telefonie. Taka aplikacja jest 

niezwykle niebezpieczna i najbezpiecz-

niejszą możliwością na jej odinstalowanie 

jest przywrócenie telefonu do ustawień 

fabrycznych.
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 Wielka moc terapii manualnej 
Do gabinetu wchodzi kobieta z zablokowanym kolanem. 
Od kilku lat nie może go w pełni zgiąć, jest w stanie zrobić 
najwyżej ćwierćprzysiad. Terapeuta wykonuje kilka drob-
nych technik manualnych i oto kobieta ze zdumieniem robi 
prawie pełny przysiad, bez wysiłku i bólu. 
PIOTR RZETECKI, autor tego „cudu”, tylko się uśmiecha. 
W jego karierze takie sytuacje to nic nadzwyczajnego. 
W ciągu blisko 30 lat pracy miał wiele przypadków spek-
takularnej poprawy już po pierwszym zabiegu. Z zewnątrz 
wygląda to czasem jak cudowne uzdrowienie, ale on wie, 
że nie ma w tym żadnej tajemnicy – jedynie solidna wiedza 
poparta latami praktyki. 
A ma tej praktyki już sporo. W 1991 r. otworzył gabinet te-
rapii manualnej i na przestrzeni lat dopracował się własnej 
metody, która znakomicie radzi sobie z problemami kręgo-
słupowo-stawowymi. 
– Pracuję z kręgosłupem oraz mięśniami i stawami 

na obwodzie ciała. Bóle odcinka lędźwiowego i szyjne-

go kręgosłupa, bóle bioder, kolan i barków, podrażnie-

nia nerwu kulszowego, łokieć tenisisty, ostroga piętowa, 

cieśń nadgarstka, mrowienia kończyn i palców – to naj-

częstsze problemy, z jakimi stykam się w gabinecie – 
mówi Rzetecki. – Ale zdarzają się też nietypowe dole-

gliwości, z którymi pacjenci zmagają się nieraz latami. 

Metody, którymi pracuję, pozwalają precyzyjnie zdiagno-

zować problem i czasem wystarcza kilka zabiegów, by 

się z nim uporać. 

Piotr Rzetecki pracuje bardzo oryginalnymi metodami, któ-
rymi w Polsce wciąż jeszcze potrafi  się posługiwać niewie-
lu terapeutów manualnych. Był jedną z pierwszych osób 
w kraju, które w 1991 r. uzyskały dyplom terapeuty japoń-
skiej metody rehabilitacji kręgosłupa. Gdy kilka lat później 
na świecie zaczęła robić furorę terapia powięziowa, znów 
zrobił wszystko, by się jej nauczyć. U niemieckich instruk-
torów ukończył wszystkie stopnie szkolenia zakończone 

egzaminem. I znów był jedną z pierwszych osób z dyplo-
mem specjalisty terapii powięziowej FDM. Kombinacja 
tych dwóch metod stanowi dziś podstawę jego pracy tera-
peutycznej, choć jeszcze zanim je poznał, miał już sporą 
praktykę w pracy z ciałem. Od wczesnej młodości uprawiał 
sport, później ukończył Akademię Wychowania Fizycznego. 
W środowisku sportowców kontuzje, bóle i przeciążenia 
mięśni i stawów były częste, więc od początku interesowały 
go różne metody rehabilitacji i fi zjoterapii. Ukończył więc 
kurs masażu sportowego i tam po raz pierwszy usłyszał, 
że ma w tym kierunku talent. 
– Japońska metoda rehabilitacji kręgosłupa i terapia 

powięziowa stanowiły jednak zupełnie nowe podejście 

i właściwie zrewolucjonizowały terapię manualną – mówi 
Rzetecki. – W metodzie japońskiej chodzi głównie o sko-

rygowanie ułożenia kości miednicy. Nieprawidłowe uło-

żenie miednicy może być przyczyną wielu dolegliwości 

kręgosłupa, ponieważ każda asymetria w jej ustawieniu 

powoduje zmianę usytuowania środka ciężkości ciała. 

W efekcie powstają napięcia, przeciążenia, osłabie-

nie mięśni, stawów, zmiany zwyrodnieniowe, a także 

dysfunkcje narządów wewnętrznych. W dodatku, jeśli 

miednica ma ułożenie asymetryczne, powstaje różnica 
w długości nóg, co też bywa przyczyną dolegliwości krę-

gosłupa. 

Terapia powięziowa to również bardzo nowatorskie podej-
ście do terapii manualnej. Do niedawna medycyna niewie-
le wiedziała o powięzi i jej funkcji w organizmie. Powięzie 
to błony przebiegające wewnątrz ciała, oplatające i przeni-
kające mięśnie, stawy i narządy wewnętrzne – coś jakby 
oplatająca całe ciało siatka z włókien kolagenowych. Po-
więź jest silnie unerwiona, więc każde jej zniekształcenie, 
jak sztywność, napięcie czy odkształcenie, manifestuje się 
bólem, zaburzeniem czucia lub zablokowaniem ruchomo-
ści. Całkiem niedawno odkryto, że to właśnie dysfunkcje 

w funkcjonowaniu powięzi odpowiadają za znaczną część 
problemów, które dotąd uważane były za schorzenia mięś-
ni, ścięgien lub stawów. Dlatego przywracając prawidłowe 
funkcjonowanie powięzi, przywraca się właściwe funkcjono-
wanie danej części ciała.
W pracy z ciałem bardzo liczy się doświadczenie terapeu-
ty. Podobne schorzenie u każdego pacjenta wymaga nieco 
innego podejścia i innego sposobu pracy. Poprawna diag-
noza i dobór formy terapii dla konkretnego pacjenta to klucz 
do sukcesu. Piotrowi Rzeteckiemu, który wykonał już w ży-
ciu kilkadziesiąt tysięcy zabiegów, wystarczy zwykle kilka 
minut, by określić, w jaki sposób może pomóc danej osobie.  
– Czasem korzystam z metody japońskiej, czasem robię za-

bieg terapii powięziowej – mówi. – Potrafi ę zdiagnozować, 

czy problem jest powięziowy czy odkręgosłupowy, czy też 

jedno i drugie. Przy moim doświadczeniu mogę się przerzu-

cać między metodami; ważne, żeby do każdego pacjenta 

podejść indywidualnie, dobrać terapię do człowieka. Nie-

które manipulacje mogą być bolesne, ale rezultat jest tego 

wart.

Rzetecki mógłby godzinami sypać przypadkami pacjen-
tów, którym pomógł. Oto na przykład mężczyzna cierpiący 
na rwę kulszową, który w ogóle nie mógł stanąć na chorej 
nodze. Wystarczyły trzy zabiegi, by wszystkie dolegliwo-
ści minęły. Kobieta z tzw. zamrożonym barkiem miała tak 
ograniczony zakres ruchów, że nie mogła obsługiwać bie-
gów w samochodzie. Miała już skierowanie na operację. 
Po serii zabiegów problem zniknął i do dziś nie powrócił. 
Inna pacjentka przyjechała do Katowic aż z Jeleniej Góry, 
bo chciała uniknąć operacji kolana. Już po pierwszym za-
biegu ból zmniejszył się o 70 proc., po drugim jeszcze bar-
dziej. Po trzecim nie było już mowy o operacji.  
Zdarzają się też bardziej nietypowe przypadki. Pewien 
mężczyzna regularnie budził się w nocy z powodu bólu ple-
ców, tak silnego, że musiał siadać w łóżku. Rzetecki prędko 
znalazł przyczynę: mężczyzna miał kilkanaście przepuklin 
powięziowych na całych plecach. Zabieg był bolesny, ale 
wystarczył tylko jeden, by całkowicie zlikwidować problem. 

Spektakularny był też przypadek starszego pana, który wszedł 
do gabinetu zgięty wpół. Żył w tej pozycji od kilku lat. Obszedł 
wielu lekarzy i terapeutów, ale wciąż nie mógł się wyprostować. 
– Zorientowałem się, że jest to zakleszczenie powięzi z mięś-

niami. Po drugim zabiegu terapii powięziowej człowiek ten wy-

prostował się całkowicie – wspomina terapeuta.
Do terapii powięziowej istnieją pewne przeciwwskazania: 
nie należy jej stosować u pacjentów z nowotworami, przy 
zaawansowanych zmianach skórnych, żylakach oraz bar-
dzo ciężkich problemach z sercem.

KUPON Piotr Rzetecki przyjmuje regularnie w Katowicach, 

informacje i zapisy pod nr tel. 694 482 674

Czytelnicy, którzy zgłoszą się 

na wizytę z tym kuponem 

otrzymają 10 % zniżki
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  Połączenie relaksu z zabiegami, czyli pakiet 

regeneracyjny dla osób ceniących spokój

  Nowoczesna rehabilitacja- innowacyjne 

metody Leczenia

  Nowe oblicze rehabilitacji  i odnowy 

kręgosłupa- zadbaj o siebie po ciężkim  

dniu pracy

  Relaksacyjne pakiety Wellness & SPA  

- pozwól sobie na odrobinę przyjemności

  Wspaniałe, pełne atrakcji rodzinne wakacje  

- spędź ten czas z osobami, które kochasz

   Nowoczesna Strefa AQUA:

  Basen kryty z zastosowaniem 

najnowocześniejszej technologii Grandera.

  Jacuzzi wewnętrzne VIRGINIA 

z jonami srebra - tylko u Nas!

 Jacuzzi zewnętrzne HOT SPRING 

      z przepięknym widokiem na góry

 Jacuzzi wewnętrzne SIENNA  

     - dające odprężenie i relaks

  Strefa saun sauna sucha, infrared,  

łaźnia parowa

   Grota solna

Wyobraź sobie miejsce na malowniczym zboczu Równicy, ponad centrum 

Ustronia, w otoczeniu górskiej przyrody, gdzie polska gościnność i usługi  

na najwyższym poziomie sprawią, że cudownie się zrelaksujesz jak nigdy 

dotąd, a wszystkimi zmysłami poczujesz bliskość natury. 

ZADZWOŃ LUB NAPISZ I ZAPYTAJ O OFERTĘ:
Mazowsze Medi SPA,  tel. 33 857 72 71  

e-mail: mazowsze@mazowszemedispa.com

www.mazowszemedispa.com 

REKLAMA 2210006052
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Nasze sprawy  

Najpierw otworzył fabrykę, 
gdzie produkuje detale do sa-
mochodów. Później został de-
weloperem i buduje osiedla do-
mów jednorodzinnych. Naj-
świeższym przedsięwzięciem 
na liście Roberta Gołębiowskie-
go jest handel dziełami sztuki. 
Marszand z Bydgoszczy zgro-
madził całkiem niezłą kolekcję, 
bo ponad 300 obrazów! Ten biz-
nes odpalił w koronakryzysie i... 
wystrzelił jak z katapulty. 

M
ożna z sukcesem 
prowadzić kilka 
zupełnie różnych 
firm, a jedną z nich 
w Pcimiu - w tym 

Pcimiu. Ich wła ściciel to po-
ważny biznesmen. Tylko jedna 
jego spółka, KLG, zatrudnia 
w Bydgoszczy 320 osób, a w ma-
łopolskim Pci miu ponad 200 pra-
cowników, zatrudnionych 
w branży przetwórstwa tworzyw 
sztucznych dla motoryzacji. - Za-
łożyłem ją w 2004 roku z nie-
mieckim partnerem.  KLG współ-
pracuje m.in. z Volkswagenem - 
opowiada pan Robert. - 65 pro-
cent naszej produkcji idzie na po-
trzeby przemysłu samochodo-
wego. 

Kiedyś każdy chciał mieć auto, 
potem dom, a teraz? 
Trzy lata temu Gołębiowski ot -
worzył w Bydgoszczy Vesta AR 
Development. Spółka ma w swo-
jej ofercie domy jednorodzinne 
i bliźniaki. Najnowsza inwestycja 
to 26 budynków w podbydgo-
skim Cielu.  

Przedsiębiorca ma wyraźnie 
nosa do interesów,  bo przecież   
de weloperka, jako jedna z nieli -
cznych branż, oparła się korona-
kryzysowi. Ceny nieruchomości 
rosną jak na drożdżach. Domy 
i mieszkania sprzedają się na  
przysłowiowym pniu. 

Talent  do biznesu przydał się 
również, gdy bydgoszczanin po-
łączył hobby z  handlem sztuką. 
I znów: strzał w dziesiątkę!  

W czasach pandemii, gdy 
wiele inwestycji niesie za  
sobą ogromne ryzyko, lokowanie 
kapitału w obrazy to niemal pew-
niak. Mówi się, że „tylko sztuka 
cię nie oszuka”. Dzieła nie padają 
bo wiem ofiarami bankructw 
państw i przedsiębiorstw, jak 
dzieje się to z obligacjami czy a -
kcjami.  

I są niepowtarzalne w przeci-
wieństwie do np. drogiego sprzę -

tu elektronicznego,  odzieży po-
wstającej w szwalniach na Dale-
kim Wschodzie czy modnych 
me bli ze szwedzkiego marketu 
z wyposażeniem wnętrz. W sztu -
 ce jest o wiele łatwiej znaleźć tę 
niepospolitość. Jednak nie dość, 
że daje ona szansę obcowania 
z czymś wyjątkowym - tutaj 
przechodzimy do se dna sprawy 
- często pozwala na wyjątkowe 
zyski. 

Dzieła sztuki prawie nigdy nie 
tracą na wartości, a wręcz prze-
ciwnie. Ich ceny cały czas rosną. 
Nawet, jeśli na żniwo trzeba tro-
chę poczekać.  

Zdarza się, że klienci są w sta-
nie zapłacić za nie trzy razy tyle, 
ile naprawdę są warte.  W efekcie 
trafiona inwestycja w dzieło 
sztuki może z czasem przemie-
nić się w fo rtunę. 

- W latach 90. ubiegłego wie -
ku każdy, kto miał pieniądze, 
chciał mieć samochód.  Potem a -
petyty Polaków były większe i za-
częli kupować wygodne mie -
szkania, budować okazałe domy. 
Dziś ci, którzy mają wolną gotó -
wkę, a takich osób jest naprawdę 
dużo - coraz częściej inwestują 
w dzieła sztuki. Przekrój  naszych 
klientów jest różny. Są wśród 
nich biurokraci, naukowcy, biz-
nesmeni. Niektórzy traktują za-
kup obrazów wyłącznie jako lo-
katę kapitału,  by później sprze-
dać z zyskiem, a inni to  konese-
rzy z pasją, kolekcjonerzy z krwi 
i kości. Niektórzy kupują stare 
obrazy, inni wolą nowoczesnych 
artystów - twierdzi pan Robert.  

Z dumą opowiada, że ten lu-
kratywny biznes jest jego wisie -
nką na torcie. W listopadzie ze-
szłego roku Robert Gołębiowski 
otworzył  Dom Aukcyjny i Gale-
rię Sztuki „Jagiellońska  1” w Byd-
goskim Centrum Finansowym 
(dawna galeria Drukarnia). 

Obecnie stan magazynów 
bydgoskie go marszanda to po-
nad 300 dzieł sztuki plus kolek-
cja prywatna. Ale warto też przy-
pomnieć, że obrazy były w jego 
rodzinie od zawsze. 

- Brat mojej mamy mieszka 
w Niemczech i od ponad 40 lat 
handluje dziełami sztuki. W do -
mu o obrazach rozmawiamy na-
wet przy stole, a już na pewno 
podczas rodzinnych uroczysto-
ści - mówi.   

- „Jagiellońska 1”  powstała 
z miłości do piękna, do wyjątko-
wych dzieł przepełnionych arty-
styczną impresją. Mamy za rów -
no malowidła uznanych twó -
rców, jak i młodą sztukę, którą 
wspieramy i promujemy jej roz-
wój - podkreśla Paulina Podola, 
koordynator projektów aukcyj-
nych „Jagiellońskiej  1”. - Sprze-
dajemy dzieła sztuki, organizu-
jemy aukcje, wernisaże i wysta -

wy, a także prowadzimy profesjo-
nalne warsztaty artystyczne.  
Tworzymy przestrzeń dla pasjo-
natów malarstwa i u ni katowych 
kompozycji. 

Projekt jest kreatywny i inno-
wacyjny, ponieważ oprócz wzbu -
dzania skupienia i kontemplacji 
typowej dla miejsca, jakim jest 
galeria sztuki, to również oaza tęt-
niąca życiem i przepełniona 
twórczą energią.   - „Jagiellońska 
1” wypracowuje również bliższe 
powiązania między sztuką a biz-
nesem oraz zachęca do stawiania 
pier wszych kroków przyszłych 
koneserów sztuki. To miejsce 
przeznaczone zarówno dla  
znawców dzieł, jak i laików chcą-
cych dopiero wkroczyć lub 
choćby spróbować otworzyć się 
na sztu kę - dodaje pani Paulina.  

Dodajmy, że w galerii swoją 
pracownię artystyczną ma ma-
larz  o pseudonimie „Pascal”, pry-
watnie kolega Roberta Gołębiow-
skiego. 

Aukcje odbywają się przez in-
ternet; dotąd były dwie, wkrótce 
zostanie zorganizowana trzecia. 
Uczestniczą w nich klienci z róż-
nych stron kraju i z zagranicy. 

Do tej pory za największą 
kwotę - 18 000 zł - sprzedano tu-
taj obraz Janusza Andrzeja Bał-
dygi, artysty malarza, poety, per-
formera, twórcy instalacji. 

 Wśród innych dzieł znaj-
dziemy obrazy takich artystów 
jak m.in.: David III Ryckaert - fla-
mandzki malarz barokowy;  
Jean-Baptiste Monnoyer - fran-

cuski malarz kompozycji kwiato-
wych okresu baroku; Theobald 
Michau - konserwatywny waloń-
ski malarz krajobrazów, Nikifor 
Krynicki - wybitny polski malarz, 
przedstawiciel prymitywizmu 
czy Leon Wyczółkowski, praw-
dziwa sława polskiego realizmu 
w malarstwie. 

Ze współczesnych artystów 
jest np. 30-letnia Sabina Maria 
Grzyb, utalentowana absolwen -
tka ASP we Wrocławiu. W malar-
stwie skupia się na kompozycji 
i statycznych formach skalnych. 
Ma opinię nostalgicznej pejza-
żystki. Oczywiście, miała swoją 
wystawę autorską w galerii „Ja-
giellońska 1” w Bydgoszczy. Dziś 
odbędzie się wernisaż wystawy 

malarstwa Ewy Miller zatytuło-
wanej „Układ współzależności”. 
Miller zajmuje się rysunkiem, 
grafiką i malarstwem. Realizuje 
projekty interaktywne, instalacje 
oraz działania plastyczne w ple-
nerze. Uczestniczyła w kilkudzie-
sięciu wystawach zbiorowych 
i indywidualnych. 

Rynek sztuki w Polsce każ-
dego roku powiększa się o 15 pro-
cent, a w pierwszym kwartale 
2021 r. obroty na krajowych au-
kcjach sztu ki wzrosły o ok. 72 pro-
cent w porównaniu z podobnym 
o kresem sprzed roku. Najwyższe 
ceny osiąga sztuka dawna, prze -
de wszystkim modernizm. Nie 
schodzi z podium rekordów au-
kcyjnych.  

Przykłady? Pierwsze miejsce 
należy do „Macierzyństwa” Sta-
nisława Wyspiańskiego, obraz 
sprzedano za - uwaga -  3,7 mln zł. 
Drugie zajmuje „Zabicie Wapow-
skiego” pędzla Jana Matejki, ku-
pione za 3,2 mln zł. Rekordową 
trójkę zamyka obraz reprezentu-
jący awangardę dwudziestolecia 
wojennego - „Ingrid” Mojżesza 
Kislinga, za który zapłacono 2,9 
mln zł.   - Sztuka jest uzewnętrz-
nieniem duszy artysty, możliwo-
ścią poznania skrawka jego indy-
widualności. Rodzi się dzięki od-
czuwaniu i odkrywaniu jego do-
znań, jest odzwierciedleniem 
emocji - podsumowuje Paulina 
Podola. Trudno się dziwić, że 
sztuka skradła tyle serc i portfeli.

Ludzie kupują obrazy, 
bo boją się innych inwestycji 

Agnieszka  

Domka-Rybka 

agnieszka.domka@polskapress.pl

REKLAMA 0010184314

o wywieszeniu na okres 21 dni wykazu z dnia 14.06.2021 r. dotyczącego sprzedaży w trybie bezprzetargowym 
na rzecz dzierżawcy budynków użytkowych położonych przy ul. Porcelanowej 57 wraz ze sprzedażą gruntu 
niezbędnego do racjonalnego korzystania z tych budynków (dz. nr 75/6, 75/8, 76/14 i 2157/86).

Niniejszy wykaz został wywieszony na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta Katowice przy ul. Młyńskiej 
4, VI piętro – Wydział Gospodarki Mieniem, a ponadto został zamieszczony na elektronicznej tablicy ogłoszeń 
w Urzędzie Miasta Katowice przy ul. Rynek 1 (parter) i przy ul. Młyńskiej 4 (parter).

Wykaz dostępny jest w godzinach pracy Urzędu:

 poniedziałek - środa w godz. 7.30 – 15.30

 czwartek w godz. 7.30 – 17.00

 piątek w godz. 7.30 – 14.00

oraz na stronie internetowej Urzędu Miasta Katowice (www.katowice.eu) i w Biuletynie Informacji Publicznej 
(www.bip.katowice.eu).

Informacji w przedmiotowej sprawie udziela się pod numerem telefonu 32 259 33 16 oraz w siedzibie
Urzędu Miasta Katowice, ul. Młyńska 4, pokój 516.

O G Ł O S Z E N I E

PREZYDENT MIASTA KATOWICE

informuje

REKLAMA 0010183989

eprasa.pl 4810ce69e3
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1 czerwca zmienił się limit zarabiania. To ponad 156 zł więcej niż w poprzednim kwartale

Ile można dorobić do emerytury lub renty

Świadczenia z ZUS-u 

Właściwie wszyscy emeryci 
i renciści mogą dorabiać 
do świadczenia, które otrzymu-
ją z ZUS-u. Ale te osoby, które 
przeszły na emeryturę po osią-
gnięciu ustawowego wieku 
emerytalnego, mogą dorabiać 
i zarabiać bez ograniczeń. Cho-
dzi o kobiety, które w chwili 
przejścia na emeryturę ukoń-
czyły 60. rok życia, a mężczyźni 
65. rok życia. Jest jeden wyją-
tek, który wyjaśnimy. Nato-
miast tzw. wcześniejsi emeryci 
i renciści muszą pilnować limi-
tów dorabiania, które zmieniają 
się raz na kwartał. Ten limit 
zmienił się 1 czerwca i trzeba 
o nim pamiętać, bo inaczej bę-
dą mieli mniej w portfelach. 

Jakie są obowiązujące limity? 
Teraz te limity są wyższe, więc 
emeryci i renciści mogą dorobić 
więcej do swoich świadczeń. 
Nowe kwoty obowiązywać będą 
przez 3 miesiące: od początku 
czerwca do końca sierpnia - wy-
jaśnia Beata Kopczyńska, regio-
nalny rzecznik prasowy ZUS-u 
woj. śląskiego. - Emeryci, którzy 

nie osiągnęli powszechnego wie-
ku emerytalnego, a także renci-
ści mogą dorobić - bez żadnych 
konsekwencji - do wysokości 70 
proc. przeciętnego miesięcznego 
wynagrodzenia. Od 1 czerwca 
jest to kwota 3977,10 zł, czyli do-
robią o ponad 156 zł więcej niż 
w poprzednim kwartale. 

Kiedy zmniejszenie lub zawie-
szenie wypłaty świadczenia? 
O limitach muszą pamiętać wcze-
śniejsi emeryci, którzy nie osią-
gnęli powszechnego wieku eme-
rytalnego, czyli kobiety, które nie 
przekroczyły 60. roku życia, a ta-
kże mężczyźni przed 65. urodzi-
nami. Sankcje są następujące. 

a Jeżeli przychód świadcze-
niobiorcy przekroczy próg 70 
proc. przeciętnego miesięcznego 
wynagrodzenia, ale będzie niższy 
od 130 proc. przeciętnego mie-
sięcznego wynagrodzenia (obec-
nie 7386,10 zł), to świadczenie zo-
stanie zmniejszone o kwotę prze-
kroczenia, nie więcej jednak niż 
o kwotę maksymalnego zmniej-
szenia. Kwota maksymalnego 
zmniejszenia to 646,67 zł - dla 
emerytur i rent z tytułu całkowi-
tej niezdolności do pracy, 485,04 
zł - dla rent z tytułu częściowej 
niezdolności do pracy i 549,71 zł - 
dla rent rodzinnych, do których 
uprawniona jest jedna osoba. 

a W sytuacji, gdy miesięczny 
przychód świadczeniobiorcy 
przekroczy 130 proc. przeciętne-
go wynagrodzenia (od 1 czerwca 
także 7386,10 zł), to wypłata eme-
rytury lub renty za dany miesiąc 
będzie zawieszona.  

 Takie zasady dotyczą - prócz 
wcześniejszych emerytów - tak-
że osób pobierających renty z ty-
tułu niezdolności do pracy lub 
renty rodzinne. Nieco inaczej jest 
w przypadku renty socjalnej - zo-
stanie ona zawieszona, jeśli przy-
chód przekroczy 70 proc. prze-

ciętnego miesięcznego wynagro-
dzenia, czyli 3977,10 zł.  

Ważny wyjątek od zasady 
Emeryci, którzy osiągnęli usta-
wowy wiek emerytalny, mogą 
dorabiać bez ograniczeń i nie mu-
szą informować ZUS-u, że osiąga-
ją dodatkowe przychody. Wyją-
tek stanowią ci emeryci, którym 
ZUS podwyższył wyliczoną eme-
ryturę do kwoty świadczenia mi-
nimalnego (od marca 1250,88 zł 
brutto). Jeśli przychód z tytułu 
pracy przekroczy wysokość kwo-
ty podwyższenia do minimalnej 
emerytury, świadczenie za dany 
okres będzie wypłacane w niż-
szej kwocie, czyli bez dopłaty 
do minimum. 

Bez ograniczeń mogą też do-
rabiać niektórzy renciści: osoby, 
które pobierają renty dla inwali-
dów wojennych, inwalidów woj-
skowych, których niezdolność 
do pracy związana jest ze służbą 
wojskową. Ten przywilej dotyczy 
też rent rodzinnych przysługują-
cych po uprawnionych do tych 
świadczeń. 

Obecne limity obowiązują 
do końca sierpnia 2021 roku. ą 
Jadwiga Jenczelewska
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Emeryci i renciści mogą dorabiać, ale są pewne ograniczenia

CZĘŚCIEJ DORABIAJĄ 
KOBIETY NIŻ MĘŻCZYŹNI, 
BO JEST WAŻNY POWÓD  

a Przejście na emeryturę 
wcale nie musi oznaczać końca 
aktywności zawodowej. Wielu 
świadczeniobiorców ZUS-u -
mimo osiągnięcia wieku emery-
talnego - podejmuje pracę i to 
znacznie częściej niż kiedyś. 

a W ciągu ostatnich kilku lat 
liczba pracujących emerytów 
wzrosła w Polsce o około 30 
proc. i stale się powiększa.  

a Najwięcej pracujących 
emerytów mieszka w wojewó-
dztwie mazowieckim (16,1 
proc.) i śląskim (15,2 proc.), na-
tomiast najmniej - w wojewódz-
twie podlaskim - 2,1 proc.  

a Wśród pracujących eme-
rytów przeważają kobiety, po-
nieważ ich emerytury są często 
dużo niższe aniżeli mężczyzn. 

a Pracujące emerytki stano-
wią ok. 56 proc. dorabiających 
seniorów. Prawie 90 proc. pra-
cujących emerytów to osoby 
w wieku 60-65 lat i więcej.

WARTO WIEDZIEĆ

REKLAMA 0010179997

eprasa.pl 4810ce69e3
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W
nagłówku każdego 
felietonu jestem 
przedstawiany jako 
naukowiec AGH. 
Konkretyzując tę in-

formację trzeba dodać, że pra-
cuję w Katedrze Biocybernetyki 
i Inżynierii Biomedycznej. O In-
żynierii Biomedycznej pisałem 
kilka razy, więc zasiałem odro-
binę wiedzy, czym jest ta bro-
niąca zdrowia i życia ludzi dzie-
dzina techniki. Natomiast dzi-
siaj chcę opowiedzieć o biocy-
bernetyce. Jest to nauka inter-
dyscyplinarna, łącząca biologię 
i medycynę z naukami ścisłymi 
i z techniką. Po co takie połącze-
nie? Po pierwsze po to, żeby 
technicy i fizycy mogli lepiej 
zrozumieć potrzeby biologii 
i medycyny. Obecnie wszystkie 
te dyscypliny bardzo się rozwi-
nęły, ale każda z nich stworzyła 
własną metodologię realizowa-
nia praktycznych i naukowych 
zadań, każda posługuje się od-
mienną terminologią i każda ma 
swoje priorytety. Lekarz z biolo-
giem jeszcze się dogadają,  fizyk 
z inżynierem także, ale inżynier 
jest bez szans przy studiowaniu 

publikacji lekarza, a biolog nie-
wiele zrozumie z wywodów fi-
zyka.  A tymczasem porozumie-
nie jest konieczne, by można 
było skutecznie projektować 
urządzenia techniczne dla me-
dycyny albo zapożyczać mecha-
nizmy wykryte przez biologów 
dla rozwoju innowacyjnych 
konstrukcji. Biocybernetyka 
opiera się na używaniu modeli. 
To jest fundamentalne pojęcie. 
Najpierw dążymy do znalezie-
nia modelu formalnego (mate-
matycznego), który jak najwier-
niej opisze rozważany obiekt 
lub proces biologiczny. Potem 
tworzymy  model kompute-
rowy, pozwalający badać wiele 
rzeczy metodą symulacji. Mo-
del można zbudować dla struk-
tur biologicznych o różnych roz-
miarach: molekuł związków 
chemicznych mających znacze-
nie w biologii, komórek, tkanek, 
całych narządów i wreszcie ca-
łego człowieka lub nawet grup 
ludzi. Model biocybernetyczny 
można też zbudować dla biolo-
gicznych procesów: rozwój or-
ganizmu, przebieg choroby, 
działania podczas leczenia, dy-
namika epidemii. Modele wy-
korzystywane są jako narzędzie 
prognostyczno-kontrolne. Ale 
są to też narzędzia komunikacji 
między specjalistami różnych 
dyscyplin naukowych. Posłu-

gując się modelami biocyberne-
tycznymi lekarze mogą skutecz-
nie przekazać swoje dezyderaty 
inżynierom, a fizycy mogą coś 
zasugerować biologom. Mo-
żemy na przykład zbudować 
model biocybernetyczny okre-
ślonej choroby. Będziemy też 
mogli - na zasadzie komputero-
wego modelowania - wybrać 
najlepszą terapię, bo na modelu 
będzie można sprawdzić skutki 
różnych zabiegów, zanim się je 
zastosuje w praktyce. Ma to 
zresztą zastosowanie między 
innymi w kształceniu studen-
tów medycyny i w doskonale-
niu umiejętności lekarzy, bo 
biocybernetycy stworzyli już 
wiele modeli wirtualnych pa-
cjentów. Jest jeszcze jeden 
aspekt budowania biocyberne-
tycznych modeli: ograniczenie 
badań biologicznych na zwie-
rzętach. Jeśli na przykład po-
wstaje nowy lek, to zanim poda 
się go ludziom - jego działanie 
sprawdzane jest na hodowa-
nych sztucznie tkankach 
(„experiment in vitro”), a potem 
na zwierzętach („experiment in 
vivo”). Jest to okrutne, ale nie-
stety obecnie konieczne. Gdyby 
jednak można było badania pro-
wadzić wyłącznie na biocyber-
netycznych modelach („experi-
ment in computo”), byłby to 
ogromny postęp.

 

Ryszard Tadeusiewicz 

profesor AGH     

Co to jest biocybernetyka?MOIM ZDANIEM 
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eprezentacja 

Polski w koszy-

kówce określa-

na jest rów-

nież mianem 

reprezentacji 

narodowej, kadrą narodo-

wą czy drużyną narodową 

to zespół koszykarski, 

reprezentujący Polskę 

w meczach i sportowych 

imprezach międzynarodo-

wych, powoływany przez 

selekcjonera. Za jej funkcjo-

nowanie odpowiedzialny 

jest Polski Związek Koszy-

kówki (PZKosz.), który swo-

ją siedzibę ma w Warszawie 

i działa od 1957 roku. 

Polska koszykówka na 

żywo – co warto zobaczyć? 

Czerwiec z Kosz Kadrą 
to wyjątkowe wydarzenie 
sportowe podczas które-
go będzie można na żywo 
oglądać zmagania polskiej 
reprezentacji i poczuć 
ducha sportowej rywalizacji. 
Wydarzenie w Gliwicach od-
bywać się będzie od 12-23 
czerwca na Arenie Gliwice. 

Podczas wydarzenia oglą-
dać będzie można mecze  
przygotowawcze do turnieju 
kwalifikacyjnego do Igrzysk 
Olimpijskich Tokio 2020. 

W czerwcu w Arenie Gliwice 
drużyna której trenerem 
jest  MikeTaylor rozegra 
pięć meczów sparingowych. 
W tym czasie odbędzie 
się też dwudniowy turniej 
Energa Cup 2021, który 
zobaczyć będzie można 12 
i 13 czerwca. Polska drużyna 
w zagra z Meksykiem, a na-
stępnie z Rosją lub Tunezją 

(12 czerwca: 18:00 Polska 
– Meksyk, 20:30 Rosja – 
Tunezja, 13 czerwca: 18:00 
mecz o III miejsce, 20:30 
finał).

Następnie  w środę 16 
czerwca, kadra zmierzy 
się z Tunezją (godz. 20:00 
Polska – Tunezja) a 22 i 23 
czerwca o 20:00 zagra dwu-
mecz z Brazylią 

To wyjątkowa okazja, aby 
zobaczyć na żywo mecze 
przygotowawcze do turnieju 
kwalifikacyjnego do Igrzysk 
Olimpijskich Tokio 2020. 

Podczas wydarzenia spor-
towego ze względu bezpie-
czeństwa zajętych zostanie 
50 procent miejsc.

Czerwiec z Kosz Kadrą gdzie 

można kupić bilety na wy-

darzenie sportowe? 

Polska koszykówka jest 
jedna z najbardziej popular-
nych sportów drużynowych 
w Polsce. Fani koszykówki 
na żywo będą mogli zo-
baczyć zmagania polskiej 
kadry na żywo. Umożliwią to 
bilety na Czerwiec z Kosz 

Kadrą, które kupić będzie 
można online w serwisie 
ebilet.pl oraz bezpośrednio 
w Kasach Areny Gliwice 
podczas dni, w których od-
bywać się będą mecze. 

Osoby objęte zniżką to 
dzieci i młodzież w wieku 
8-18 lat, emeryci i renciści, 
którzy na wydarzenie będą 
mogli wejść na podstawie 
legitymacji szkolnej lub 
emeryta/rencisty. Bilety 
na wydarzenia sportowe to 
dobra okazja do zobaczenia 
zmagań sportowców, dzięki 

czemu można poczuć ducha 
rywalizacji. 

Arena Gliwice to miejsce, 

gdzie można zobaczyć Czer-

wiec z Kosz Kadrą 

 Arena Gliwice jest jednym 
z najbardziej nowoczesnych 
i największych obiektów 
w Polsce, który może 
pomieścić ponad 17000 
widzów. Arena powsta-
ła w miejscu dawnego 
stadionu XX-lecia i począt-
kowo nosiła nazwę Hala 
Podium, jej budowa zaczęła 
się  w 2013 roku. W obiek-
cie odbywają się zarówno 
zawody sportowe, imprezy 
wystawiennicze oraz targi, 
wiele wydarzeń estrado-
wych, takich jak między 
innymi  koncerty, projekcje 
filmowe imprezy społeczno-
-polityczne oraz wydarzenia 
biznesowe.

W tym miejscu nie zabrak-
nie też znaczących wyda-
rzeń sportowych takich 
jak Czerwiec z Kosz Kadrą, 
który dostarczy każdemu, 
kto lubi oglądać wydarzenia  
na żywo wielu niezapomnia-
nych emocji. 

Polska koszykówka na żywo

REKLAMA 0010181456

Prezydent Miasta Siemianowic Śląskich
działając na podstawie art. 35 ust. 1 ustawy z dnia 21 sierpnia 1997 r.

o gospodarce nieruchomościami (jednolity tekst  Dz.U. z 2020 r. poz. 65 z późn. zm.)

informuje, 
że w dniu 18.06.2021 r., na tablicach ogłoszeń Urzędu Miasta w Siemianowicach Śl. przy ul. Michałkowickiej 105 
oraz na stronie internetowej www.um.siemianowice.pl, umieszczono wykaz nieruchomości niezabudowanych, 
stanowiących własność Gminy Siemianowice Śląskie, przeznaczonych do zbycia, położonych w rejonie
ul. Bytomskiej.

REKLAMA 0010181374

eprasa.pl 4810ce69e3
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

 Poziomo:
	 3)	 kukiełka	w	teatrze	lalkowym,
	 7)	 sproszkowana	substancja,
	 8)	 kiedyś	zwany	welocypedem,
	 9)	 z	ocenami	ucznia,
	10)	próbny	w	nowej	pracy,
	12)	 gra	w	karty	z	dwiema	taliami,
	14)	odmiana	czerwieni,
	16)	z	papryki	i	pomidorów,
	19)	święta	opiekunka,	
	20)	metalowy	sztyft,
	21)	jest	ciągle	bez	humoru,
	22)	uproszczona	forma	podatku.

 Pionowo:
	 1)	 uchwyt	walizki	lub	rondla,
	 2)	 cierpliwy	poszukiwacz,
	 3)	 podobna	do	pokrzywy,
	 4)	 liche	łóżko,	posłanie,
	 5)	 drzewo	Laury	i	Filona,
	 6)	 odbiorca	listu,	paczki,
	11)	 dziwne,	niezwykłe	zjawisko,
	12)	liliput	wśród	ptaków,
	13)	fioletowy	kamień	jubilerski,
	15)	gęsty	napój	z	owoców,
	17)	jednolity	masyw	skalny,
	18)	możliwość	wyboru.

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
19, utworzą rozwiązanie – przysłowie.

Jolka

 Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie. Ujawniono 
wszystkie litery „Y”.
W przypadkowej kolejności:
–	 brednie,	androny
–	 właściciel	cudownej	lampy
–	 odmiana	śliwy	domowej
–	 futurysta	wśród	poetów
–	 dekonspiracja	tajnej	organi-
	 zacji
–	 dowódca	spod	Monte	Casino
–	 biszkoptowe	lub	drożdżowe
–	 w	parze	ze	sławą
–	 legendarny	symbol	diabel-
	 skiej	sprawiedliwości
–		kelner	na	statku

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z kres- 
ką, kierunek zegarowy. Litery w oznaczonych polach, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie: tytuł programu tv.

Krzyżówka A-Ż

Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) za-
czyna się literą poprzedzającą 
określenie. Miejsce wpisywa-
nia – do odgadnięcia. Litery 
w polach z kropką, czytane 
rzędami, utworzą rozwiązanie.
	A)	 nalewka	na	ziołach,	piołu-
	 	 nówka	(6).
	B)	mały	chłopczyk,	skrzat	(5).
	C)	według	przysłowia	to	naj-	 
	 	 lepszy	lekarz	(4).
	D)	 błędny	rycerz	z	La	Manchy	 
	 	 (9).
	E)	 ciastko	z	kremem	(5).
	 F)	 zrobiona	aparatem	cyfro-		
	 	wym	(5).
	G)	Borys	z	opery	Musorgskie-
	 	 go	(7).
	H)	 ciężarki	do	ćwiczeń	(6).
	 I)	 sedno	sprawy	(6).
	 J)	worki	na	grzbiecie	muła	(4).
	K)	 biały	w	powieści	Jacka	
	 	 Londona	(4).
	 L)	 pisarze,	noweliści	lub	epi-
	 	 cy	(8).

	 Ł)	wierzba	szara	(4).
	M)	 cent	w	portfelu	Amerykani-
	 	 na	(6).
	N)	 cesarz	odpowiedzialny	za	
	 	 pożar	Rzymu	(5).
	O)	mniejsza	od	wioski	(5).
	P)	 przydomek	Ateny,	bogini	
	 	mądrości	(6).
	R)	 ssak	drapieżny,	miodożer	

	 	 (5).
	S)	 pododdział	kawalerii	(8).
	 T)	 siłacz,	mocarz	(5).
	U)	…	von	Jungingen,	wielki	
	 	mistrz	krzyżacki	(6).
	W)	honorowa	przed	Grobem	
	 	Nieznanego	Żołnierza	(5).
	 Z)	 zanotowanie	w	zeszycie	(9).
	 Ż)	 dawniej	miało	duszę	(7).

Logogryf

Litery w polach z kropką, czy-
tane rzędami, utworzą  rozwią-
zanie – przysłowie.
1)		duży,	gęsty	las,
2)		pokładanie	wiary,	otucha,
3)	chłopek	roztropek,
4)		kobieta	z	bliskiej	rodziny,
5)		...	Valentino,	słynny	amant,
6)		rygiel	u	drzwi.

Szyfrogram
Rozwiązaniem jest sentencja 
łacińska.
1)	subtelność,	uczuciowość:	23 – 
  14 – 19 – 3 – 4 – 5 – 6,
2)	krzew	owocowy:	28 – 8 – 10 – 
 2 – 7 – 18,
3)	polne	gryzonie:	16 – 15 – 13 – 
 21 – 22,
4)	do	kierowania	kasztankiem:	26 
 – 11 – 9 – 20 – 25,
5)	prawosławny	patriarcha	Mos-
	 kwy	i	całej	Rusi	od	1971	r.:	
 12 – 24 – 1 – 27 – 17.

Rozwiązania

Krzyżówka panoramiczna: …	za	poczucie	humoru;	wirówka 
panoramiczna: „Nasz	nowy	dom”;		krzyżówka z hasłem: Rozum	
jest	duszą	prawa;	jolka: czapla;		szyfr: „Krwawa	układanka”;		
logogryf: Nie	noś	drewna	do	lasu;	krzyżówka A-Ż: Historia;	
szyfrogram:	Miłość	najlepszym	nauczycielem.

Szyfr

 Poziomo:
1)		marionetka,	manekin,
3)	„piwne”	miasto	nad	Pilicą.	
 Pionowo:
	 5)		twardy	metal	o	symbolu	V,
	 1)		biała	na	śniadanie.

Litery z pól od 1 do 15 utworzą 
rozwiązanie – tytuł serialu USA.

eprasa.pl 4810ce69e3
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Piątek, 18.06.2021reklama
REKLAMA 0010184337

o wywieszeniu na okres 21 dni wykazu z dnia 14.06.2021 r. dotyczącego 
sprzedaży w trybie bezprzetargowym lokalu użytkowego – garażu usytuowanego 
przy ul. Misjonarzy Oblatów w Katowicach (działka nr 107/16) na rzecz najemcy 
wraz ze sprzedażą gruntu. 

Niniejszy wykaz został wywieszony na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta 
Katowice przy ul. Młyńskiej 4, VI piętro – Wydział Gospodarki Mieniem, a ponadto 
został zamieszczony na elektronicznej tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta 
Katowice przy ul. Rynek 1 (parter) i przy ul. Młyńskiej 4 (parter). 

Wykaz dostępny jest w godzinach pracy Urzędu: 

poniedziałek – środa w godz. 7.30 – 15.30 

czwartek w godz. 7.30 – 17.00 

piątek w godz. 7.30 – 14.00 

oraz na stronie internetowej Urzędu Miasta Katowice (www.katowice.eu) 
i w Biuletynie Informacji Publicznej (www.bip.katowice.eu). 

Informacji w przedmiotowej sprawie udziela się pod numerem telefonu 32 259 31 77
oraz w siedzibie Urzędu Miasta Katowice, ul. Młyńska 4, pokój 518

O G Ł O S Z E N I E

PREZYDENT MIASTA KATOWICE

informuje

REKLAMA 0010184390

O G Ł O S Z E N I E

Prezydent Miasta Katowice

INFORMUJE

o wywieszeniu na okres 21 dni wykazu z dnia 15.06.2021 r. dotyczącego 

nieruchomości stanowiących własność Miasta Katowice, położonych 

przy ul. Ligockiej, wyznaczonych do zbycia w trybie bezprzetargowym, 

w drodze przyłączenia.

Niniejszy wykaz został wywieszony na tablicy ogłoszeń w Biurze Obsługi 

Mieszkańców Urzędu Miasta Katowice przy ul. Rynek 1 (I piętro), a ponadto 

został zamieszczony na elektronicznej tablicy ogłoszeń w Urzędzie Miasta 

Katowice przy ul. Rynek 1 (parter) i przy ul. Młyńskiej 4 (parter).

Wykaz dostępny jest w godzinach pracy Urzędu oraz na stronie internetowej 

katowice.eu i w Biuletynie Informacji Publicznej bip.katowice.eu.

Informacji w przedmiotowej sprawie udziela się również pod numerem 

telefonu 32 259 32 22 oraz w siedzibie Urzędu Miasta Katowice, 

ul. Młyńska 4, pokój 616.

REKLAMA 0010178615

Państwowe Gospodarstwo Leśne 
Lasy Państwowe 

Nadleśnictwo Świerklaniec
ogłasza przetarg ustny nieograniczony 

na sprzedaż nieruchomości zabudowanej składającej się z 11 działek 
ewidencyjnych o powierzchni ogólnej 2,4563 ha położonej na terenie gminy 

Świerklaniec, obręb ewidencyjny Świerklaniec dla której Sąd Rejonowy 
w Tarnowskich Górach prowadzi KW GL1T/00004550/7 oraz GL1T/00068954/5.

1. Sprzedaż nieruchomości następuje za zgodą Dyrektora Generalnego Lasów Państwowych 
wyrażoną w piśmie z dnia 28.01.2021 roku znak sprawy ZI.2101.59.2020 i prowadzona jest na 
podstawie art. 38 ustawy z dnia 28.09.1991 r. o lasach (t.j. Dz. U. Z 2020 r. poz. 1463 z późn. zm.) 
oraz rozporządzenia Ministra Środowiska z dnia 20.04.2007 r. w sprawie szczegółowych warunków 
i trybu przeprowadzania przetargu publicznego oraz sposobu i warunków przeprowadzania 
negocjacji cenowej w przypadku sprzedaży lasów, gruntów i innych nieruchomości znajdujących się 
w zarządzie Lasów Państwowych (Dz.U. nr 78, poz.532).

2. Oznaczenie nieruchomości: 
Nieruchomość o powierzchni ogólnej 2,4563 ha położona na terenie gminy Świerklaniec, obręb 
ewidencyjny Świerklaniec w skład której wchodzą następujące działki ewidencyjne:

Lp. Nr działki Użytek Powierzchnia (ha) KW

1 24-13-072-0003 181/16 Bi 0,2455 GL1T/00068954/5

2 24-13-072-0003 181/19 Bi 0,0729 GL1T/00004550/7

3 24-13-072-0003 181/20 Bi 0,0453 GL1T/00004550/7

4 24-13-072-0003 181/21 Bi 0,0291 GL1T/00004550/7

5 24-13-072-0003 181/22 Bi 0,0554 GL1T/00004550/7

6 24-13-072-0003 181/26 Ba 0,1466 GL1T/00004550/7

7 24-13-072-0003 181/27 Ba 0,0534 GL1T/00004550/7

8 24-13-072-0003 181/28 Ba 0,3104 GL1T/00004550/7

9 24-13-072-0003 181/29 Bi 1,0855 GL1T/00004550/7

10 24-13-072-0003 181/31 dr 0,0109 GL1T/00004550/7

11 24-13-072-0003 181/32 Bi 0,4013 GL1T/00004550/7

3. Opis nieruchomości 
Nieruchomość znajduje się na terenie Gminy Świerklaniec i położona jest przy drodze krajowej  
nr 78, w bliskim sąsiedztwie DW 912.
Działki stanowiące nieruchomość gruntową przylegają do siebie i stanowią jeden kompleks. 
Nieruchomość stanowi dawną bazę Zakładu Transportu i Spedycji Drewna w Świerklańcu 
i zabudowana jest obiektami budowlanymi stanowiącymi byłą bazę ZTiS, są to m.in. magazyny, 
budynki, budynek i pozostała infrastruktura stacji paliw, stacja diagnostyczna, utwardzone place, 
drogi dojazdowe i.in. Teren wskazanego kompleksu uzbrojony jest w podstawowe sieci infrastruktury 
technicznej (sieć elektroenergetyczną, wodociągową, kanalizacyjną do bezodpływowego zbiornika) 
i teletechnicznej, dojazd do budynków i ciągi piesze utwardzone są asfaltobetonem, kostką brukową 
i częściowo płytami chodnikowymi. 

4. Przeznaczenie nieruchomości w mpzp i sposób zagospodarowania nieruchomości.
Nieruchomość gruntowa nie jest objęta ustaleniami aktualnego miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego Gminy Świerklaniec. Jest objęta ustaleniami „studium uwarunkowań i kierunków 
zagospodarowania przestrzennego gminy Świerklaniec” zatwierdzonego uchwałą III/27/19 Rady 
Gminy Świerklaniec z dnia 28.01.2019 r. Zgodnie z ustaleniami ww. studium dla wskazanych część 
terenu nieruchomości gruntowych wyznaczono: obszary leśne i zadrzewienia wyłączone z zabudowy 
(symbol: ZL), przy czym dla terenu wskazanych części nieruchomości gruntowych przewidziano 
„możliwość utrzymania istniejącej zabudowy z możliwością modernizacji, rozbudowy i uzupełnienia” 
oraz „dopuszcza się przebudowę, nadbudowę, modernizację i remont istniejącej zabudowy”.

5. Obciążenia nieruchomości. 
Nieruchomość nie jest obciążona na rzecz osób trzecich za wyjątkiem działki 181/16, wobec 
której wpisane jest w dziale III księgi wieczystej ograniczone prawo rzeczowe - służebność drogi 
polegająca na prawie przejazdu i przechodu na rzecz każdoczesnych właścicieli działek 181/10, 
181/11, 181/12, 181/13. 
Dla działki 181/16 wpisana jest także w dziale III księgi wieczystej służebność przesyłu na rzecz 
Tauron Dystrybucja S.A.
Służebność drogi polegająca na prawie przejazdu i przechodu powinna zostać ustanowiona przez 
Kupującego przez działki 181/16 (nr k.w. GL1T/00068954/5) oraz 181/31 (nr k.w. GL1T/00004550/7) 
na rzecz każdoczesnych właścicieli działek.

6. Zobowiązania, których przedmiotem jest nieruchomość

Nieruchomość objęta jest umowami dzierżawy nieruchomości obowiązującymi do 31.12.2021 roku 
z możliwością ich wypowiedzenia w trybie natychmiastowym.

7. Nieruchomość nie podlega wpisowi do rejestru zabytków.

8. Cena wywoławcza nieruchomości ustalona w oparciu o wycenę rzeczoznawcy majątkowego 
wynosi 2.640.780,00 zł słownie dwa miliony sześćset czterdzieści tysięcy siedemset osiemdziesiąt 
złotych 00/100.

9. Termin przetargu ustala się na dzień: 20 lipiec 2021 roku o godz. 10.00 w siedzibie Nadleśnictwa 
Świerklaniec w Świerklańcu przy ul. Oświęcimskiej 19 (w świetlicy).

10. Dodatkowe informacje o nieruchomości i przetargu udziela Dział Techniczny w dni robocze od 
poniedziałku do piątku od 7:00-15:00 pod nr tel. (32)284 48 68. 

11. Wysokość wadium wynosi 5% ceny wywoławczej, tj. 132.039,00 zł słownie sto trzydzieści dwa 

tysiące trzydzieści dziewięć złotych 00/100 i może być wniesione w formie gwarancji bankowej lub 
pieniężnej.
Wadium w formie pieniężnej należy wnieść przelewem na rachunek Nadleśnictwa:
BNP Paribas Bank Polska S.A. nr rachunku 39 1600 1462 1016 7762 7000 0004 

z wpisem na dowodzie wpłaty „wadium przetargowe - sprzedaż nieruchomości”. Za skuteczne 
uważa się wniesienie wadium w formie przelewu, które do dnia 19 lipca do godz. 14.00 znajdzie się 
na rachunku Nadleśnictwa. Nie dopuszcza się wnoszenia wadium w formie pieniężnej do kasy 
Sprzedającego.
Wadium w formie gwarancji bankowej należy złożyć w kasie Nadleśnictwa Świerklaniec w terminie 
do dnia 19 lipca do godz. 14.00. Oferent, który nie wniesie wadium lub nie zabezpieczy oferty 
akceptowalną formą wadium zostanie wykluczony z postępowania. Wadium zwraca się w terminie 
trzech dni po odwołaniu lub zamknięciu przetargu z zastrzeżeniem: 
- wadium wniesione w pieniądzu (przelewem) przez uczestnika, który przetarg wygrał zalicza się na 

poczet ceny nabycia nieruchomości, 
- wadium wniesione w formie gwarancji bankowej przez uczestnika, który przetarg wygrał podlega 

zwrotowi niezwłocznie po wpłaceniu kwoty równej cenie nabycia nieruchomości.
Oferent, który nie wniesie wadium zostanie wykluczony z postępowania. 

12. Uczestnik przetargu winien posiadać dowód tożsamości i dowód wpłaty wadium. Pełnomocnicy 
uczestnika przetargu winni okazać komisji stosowne pełnomocnictwa.
Przetarg jest ważny bez względu na liczbę uczestników przetargu, jeżeli chociaż jeden uczestnik 
przetargu zaoferował co najmniej jedno postąpienie powyżej ceny wywoławczej nieruchomości. 
Zapłata ceny nabycia nieruchomości przez oferenta, który przetarg wygra nastąpi jednorazowo 
najpóźniej na 3 dni przed podpisaniem umowy sprzedaży sporządzonej w formie aktu notarialnego.

13. Jeżeli osoba ustalona jako nabywca nieruchomości nie zawrze bez usprawiedliwionej przyczyny 
umowy sprzedaży nieruchomości w miejscu i terminie ustalonym zgodnie z treścią rozporządzenia 
Ministra Środowiska wymienionego w pkt. 1 sprzedający może odstąpić od zawarcia umowy, 
a wniesione wadium nie podlega zwrotowi.

14. O wyniku przetargu zawiadamia się wszystkich oferentów na piśmie w terminie 3 dni od dnia 
zamknięcia przetargu.

15. Sprzedający podaje do publicznej wiadomości informacje o wyniku przetargu poprzez 

wywieszenie jej w siedzibie Nadleśnictwa Świerklaniec na tablicy ogłoszeń oraz zamieszczenia na 
stronach internetowych Nadleśnictwa Świerklaniec.

16. Nabywca ustalony w wyniku przetargu zostanie powiadomiony pisemnie w terminie 14 dni od 
dnia podania do publicznej wiadomości informacji o wyniku przetargu – o miejscu i terminie zawarcia 
z nim umowy sprzedaży nieruchomości.

17. Sprzedaż nieruchomości nastąpi z zachowaniem formy aktu notarialnego, przy czym całość 
kosztów związanych zawarciem aktu notarialnego sprzedaży nieruchomości, opłat sądowych, 
skarbowych, podatków ponosić będzie kupujący. Kupujący zobowiązany jest również pokryć koszty 
związane z wyceną nieruchomości, ogłoszeń prasowych o przetargach oraz pozyskania aktualnych 
materiałów geodezyjnych i sądowych, przed zawarciem umowy notarialnej.

18. Do ostatecznej ceny sprzedaży nieruchomości doliczony zostanie podatek VAT, jeśli 
w momencie sprzedaży obowiązujące przepisy będą tak stanowić. 

19. Uczestnik przetargu związany jest ofertą do daty zakończenia przetargu.

20. Podmioty zagraniczne wiążą przepisy ustawy z dnia 24.03.1920 r. o nabywaniu nieruchomości 
przez cudzoziemców (t.j. Dz. U. z 2017 r. poz. 2278). 

p.o. Nadleśniczego
Wojciech Kubica

REKLAMA 0010184397

O G Ł O S Z E N I E

Prezydent Miasta Katowice

informuje

o wywieszeniu na okres 21 dni wykazu z dnia 15.06.2021 r. dotyczącego 

wyznaczenia do zbycia udziału Miasta Katowice wynoszącego 1/4 części 

w nieruchomości położonej w rejonie ul. Karliczka 7 (działki nr 2518/55 

i 2522/55) na rzecz współwłaścicieli.

Niniejszy wykaz został wywieszony na tablicy ogłoszeń w Biurze Obsługi 

Mieszkańców Urzędu Miasta Katowice przy ul. Rynek 1, I piętro, a po-

nadto został zamieszczony na elektronicznej tablicy ogłoszeń w Urzędzie 

Miasta Katowice przy ul. Rynek 1 (parter) i przy ul. Młyńskiej 4 (parter).

Wykaz dostępny jest w godzinach pracy Urzędu oraz na stronie inter-

netowej katowice.eu i w Biuletynie Informacji Publicznej bip.katowice.eu.

Informacji w przedmiotowej sprawie udziela się również pod nume-

rem telefonu 32 259 33 19 oraz w siedzibie Urzędu Miasta Katowice, 

ul. Młyńska 4, pokój 616.
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Piątek, 18.06.2021 ogłoszenia drobne

  

   

Drobne Jak zamieścić ogłoszenie drobne? 
Telefonicznie: 32 420 73 74
Przez internet: ibo.polskapress.pl   E-mailem: ogloszenia@dz.com.pl

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

 
  www.apartamentysosnowieckie.
pl Kup apartament w najlepszym 
miejscu miasta Szczegóły na stronie 
internetowej, 798-230-742 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  MIESZKANIE  lub DOM kupię 
zadłużone, z lokatorem, z problemem 
prawnym. Tel. 535 787 267 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  MIERZĘCICE,  60 m2, 513-725-521 

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

  KATOWICE  Centrum, poszukujemy do 
wynajęcia mieszkań 3 pok.: 793747447 

 DOMY - SPRZEDAM 

  BIELSKO  okolice, Hecznarowice, 
dom nad rzeką 120 mkw., do remontu, 
działka 1200 mkw., cicha, spokojna 
okolica, cena 119 tys. zł. Mogę dosłać 
zdjęcia, 660-220-855 

  CZĘSTOCHOWA  okolice, leśniczówka 
60 mkw. + budynki, otoczona lasem, 
działka 2300 mkw., cena 295.000 zł. 
Mogę dosłać zdjęcia, 602-188-188 

  JURA  ok. Lelowa, budynek 70 mkw., 
(prąd, woda, kanalizacja), działka 
budowlana 1000 mkw, dojazd asfalt., 
cena 79.000 zł, 602-188-188. 
Mogę dosłać zdjęcia 

  KONIECPOL,  dom 100 mkw., 
zagospodarowana, ogrodz. 
dz. 1000 mkw. + garaż wolno stojący, 
cena 198 tys. zł. Mogę dosłać zdjęcia, 
660-220-855 

  ŁÓDŹ  ok. Pabianic, dom murowany 
pod lasem (leśniczówka) 70 mkw., do 
remontu + budynek gosp., murowany 
70 mkw., działka 1200 mkw., bez 
sąsiedztwa, piękna okolica, prąd, 
woda, cena 159.000 zł. Mogę dosłać 
zdjęcia., 660-220-855 

  NAKŁO  gmina Lelów, dom ok. 100 
mkw. + bud. gosp., działka 1100 mkw., 
blisko lasy, jeziora, rzeka - 125 tys. zł 
Mogę dosłać zdjęcia, 660-220-855 

 LOKALE UŻYTKOWE - SPRZEDAM 

 

 0010177510

H Lokalizacja Rybnik
H Dzielnica Śródmieście
H Ulica J i F Białych
H Pow. całkowita 4 000,00 m2 
H Pow. użytkowa 2 660,00 m2

H Pow. działki 1 920,00 m2

OFERUJEMY 
NA SPRZEDAŻ

/ 796 227 152
www.hermannieruchomosci.pl

Budynek biurowy 
w kształcie litery U 

 

  DROCHLIN  gm. Lelów, budynek 
70 mkw., (prąd, woda, kanalizacja), 
działka budowlana 1000 mkw, 
dojazd asfalt., cena 79,000 zł, 
602-188-188. 
Mogę dosłać zdjęcia 

 DZIAŁKI, GRUNTY SPRZEDAM 

  KĘTY  okolice - Hecznarowice, działka 
1200 mkw., nad rzeką, z domem do 
remontu 120 mkw., cicha, spokojna 
okolica, cena 119 tys. zł. 
Mogę dosłać zdjęcia, 660-220-855 

 GARAŻE 

  BRAMY  garażowe- wyprzedaż. 
Blaszane garaże na wymiar. Montaż - 
gratis! Produkcja 32/727-72-12, 
514-281-280, 503-916-630 

  GARAŻE  blaszane, drewnopodobne, 
798-710-329, 
www.partnerstal.pl 

Garaże blaszane. Bramy 
garażowe. Kojce. Transport. 
Montaż gratis - cały kraj! 
Raty. Producent 34/387-15-51, 
32/445-34-20, 18/334-45-04, 
604-397-105, 
www.konstal-garaze.pl

Handlowe

 ANTYKI 

  ANTYKI  oraz przedmioty z PRL - 
kupujemy: szkło, porcelanę, obrazy, 
zegarki, wazony, figurki, odznaczenia, 
zabawki itp. Tel. 660-35-35-35 

  ANTYKI  skup lombard S-c 662941776 

  KUPIĘ  Meble przedwojenne, obrazy, 
zegary, srebro - gotówka, 605255770 

 KOLEKCJONERSTWO, SZTUKA 

  ARKADIA  - skup i sprzedaż monet 
i banknotów, Katowice, 32-251-16-43, 
500-223-234 

SKUP SKRZYPIEC. 508-853-745

 MASZYNY URZĄDZENIA 

  KUPIĘ  betoniarkę, imadło: 790246933. 

  KUPIĘ  wiertarkę stołową, kowadło, 
tel. 577-075-312. 

Kupimy maszyny do obróbki 
metalu i drewna. 
Tel. 782 592 790

  MASZYNY  do metalu kupię 668779566 

  TOKARKĘ  stołową kupię: 535-455-146 

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

AUTA-AUTO SKUP gotówka, super 
ceny skupu!, Dojazd, Chorzów 
Krakowska 8. Tel. 601-480-570, 
32/249-52-10

  AUTOSKUP,  gotówka, : 508-446-675 

 OSOBOWE KUPIĘ 

  ABSOLUTNIE  wszystkie marki, 
płacimy najwięcej! Dojazd, własny 
transport 509-796-001, 798-835-341 

  AUTA  kupię za gotówkę - osobowe 
i dostawcze. Płacę najlepiej!
Chorzów 501-172-900 

  AUTOSKUP  osobowe, dostawcze 
(stan obojętny) Dojazd, gotówka 
602-871-305, 515-274-430 
Własny transport 

Autoskup, wszystkie 515274430

AUTOZŁOMOWANIE 602-871-305

  KUPIĘ  auta osobowe i dostawcze, stan 
obojętny. Tel.: 798-718-455. 

 CIĘŻAROWE, DOSTAWCZE SPRZEDAM 

AutoSkup Chorzów: 32/249-52-10

 PRZYCZEPY, NACZEPY KUPIĘ 

  KUPIĘ  przyczepkę samochodową: 
790-246-933. 

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

  ABACUS  FINANCE pożyczki, 
kredyty w domu klienta. 
Tel. 33/811-50-48. 

    
Atrakcyjne pożyczki do 1000 zł 
(bez zajęć komorniczych) Dojazd 
natychmiast. Tel. 501-505-128

  DOBRY  BIK do 20 tys. 796174163, K-ce 

  KREDYT  50 tys. rata 545 zł RRSO 
8,3%. Tel. 730 809 809 

  KREDYTY,  pożyczki 512-566-879, K-ce 

  ODDŁUŻENIA,  KREDYTY 
DĄBROWA GÓRN. ul. 3 MAJA 16 
Tel. 790-704-230, (32)764-02-92 

  ODDŁUŻENIA,  KREDYTY 
KATOWICE, ul. 3 MAJA 24 lok. 3 
Tel. 530-851-793, (32)307-71-19 

  PLATAN  Pożyczki bez BIK. Jeśli 
masz zaległości w BIK lub KRD, ta 
oferta skierowana jest do Ciebie. Na 
oświadczenie, z dojazdem do domu.
Szczegóły na priv lub tel. 500-853-100 

 POŻYCZKI,  minimum formalności,
szybka decyzja w domu klienta,
bez zaświadczeń 
tel. (32)280 40 70

  POŻYCZKI,  szybka decyzja, 
także dla osób z komornikiem, 
minimum formalności (32)2557330, 
512255401 

    
  SZYBKA  pożyczka, dojazd 780 116 672 

  UPADŁOŚĆ  konsumencka, ochrona 
prawna dłużnika 500-405-358 

  WIOSENNE  pożyczki do 10 tys. 
wypłata natychmiastowa 570-533-950 

 

 0010014991

POŻYCZKA do 1000 ZŁ 
NATYCHMIAST 

- BEZ ZDOLNOŚCI KREDYTOWEJ 
- Z KOMORNIKIEM 

32 350 15 15, 606 871 792  

 INNE 

  KUPIĘ  UDZIAŁY w każdej 
nieruchomości. Tel. 884 308 046 

Nauka

 KOREPETYCJE 

  CHEMIA,  matematyka 609-313-634 

Praca

 ZATRUDNIĘ 

 FIRMA  ETS (KRAZ: 924) oferuje stałą 
i sezonową pracę w Niemczech bez 
znajomości języka niemieckiego. 
Załadunek paczek kurierskich, 
sortowanie surowców wtórnych, 
pracownicy śmieciarek. Zapewniamy 
zakwaterowanie i transport. Tel. 
601 706 022 www.ets-praca.pl

POŻYCZKI,  minimum formalności,
szybka decyzja w domu klienta,
b

j ,
bez zaświadczeń
tel. (32)280 40 70

FIRMA  ETS (KRAZ: 924) oferuje stałą 
i sezonową pracę w Niemczech bez
znajomości języka niemieckiego.
Załadunek paczek kurierskich,
sortowanie surowców wtórnych,
pracownicy śmieciarek. Zapewniamy
zakwaterowanie i transport. Tel.
601 706 022 www.ets-praca.pl

  FIRMA  zatrudni pracowników do
wykonywania ELEWACJI na terenie
Trójmiasta i Niemcy, 
608-319-401. 

  INSTALATORÓW  c.o., wod.-kan-gaz 
z dośw., prawo jazdy B, Katowice, 
Chorzów i ok. 516404107 

Kierownika kontroli jakości-
technologa, ślusarza 
maszynowego, szlifierza, 
operatora CNC, tokarza, 
frezera, wytaczarza. 
Sosnowiec 32/2635306, 501638138

  MALOWANIE/TAPETOWANIE/
OCIEPLENIA  - Niemcy. Darmowa 
kwatera + auto. Tel: 784 632 506, 
668 906 836. 

  NIEMCY  zatrudnimy murarzy, 
cieśli szalunkowych, brygadzistów, 
dźwigowych. 
Tel: 882 064 600 

    
  NIEMCY:  murarz, cieśla, fotowoltaika, 
ślusarz, spawacz, malarz: 601-218-955 

  OBSŁUGA  sklepu intern.: 501-778-357 

  OCHRONA  (z orzeczeniem) 
Czechowice-Dziedzice, Bielsko-Biała 
tel. 604-630-556 

  OPIEKUNKI  do Niemiec okazja !
do 1800 euro/mies. 730 49 77 71 

  OŚRODEK  w Sarbinowie zatrudni: 
pokojowe zakwaterowanie 
508275331 

  POMOCNIK  instalatora c.o., wod-
kan-gaz z doświadczeniem, Katowice, 
Chorzów i ok., 516404107 

  PWIK  w  Bytomiu  poszukuję 
kierowcę kat. C. 
Wynagrodzenie do uzgodnienia.  
Zainteresowanych kandydatów
prosimy o kontakt telefoniczny 
z Panem Markiem Nowakiem  
606-251-161. 

  PWIK  w Bytomiu
Poszukuję kierowcę kat. C
Wynagrodzenie do uzgodnienia.
Zainteresowanych kandydatów
prosimy o kontakt;
P. Marek Nowak tel. 606-251-161. 

  RESTAURACJA  Tatiana w centrum 
Katowic zatrudni kucharza/kucharkę, 
dobre zarobki. Kontakt: 602-499-830 
lub 662-146-919 

  RESTAURACJA  w centrum Katowic 
zatrudni osobę na stanowisko 
sprzątaczka. Dobre zarobki, 
stała praca, pełny etat. 
Kontakt: 602-499-830 lub 662-146-919 

  SERWIS  sprzątający 
(mile widziana gr 
niepełnosprawności). 
Sosnowiec, tel. 784-074-035 

  SPRZĄTANIE  bloków, terenów 
zielonych, grabienie. Sosnowiec, 
tel. (32)266-63-13, 508-114-666 
w godz. 11.00-13.00 

  ZATRUDNIĘ  blacharza 
oraz mechanika do salonu 
samochodowego. Dąbrowa Górnicza, 
tel.: 601-404-278. 

  ZATRUDNIĘ  do pracy w biurze, Ruda 
Śl. 501-776-878 

  ZATRUDNIĘ  kierowcę CE, oferuję 
stałe kółka do bliskiej Francji, 
zaraz za granicą z Niemcami. 
Tel. 697-057-508 Dąbrowa Górnicza 

  ZATRUDNIĘ  kierownika działu 
lakierniczo-blacharskiego 
(kosztorysant). Dąbrowa Górnicza, 
tel.: 601-404-278. 

  ZATRUDNIĘ  księgową do salonu 
samochodowego. Dąbrowa Górnicza, 
tel.: 601-404-278. 

  ZATRUDNIĘ  sprzedawcę do salonu 
samochodowego. Dąbrowa Górnicza, 
tel.: 601-404-278. 

  ZATRUDNIMY  pomocników 
budowlanych w Zabrzu
Mile widziane upr. E2, 
tel. 600053956 
hannaspzoo@gmail.com 

    
  ZBROJARZY/MURARZY/CIEŚLI.  
Bytom i okolice tel. 511-015-247 

  ZLECĘ  prace budowlano-remontowe 
w rejonie Katowic, Mikołowa, Orzesza, 
tel. 510-136-764. 

  ŻEGLARZY  jachtowych, sterników, 
instruktorów żeglarstwa, 
502-655-522 

Zdrowie

 CHIRURGIA 

  ESPERAL,  tel. 602-194-433 

  LASERAMI:  żylaki, brodawki, blizny, 
znamiona, tatuaże, odciski, włosy,
606-855-813, www.lasermedic.pl 

 ZABIEGI 

  BUSKO-ZDRÓJ  
Pensjonat Sanato zaprasza na wczasy 
sanatoryjne. Tel: 413781948 
www.sanato.com.pl 

Usługi

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  A-Z  Remonty-Kafelkowanie 783002748 

  CYKLINIARSKIE,  układanie "IRMAR" 
Kuśmierski, tel. 501-281-222 

  DACH  P.H.U. WIS - krycie, papa termo. 
wymiana rynien
(metalowe, nierdzewka, plastikowe) 
przebudowa kominów, ocieplanie 
dachu, styropapa, obróbki blacharskie, 
gont (mamy zwyżkę) 27 lat tradycji 
501 404-611 

  DACHY  - docieplanie stropodachów, 
krycie papą termozgrzewalną, rynny, 
kominy, obróbki blacharskie (25 lat na 
rynku) Tel. (32)206-71-55, 501-404-612 
www.termo-dach.pl 

  DOCIEPLENIA  elewacje 506964217 

  MALOWANIE  dachów, elewacji, 
papowanie.Tanio, solidnie, 
602694042 

  MALOWANIE  mieszkań: 608-858-558. 

  MYCIE  dachów i elewacji, mycie 
kostki brukowej. Solidnie, tel. 
694-661-025 

  ODNAWIANIE  wanien (32)384-91-98 

  PARKIETY  "Jendruś" Cyklinowanie. 
Tel. 502-660-958 
www.parkietyjendrus.pl 

Remont malow/tapety 
508286313

 BIUROWO - PROJEKTOWE 

  ŚWIADECTWA  energ. Projekty: bud, 
CO, wod-kan, gaz, el, 
adap: 606307123 

 OGRODNICZE 

  WYCINKA  drzew, frez. pni 698803477 

 PORZĄDKOWE 

  "B.J"  Czyszczenie wykładzin, 
tapicerek. Solidnie!!! 
606-274-056 

 PRZEPROWADZKI 

  A-Z  Przeprowadzki+Ekipa: 504709047 

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

  AGROTURYSTYKA  Milówka 
506019343 

Beskidy 7 dni od 650 zł z 30% 
dofi Unijny Program Spowolnij 
Starzenie, dowóz 501642492

  KRYNICA  Zdrój - Promocyjne wczasy 
50+ od 980 zł/os, posiłki, 7 nocy, 
basen, zabiegi. 
Tel.: 798-696-579. 

Kudowa Zdrój przy Parku 
Zdrojowym - WCZASY DLA 
SENIORA z zabiegami! 
10 DNI z wyżyw. - 998 zł/os. 
7 DNI z wyżyw.- 698 zł/os. 
-LATO 2021, 7 dni z wyżyw.- 910 zł/ 
os. Dzieci rabat do 50%, 
1 x Sauna fińska w cenie. 
„Willa Pod Gwiazdami” Tu 
zrealizujesz BON TURYSTYCZNY 
k. 697 094 500 t. 71 344 82 48  www.
bratniak.turystyka.pl

  PIENINY  - widok na Tatry i Gorce, 
bl. jezioro i ścieżka rowerowa, atrakcje 
wodne, spływ Dunajcem, szlaki 
turyst., pok. z tv i łaz., aneks kuch., 
ogród, CENA 35 zł/os., (18)275-08-06, 
728-104-551 Mizerna 

  USTROŃ  - Promocyjne wczasy 
zdrowotne od 832 zł/os, 7 dni, posiłki, 
zabiegi. Tel. 33/853-01-10. 

  WCZASY  w Ustroniu koszt od 200 zł 
apartament LUX 4-osobowy/za dobę, 
tel. 33/812-35-67 

  WCZASY  we Wiśle koszt 360,00 zł/os. 
5-dniowy turnus, w cenie 2 posiłki, 
tel. 33/812-35-67 

  WISŁA.  LIMBA. Wczasy. Obozy. 
Weekendy. Dobra,domowa kuchnia.
Pok. z łaź. i TV.Blisko centrum.
Realizujemy bony. 33/855-21-74; 
517-800-150; www.dwlimba.pl 

 KRAJ - JEZIORA 

  O.W.  k.Gniezna-Wczasy, 
502-382-135 614245736 
www.jankowodolne.com.pl 

 KRAJ - MORZE 

  CHŁAPOWO  k. Władysławowa - 
"U Żwirka" pokoje z łazienkami, 
aneks kuchenny, plac zabaw, 
parking, ogród, (58)674-23-95, 
608-171-428, 606-594-601 

  DZWIRZYNOMORZE.PL,  
605-905-969 

  GĄSKI  pokoje z łaz. 609-046-677 

REKLAMA 0010183178

Prezydent Miasta  
Siemianowice Śląskie

działając na podstawie art. 35. ust. 1 ustawy o gospodarce nieruchomościami (jednolity tekst: Dz. U.z 2020 r., poz. 1990 z późn. 
zm.) informuje, że na tablicach informacyjnych Urzędu Miasta przy ulicy Jana Pawła II 10 i ulicy Michałkowickiej 105 oraz na 
stronie internetowej www.siemianowice.pl zostały umieszczone wykazy nieruchomości wchodzących w skład zasobu Gminy Miasta 
Siemianowice Śląskie, przeznaczonych do: 
•  wydzierżawienia na okres 3 lat, położonych w Siemianowicach Śląskich w rejonie ulic: Marii Skłodowskiej-Curie, Szafirowej, 

Oświęcimskiej, Wyzwolenia i Wrocławskiej,
•  zbycia dla poprawy warunków zagospodarowania nieruchomości przyległych, położonych w Siemianowicach Śląskich w rejonie ulicy 

Krasickiego.

eprasa.pl 4810ce69e3
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  GRZYBOWO  k.Kołobrzegu, 
wczasy VI i IX - 80 zł, VII-VIII - 90 zł, 
z wyżywieniem, pokoje TV, internet, 
łazienka: 519-720-659, 
609-381-140. 

  KARWIA,  pokoje nad morzem, 
602-474-929 

  KOLOBRZEGDOMKI.PL,  512-268-595 

  KOŁOBRZEG  !!! Wczasy rodzinne, 
zabiegi. Tel. 94/354-36-65. 

  KOŁOBRZEG  blisko morza! 
511337308 

  ŁEBA  - pokoje na wakacje, 

niedrogo: 505-926-539, 

570-666-217. 

    
  ŁEBA,  tanie pokoje z łaz. 
603-471-715 

  REWAL-MORZE-50  m.Wczasy 
502-550-864,91/386-26-11. 
www.tedi.pl 

  USTRONIE  Morskie, Pensjonat DANA, 
maj - czerwiec, doba z wyżywieniem 
od 84 zł/os, 94\351-54-86, 601-585-510 
www.danaustronie.pl 

WCZASY ŚWINOUJŚCIE -WCZASY 
DLA SENIORA! 
10 DNI z wyżyw. - 1080 zł/os. 
7 DNI z wyżyw. - 789 zł/os.
- LATO 2021 Turnusy od sb- sb.
7 dni z wyżyw. - od 1145 zł/os. 
OW Temida - 80 m do plaży. 
Tu zrealizujesz BON 
TURYSTYCZNY k. 697 094 500 t. 
71 344 82 48 
www.bratniak.turystyka.pl

Matrymonialne

 "ROMEO"  oferty matrym. 502 363 127 

  BIURO  matrymonialne tel. 730 251 897 
www.zolyty.pl 

  MĘŻCZYZNA,  180cm, niezależny 
finansowo, pozna Panią w wieku 
54-58 lat, miłą, zadbaną, z Katowic 
lub okolic. Kontakt tel. lub sms 
664-226-950 

  MĘŻCZYZNA,  62 lata, 180cm, 
przystojny, bez nałogów, własna 
działalność, pozna miłą Panią 
724-301-024 

  POZNAM  szczupłą Panią 36-42 lat, 

stały związek 515-557-336 

Rózne

  KASA  za stare książki 609-643-399 

  KUPIĘ  monety, banknoty, starocie, 

znaczki, medale, zegarki, rogi, 

płyty, widokówki. 

Tel.: 660-482-319. 

  PANOWIE  preparaty, 

696-380-047 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 

rolne. Tel. 535135507. 

Usługi pogrzebowe

  "KOCEL"  24h, Chorzów 

601-447-504. 

 

009958823

ZAKŁAD POGRZEBOWY KCK
ul. Murckowska 9, Katowice

Całodobowo:
 32-255 15 51, 607 399 321

www.kck.katowice.pl

POGOTOWIE POGRZEBOWE

 

 

009992985

Zakład Pogrzebowy
RESURREXIT

ul. Warszawska  58
ul. Mieszka I  6 
ul. gen Jankego 68
ul. Sienkiewicza 45  

604 539 606
32 350 90 13  

Katowice tel. całodobowe :

 

Usługi kamieniarskie

  KATOWICE-  Ligota, ul. Kolejowa 5. 

Nagrobki, schody, parapety, blaty. 

Tel. (32)252-52-47 

  NAGROBKI  granitowe - oryginał. 

Producent, najtaniej, Wystawa: 

Czeladź, ul. Reymonta 45, 

tel. 501 743 129, sto2.com/hades 

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich. Zapal im świeczkę. Sprawdź na 
nekrologi.net

 i dziennikzachodni.pl/nekrologi 

0010176915

W dniu 31 grudnia 1946 r.  
w wieku 25 lat zginął

śtp

ppor. 

Józef Kołodziej 
pseudonim Figura

Wprowadzenie zmarłego do kościoła św. Katarzyny  
nastąpi dnia 25 czerwca 2021 r. o godz. 14.30. 

Msza św. zostanie odprawiona w kościele św. Katarzyny 
dnia 25 czerwca 2021 r. o godz. 15.00.

 Po mszy zmarły zostanie odprowadzony na miejsce 
wiecznego spoczynku na cmentarz św. Katarzyny,

o czym zawiadamiają  
pogrążeniu w smutku 

Rodzina  
oraz Instytut Pamięci Narodowej

 0010183134

Z głębokim smutkiem i żalem żegnamy

Marka Piekarskiego
byłego Dyrektora  

Wydziału Zdrowia i Polityki Społecznej

Wyrazy współczucia

Rodzinie i Bliskim
składa

Marszałek Jakub Chełstowski
wraz z Zarządem Województwa Śląskiego

0010184108

Wyrazy głębokiego współczucia

 oraz słowa otuchy 

Rodzinie i Najbliższym 

Zmarłego 

Ryszarda 
Janiszewskiego 

długoletniego pracownika 

Wyższego Urzędu Górniczego 

składają 

Kierownictwo oraz Pracownicy  

Wyższego Urzędu Górniczego

0010183458

Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Marka Piekarskiego
byłego zastępcy Prezydenta Miasta Częstochowy,

przewodniczącego Rady Społecznej
Wojewódzkiego Szpitala Specjalistycznego w Częstochowie,

byłego dyrektora generalnego 
Urzędu Wojewódzkiego w Częstochowie, 

byłego dyrektora Wydziału Zdrowia i Polityki Społecznej
Urzędu Marszałkowskiego Województwa Śląskiego,

byłego dyrektora 
Śląskiego Oddziału Narodowego Funduszu Zdrowia, 

samorządowca, urzędnika  
i człowieka oddanego sprawom ochrony  

ludzkiego zdrowia i życia.

Rodzinie, Bliskim i Przyjaciołom

składamy wyrazy współczucia.

Zbigniew Niesmaczny 
Przewodniczący Rady Miasta

Krzysztof Matyjaszczyk 
Prezydent Miasta Częstochowy

 0010183997

Panu

prof. Edwardowi Markowskiemu

wyrazy głębokiego współczucia
z powodu śmierci

Matki

składają

Rada Nadzorcza, Zarząd i Pracownicy
WĘGLOKOKS KRAJ Sp. z o.o.

 0010183356

Ze smutkiem  
przyjęliśmy wiadomość o śmierci

Adama Smelczyńskiego
urodzonego w Częstochowie wybitnego strzelca,

wicemistrza olimpijskiego z Melbourne z 1956 roku,
sześciokrotnego olimpijczyka,

wielokrotnego medalisty Mistrzostw Świata i Europy,
zdobywcy kilkunastu tytułów Mistrza Polski.

Rodzinie, Bliskim i Przyjaciołom
składamy wyrazy współczucia

Krzysztof Matyjaszczyk 
Prezydent Miasta 

Częstochowy

Zbigniew Niesmaczny 
Przewodniczący Rady Miasta

 0010184542

Najbliższej Rodzinie
wyrazy głębokiego współczucia 

z powodu śmierci

Bolesława Ciemięgi
wieloletniego Naczelnika Gminy Bobrowniki

składają

Wójt Gminy Bobrowniki 
wraz z pracownikami Urzędu Gminy 

oraz Radni Gminy Bobrowniki

eprasa.pl 4810ce69e3



35aa Dziennik Zachodni 

Piątek, 18.06.2021

Euro 2020 miało być dla nas  
innym turniejem niż mundial 
sprzed trzech lat. Niestety,  
wiele wskazuje, że znowu  
po fazie grupowej pojedziemy 
do domu. Według modelu  
„The Analyst” po porażce ze 
Słowacją piłkarze Paulo Sousy 
mają już tylko 19,74 procent 
szans na awans. 

Kluczowy jest mecz z Hiszpanią 
i zdobycie w nim choćby punktu 
może nie graniczy z cudem, ale 
będzie piekielnie ciężkie. Zanim 
Polacy w sobotę wyjdą na La Car-
tuja Stadium w Sewilli, muszą 
sporo poprawić, żeby móc my-
śleć o korzystnym rezultacie. 

W pierwszej rundzie rozgry-
wek grupowych ,,daliśmy ciała” 
najbardziej ze wszystkich grają-
cych na Euro zespołów. Naszą 
porażkę można przyrównywać 
do zwycięstwa Finlandii nad Da-
nią, ale tutaj w tle mieliśmy przy-
kre zdarzenie, które w cień ze-
pchnęło wynik tego meczu. Po  
pierwszej rundzie tylko Macedo-
nia Północna (13,31 proc.) i Szko-
cja (14,63 proc.) mają mniejsze 
szanse na awans niż my. Z kolei 
z gry po drugim meczu wyklu-
czyli się już praktycznie Turcy. 

Przegrywając ze Słowacją, 
skomplikowaliśmy swoją sytu-
ację do maksimum. Co ciekawe, 
była to nasza dopiero druga po-
rażka na ostatnich 19 meczów 
w Euro, licząc turniej finałowy 
i eliminacje (12 zwycięstw, 5 re-
misów). Jeśli w sobotę prze-

gramy z Hiszpanią, to już 
na pewno nie zajmiemy żadnego 
z dwóch pierwszych miejsc 
w grupie i  wtedy będziemy mu-
sieli nie tylko obserwować sytu-
ację „u siebie”, ale też w innych  
grupach, bo po pierwszej fazie do  
domu jedzie osiem zespołów, 
a z trzecich miejsc awansują czte-
ry ekipy. Paulo Sousa i jego za-
wodnicy muszą zrobić wszystko, 
żeby nie podzielić losu Ukrainy 
z naszej grupy 5 lat temu, która 
po porażkach z Niemcami i Irlan-
dią Płn. ostatni mecz grała o ho-
nor. W Euro doprowadzenie do  
takiej sytuacji jest sztuką. 

Najgorsze jest to, że w „me-
czu o wszystko” gramy z najbar-
dziej utytułowanym zespołem 
w historii mistrzostw Europy, 
który obok Niemiec wygrał te 
rozgrywki trzy razy. Z zespołem, 

który po remisie 0:0 ze Szwe-
dami podejdzie do meczu z nami 
z dużo większą determinacją. 
W Hiszpanii także zaczyna ro-
snąć presja, bo to był drugi z kolei 
bezbramkowy remis, biorąc pod  
uwagę sparing przed Euro z Por-
tugalią. Nie bierzemy pod  
uwagę meczu z Litwą (4:0), bo 
tam grała kadra do lat 21. 

Dla nas będzie to pierwsze 
spotkanie z Hiszpanią od jednej 
z najbardziej przykrych porażek 
w XXI wieku, a więc od 8 
czerwca 2010 roku. Wtedy ekipa 
Vicente del Bosque pokonała ze-
spół Franciszka Smudy aż 6:0. 
Pamiętają tamto spotkanie Ka-
mil Glik, Robert Lewandowski 
i Maciej Rybus, a w zespole ry-
wali grał Sergio Busquets, który 
teraz jest kapitanem La Furia 
Roja. 

Zatem szanse na remis w Se-
willi nie są duże. Zwłaszcza 
po tym, jak zaprezentowaliśmy 
się ze Słowacją, gdzie oprócz na-
szych problemów sami pomogli-
śmy rywalom swoją niefrasobli-
wością. Kluczem do korzystnego 
rezultatu z Hiszpanią będzie 
szczęście i monolit w defensy-
wie, do którego nam dużo bra-
kuje. Prawdopodobne, że w so-
botę wyjdziemy podobnie jak w  
meczu z Anglią, gdzie na waha-
dle zagrał Bereszyński, a środku 
obrony trzech nominalnych 
stoperów i w fazie obronnej bę-
dziemy bronili piątką. Do tej pory 
najczęściej w fazie budowy akcji 
graliśmy trzema defensorami i  
defensywnym pomocnikiem  
– Grzegorzem Krychowiakiem  
– który najczęściej rozdzielał 
piłki. Teraz w Sewilli zabraknie 
Krychowiaka i Sousa znowu bę-
dzie musiał coś zmienić. 

Jeśli nie potrafimy wykorzy-
stywać sytuacji, to musimy mieć 
szczelną defensywę, której nie 
mamy. Czyste konto w sześciu 
spotkaniach za Sousy mieliśmy 
tylko w meczu z Andorą, a w 10 
potyczkach straciliśmy sześć goli. 
W  ostatnich dwóch spotkaniach 
traciliśmy gole po stałych frag-
mentach gry i nie widać tutaj po-
prawy. Sam Kamil Glik mówił 
o tym, że ten element jesteśmy 
w stanie poprawić na kilku tre-
ningach. Niestety, bronimy stre-
fowo i popełniamy ciągle te same 
błędy. Jak słusznie zauważył 
portal Deductor, problemem 
Biało-Czerwonych jest rozegra-
nie przez rywali stałych frag-
mentów gry na krótko.  

W sobotę potrzeba nam bę-
dzie przede wszystkim mnó-
stwo szczęścia. ą

WIELKI TEATR     
CIENI I POZORÓW                    
Męski Punkt Widzenia 
 

C
ztery miliardy dolarów 
straciła Coca-Cola przez 
jeden gest Cristiano Ro-
naldo. Portugalczyk od-
sunął od siebie jej fla-

gowy produkt, schował poza te-
lewizyjnym kadrem, i polecił pi-
cie wody. I wszystko byłoby su-
per, gdyby nie to, że pewnie 
wszyscy pamiętają reklamy pro-
duktów z tej samej zdrowotnej 
półki z udziałem tego samego 
piłkarza. Ok, może od  tamtego 
czasu jego świadomość wzrosła, 
ale ile pieniędzy na tym zarobił, 
wie tylko on sam. W takim kon-
tekście gest z  Euro 2020 trochę 
zalatuje jednak hipokryzją. 
Trzeba z kolei przyznać, że Cola 
popisała się w tej sprawie spraw-
nością PiaRowską level hard. 
Wydanie oświadczenia, że wła-
ściwie nic się nie stało, a ponie-
waż dba o maksymalnie szeroki 
wybór dla każdego, więc w jej 
ofercie woda też się znajduje, 
było posunięciem optymalnym. 

Mimo tej dobrej miny do  
złej gry prawdziwy problem 
mogą mieć UEFA i FIFA, bazu-
jące przy organizacji najwięk-
szych imprez na pieniądzach ze 
źródeł dalekich od sportowego 
trybu życia. Zachowanie Ronal-
do i Paula Pogby, który z kolei 
pozbył się piwa Heineken, 
z pewności będą tematami go-
rąco dyskutowanymi na  spo-
tkaniach biznesowych w kon-
tekście kolejnych turniejów. 
Światowa i europejska federa-

cja będą w tych negocjacjach 
w sytuacji nie do  pozazdrosz-
czenia. Bo albo stracą gigan-
tyczne pieniądze, albo zagrożą 
piłkarzom karami, co będzie 
oznaczało równie gigantyczną 
stratę wizerunkową. 

Teatr cieni na mistrzo-
stwach trwa w najlepsze. Ukra-
ina próbowała przemycić waż-
ne przesłanie rysując kontur 
swojego kraju - obejmujący 
Krym - na koszulkach, więc Ro-
sjanie skutecznie to skontrowa-
li i UEFA, pomimo wcześniej-
szej akceptacji modelu, naka-
zała zmianę. W tle tej decyzji 
znów zapewne znajdziemy 
wielką politykę i jeszcze więk-
sze finanse leżące w kieszeni 
Władimira Putina. A kolejny 
konflikt już wisi w powietrzu. 
Węgierscy kibice prezentują 
bowiem homofobiczne 
transparenty, a kapitan Niem-
ców Manuel Neuer tęczową 
opaskę. Czy oficjalnie walcząca 
z nietolerancją UEFA pozwoli 
mu założyć ją także na  bezpo-
średni mecz z Madziarami?  

Polska reprezentacja na  
razie trzyma się od tego 
wszystkiego z daleka, ale pew-
ną zagadkę już ze sobą też nie-
sie. Film z kulis spotkania ze 
Słowacją pokazał bowiem, że 
Paulo Sousa wiedział, w jaki 
sposób  możemy stracić gole 
i pokazał, jak tego uniknąć. Pił-
karze jednak nie wyciągnęli 
z tego żadnych wniosków. 
Czyżby tylko pozornie - i na  
podstawie przelewów banko-
wych - uznaje się ich za profe-
sjonalistów? 

 Na tym tle fakt, że Dariusz 
Szpakowski uznał za część 
sportowego widowiska lotnia-
rza, który podchodząc o lądo-
wania zranił kibiców i zaalar-
mował spore siły porządkowe, 
jest już naprawdę nic nie zna-
czącym dodatkiem. ą

Rafał Musioł 
twitter: @rafal_musiol

Potrzeba nam dużo szczęścia

Memoriał Kusocińskiego: Gwiazdy zobaczysz za darmo
Lekka atletyka 
Jacek Sroka 

j.sroka@dz.com.pl 

W niedzielę na Stadionie Ślą-
skim rozegrany zostanie 67. 
Orlen Memoriał Janusza Ku-
socińskiego. Początek o 12.30. 

W Chorzowie zobaczymy wiele 
gwiazd Królowej Sportu, dla któ-
rych będzie to jeden z ostatnich 
sprawdzianów formy przed ig-
rzyskami olimpijskimi w Tokio. 
Wstęp na zawody na Stadionie 
Śląskim jest bezpłatny, a na żywo 
będzie mogło je zobaczyć 7700 

widzów. Obowiązywać będzie 
zasada kto pierwszy ten lepszy, 
a kibice będą wpuszczani na try-
buny do momentu wypełnienia 
limitu dostępnych miejsc. Me-
moriał rozpocznie się o godz. 
12.30, a bramy stadionu zostaną 
otwarte dla publiczności o 11.00. 

– Mam nadzieję, że będzie 
sporo kibiców. Start bez widzów 
to po prostu sprawdzian, poważ-
niejszy trening, a z kibicami jest 
zupełnie inaczej – powiedział 
Piotr Małachowski. Dla legendy 
polskiego rzutu dyskiem będzie 
to jeden z ostatnich startów w  
jego bogatej w sukcesy karierze.  

Małachowski będzie jedną 
z wielu polskich gwiazd, które 
pojawią się na Stadionie Śląskim. 
Oprócz niego wystąpią też m.in. 
Justyna Święty-Ersetic, Ewa 
Swoboda, Anita Włodarczyk, Pa-
weł Fajdek, Wojciech Nowicki, 
Piotr Lisek czy Michał Haratyk. 

Do Chorzowa przyjadą rów-
nież doskonali zawodnicy zagra-
niczni m.in. złoty i srebrny meda-
lista olimpijski w skoku o tyczce 
Francuz Renaud Lavillenie, wi-
cemistrzyni świata i halowa mi-
strzyni Europy w skoku wzwyż 
Ukrainka Jarosława Mahuczich, 
mistrz Europy i brązowy medali-

sta MŚ na 110 m przez płotki Fran-
cuz Pascal Martinot-Lagarde czy 
medalista ME i MŚ  w rzucie mło-
tem Węgier Bence Halasz. 

Wydarzeniem dnia ma być 
próba bicia rekordu świata na  
1500 m przez Etiopkę Gudaf Tse-
gay, brązową medalistkę ostat-
nich MŚ na tym dystansie. – Tse-
gay przyjedzie na Śląsk ze swo-
imi zespołem, by niczego nie za-
niedbać. Jest nastawiona na bi-
cie rekordu świata, a my jesteś-
my też przygotowani na taką 
ewentualność – powiedział Seba-
stian Chmara, wiceprezes PZLA 
i dyrektor Memoriału.  ą

W co gra Heynen?
Siatkówka 
Rafał Musioł 
r,musiol@dz.com.pl 

Tytułowe pytanie coraz gło-
śniej zadają wszyscy eksperci. 
Pomysły Vitala Heynena w Li-
dze Narodów  stają się coraz 
trudniejsze do obrony. 

Reprezentacja Polski w tabeli 
Ligi Narodów zajmuje drugie 
miejsce, ale nadrzędnym celem 
turnieju miało być optymalne 
przygotowanie do igrzysk olim-
pijskich w Tokio. Nic więc dziw-
nego, że większość reprezenta-

cji wyraźnie maskuje swój ppo-
tencjał, a trenerzy szukają od-
powiedzi na ostatnie pytania. 

Tak miał postępować także 
Vital Heynen, dlatego ekspery-
mentowanie ze składem w każ-
dym meczu zawodów w Rimini 
było zagadkowe, ale wytłuma-
czalne. Szkoleniowiec zapo-
wiedział jednak, że od 10. ko-
lejki będzie się już krystalizo-
wała kadra na igrzyska. Tym-
czasem skład wciąż jest roto-
wany na pełnych obrotach. 
Trochę zaczyna to przypomi-
nać postępowanie  Paulo Sousy 
tuż przed Euro...  ą

Dawid Dobrasz, Sewilla 

Twitter: @dobraszd

Lewandowski na wielkich turniejach w 12 meczach strzelił 2 gole
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Piłka nożna 

Rosja to kraj kontrastów. Zaś 
Sankt Petersburg nazywany 
jest Wenecją Północy, co na-
szym zdaniem jest komple-
mentem dla… Wenecji, ale tej 
we Włoszech. Kilka tysięcy Po-
laków miało okazję bliżej  po-
znać to miasto przy okazji Euro 
2020. To właśnie tam Biało-
Czerwoni zagrali swój mecz 
otwarcia, ze Słowacją. Wynik: 
lepiej przemilczmy, ale na pew-
no tam wrócimy, może nie raz.    

Każda podróż to wiele przygód, 
poznanych ludzi i miejsc. 
Na stadionie w Sankt Peters-
burgu pojawiło się w ponie-
działek ponad 12 tys. kibiców. 
Szacujemy, że grubo połowa 
z nich to Polacy. Zapraszamy 
na garść „obrazków” z wyjazdu 
naszych wysłanników na ten 
turniej. Oczywiście nie mogło 
też zabraknąć innych bohate-
rów, których nazwiska najczę-
ściej pomijamy.   

Sobota. Ahoj przygodo, tzn. 
ciężka praco. Dwóch naszych 
wysłanników na Euro 2020 
do Petersburga rano musi jesz-
cze dotrzeć do Warszawy pocią-
giem. Jeden z nich czeka obok 
domu ponad 40 minut na zamó-
wioną taksówkę. Przewoźnik - 
z niewiadomych przyczyn - nie 
dociera. Reportera ratuje zagad-
nięty sprzedawca truskawek, 
wsiadający właśnie do swojego 
busa, który łamiąc co najmniej 
kilka przepisów dociera z wy-
straszonym „pasażerem” na 5 
minut przed odjazdem pociągu. 
Koszt: 50 zł! W rezerwie był jesz-
cze… prywatny samochód 
dziennikarza. Na szczęście się 
udało.  

Lot jest opóźniony o prawie 
godzinę. Powód: szalejąca 
nad Warszawą burza. Dobrze, że 
już dzień wcześniej zrezygnowa-
liśmy z oglądania meczu Rosja - 
Belgia, który wieczorem ma się 
odbywać na Gazprom Arenie 
w Sankt Petersburgu, bo już za-
częłoby się robić nerwowo. A to 
dopiero początek podróży.  

W końcu docieramy do Rosji. 
Służba celna dokładnie spraw-
dza paszporty i inne dokumenty, 
m.in. testy PCR. Grubo ponad 
pół godziny czekamy na jednego 
z wysłanników, który jest do-
kładnie kontrolowany, bo w na-
zwisku ma „polską”  literkę…   

Kibice muszą wyrabiać swoje 
fan karty. Wielu z nich także ma 
problemy z podobnych powo-
dów, a może po prostu rosyjskie 
służby są tak dokładne. Trzeba 
mieć dużo cierpliwości…  

Przed lotniskiem Pułkowo 
cztery pasy drogowe, na których 
zatrzymują się taksówki i auta 
prywatnych przewoźników. 
W jednym momencie dosłow-
nie kilkadziesiąt białych samo-
chodów, bo - przypomnijmy - to 
pierwszy dzień Euro 2020 w Ro-

sji, gdzie na pięknej Gazprom 
Arenie zostanie rozegranych  
aż siedem spotkań. Więcej, 
o jedno, gościć będzie tylko Lon-
dyn.   

Dlatego łatwo pomylić do-
słownie jedną cyferkę w nume-
rze rejestracyjnym białego kia, 
które  zamówione miało na nas 
czekać. Na szczęście udaje się 
rozwiązać ten problem, więc 
kontynuujemy swoją podróż 
prawie takim samych samo-
chodem.  

Mosty, dachy, łódki  
Pierwsze wrażenia z Sankt Pe-
tersburga? Zapierające dech 
w piersiach. Jadąc do hotelu 
przez ponad godzinę podzi-
wiamy miasto, które nazywane 
jest Wenecją Północy. Położone 
na wyspach, spiętych ze sobą sie-
cią kanałów - z 396 mostami. 14 
największych jest co noc otwie-
ranych, by umożliwić żeglugę 
statkom.  

– Mieszkaliśmy niedaleko 
i codziennie mieliśmy niezłą za-
bawę, żeby wrócić do hotelu 
przed otwarciem mostów. Ale 
motorówek było tam tyle, że to 
cud, że nie widzieliśmy żadnego 
wypadku – tak wspominało te 
atrakcje napotkane małżeństwo 
kibiców z Częstochowy.  

– Innym razem chcieliśmy się 
przepłynąć statkiem wycieczko-

wym, ale… namówiono nas 
na szybki rejs motorówką wokół 
stadionu i przez najbogatsze 
dzielnice miasta. Takich jachtów, 
jakie tam widzieliśmy, to chyba 
nie ma nawet w Dubaju. Ale tam 
jeszcze nie byliśmy – dodaje 
mężczyzna.  

– Ale może pojedziemy 
za rok, na mistrzostwa świata 
w Katarze – uśmiecha się żona, 
która towarzyszyła partnerowi 
trzy lata temu, w podróży do Ka-
zania, na budzący złe wspo-
mnienia Mundial.  

– Może pojedziemy? Jak tylko 
nasi awansują – ripostuje mąż.  

W naszej drodze do hotelu 
zwracają też uwagę młodzi lu-
dzie spacerujący po… dachach 
kamienic, obowiązkowo z tele-
fonami w dłoniach uwiecznia-
jącymi niezapomniane chwile. 
Okazuje się, że jest to jeden 
z elementów - niekoniecznie le-
galnego i bezpiecznego - zwie-
dzania tego pięknego miasta. 
Taka przyjemność kosztuje 
1000 rubli, czyli około 50 zł 
za osobę.   

Paulina z Częstochowy 
z Maksem z Warszawy z dzie-
siątką przyjaciół także zaliczyli 
„dachy”.  

– Z naszej dwunastki pięć 
osób zrezygnowało ze względu 
na lęk wysokości, ale reszcie się 
podobało – opowiada Paulina.   

– Widok sieci kanałów z góry 
był wart tej ceny – śmieje się 
Maks.  

– Trochę się baliśmy, ale czego 
się nie robi dla dzieci – opowiada 
potem Michał z Warszawy, który 
z kolegą i trzema chłopakami 
w wieku szkolnym przyjechał 
na kilka dni i mecz: – To był pre-
zent na dzień dziecka!  

– Nie bałem się, przecież na-
wet biegałem po tych dachach – 
ripostował go natychmiast syn, 
na oko 10-letni. – Poza tym były 
zabezpieczenia – dodaje.  

– Bez tego na pewno byś tam 
nie wszedł – odpowiada Michał, 
po czym dodaje: – Tanie to nie 
było, na dodatek wchodziliśmy 
do tych kamienic nieco w kon-
spiracji, żeby nie denerwować 
mieszkających tam ludzi.  

Obiecujemy sobie, że „zali-
czymy” taką eskapadę podczas 
drugiej podróży do Sankt Peters-
burga, bo w środę Biało-Czer-
woni kończą tam fazę grupową 
(oby tylko) spotkaniem ze Szwe-
cją.   

Po pierwsze: bezpieczeństwo  
Dojeżdżamy do hotelu, szybki 
prysznic i wybieramy się na sta-
dion, bo tam za chwilę zaczynać 
ma się ciekawy mecz Rosja - Bel-
gia, który „odpuściliśmy”, jak już 
wspominaliśmy. Dlaczego? Bo 
w przypadku spóźnienia 

i nieodebrania akredytacji mogli-
byśmy się narazić w biurze pra-
sowym UEFA na żółtą kartkę. Dla 
jednego z naszych reporterów 
byłaby to już niestety druga… 
Byliśmy więc bardziej przezorni 
niż Paulo Sousa w przypadku 
Grzegorza Krychowiaka w po-
niedziałkowym meczu.  

W drodze na stadion, idąc 
pieszo przez zamknięty na czas 
Euro most Jachtennyj, zwracają 
naszą uwagę uzbrojeni funkcjo-
nariusze Gwardii Narodowej - 
stojący od siebie co dwa metry. 
Powód: ktoś mówi, że spotkanie 
ogląda sam Władimir Putin  
(Sankt Petersburg to jego ro-
dzinne i ulubione miasto), ale to 
chyba plotka. Tak czy siak czu-
jemy się bardzo bezpiecznie.  

Stadion Gazprom Arena zo-
stał wybudowany na zachodniej 
części wyspy Krzyża. Nazwa 
tego miejsca wzięła się od du-
żego krzyża, który znaleziono 
w trakcie prac przy starej kaplicy.  
Swoje spotkania rozgrywa tu 
obecny mistrz Rosji - Zenit. Nor-
malnie może pomieścić 61 ty-
sięcy ludzi, ale to nie ma na mi-
strzostwach Europy kluczowego 
znaczenia. Najważniejszym jest 
liczba realnych kibiców, którzy 
będą mogli zapełnić stadion pod-
czas meczów. Na Euro mecze ze-
społów grających w Rosji może 
obejrzeć 30500 kibiców, czyli 50 

procent zajętości trybun, zgod-
nie z decyzją lokalnych władz.   

Obiekt został oddany 
do użytku w 2017 roku i był wy-
budowany na mundial w 2018 
roku. Kosztował oficjalnie około 
600 milionów euro (nieoficjalnie 
- około miliard euro), co oznacza, 
że jest najdroższym w Europie, 
obok stadionu Tottenhamu - 
White Hart Lane - wartego mi-
liard funtów. Ta nieoficjalna 
kwota miała wynikać z szeregu 
nieprawidłowości oraz korupcji 
przy budowie i projektowaniu 
stadionu. Wielu urzędników za-
angażowanych w powstawanie 
obiektu podobno trafiło do ła-
grów.  

Na Gazprom Arenie jest roz-
suwany dach, przez który poja-
wiły się pierwsze problemy. Co 
zrobili więc Rosjanie? Wymienili 
całe zadaszenie na nowe (śred-
nica dachu 286 metrów - 
wsparta na ośmiu filarach), co 
tanie raczej nie było. Teraz nie 
ma z nim żadnego problemu 
i przy pełnym zamknięciu da-
chu można regulować tempera-
turę na murawie.   

Wcześniej dochodziły też 
głosy, że piłkarze narzekali na… 
gnijącą murawę. To też udało się 
wyeliminować. Stadion posiada 
też wysuwane boisko, które po-
zwala na prowadzenie innych 
zajęć na twardym podłożu.   

Sankt Petersburg – zachwyt  
i (na razie) rozpacz  

dla turysty-kibica z Polski 

 

Waldemar Mazgaj 

Twitter: @WMazgaj 

 Sankt Petersburg można zwiedzać podróżując zaprzęgniętej w dwa lub cztery konie niezwykłej karocy 
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Stadion jest pięknie oświe-
tlony i z kształtu przypomina sta-
tek kosmiczny albo „spodek”. 
Aby zapewnić dojazd na Gaz-
prom Arenę konieczne było wy-
budowanie licznych mostów czy 
stacji metra, co także wpłynęło 
na sam koszt. Dla nas to chyba 
najpiękniejszy stadion, jaki wi-
dzieliśmy.  

W końcu docieramy do cen-
trum akredytacyjnego, gdzie 
czeka kilku dziennikarzy, m.in. 
z Polski. Internet działa, jak chce, 
a system nie przepuszcza osób 
z różnych powodów - ktoś ma 
pomylony numer paszportu 
w dokumentach przesłanych 
przez UEFA do krajowych władz, 
komuś  brakuje drugiego imienia 
w bazie.   

Ostatecznie po prawie dwóch 
godzinach załatwiamy wszyst-
kie sprawy z pomocą sympa-
tycznej wolontariuszki, która 
świetnie włada naszym języ-
kiem i na dodatek lubi Polaków. 
Pracowała jeszcze przy Euro 
2012.    

Translator i białe noce  
A propos języka – naprawdę nie-
wielu mieszkańców Sankt Pe-
tersburga mówi po angielsku, co 
nam i naszym kibicom sprawia 
problemy podczas zwiedzania, 
czy choćby w restauracjach. Tym 
bardziej, że niekiedy nawet 
menu nie jest przetłumaczone.  

– Radziliśmy sobie z transla-
torem. Ponieważ Internet w ro-
amingu w Rosji jest bardzo drogi 
(też się o tym przekonaliśmy - 
przyp. red.) to wzięliśmy ze sobą 
dodatkowy telefon i kupiliśmy 
rosyjską kartę z pakietem kilku-
nastu gigabajtów – opowiada 
małżeństwo z Częstochowy.  
My zrobiliśmy… podobnie.   

Opuszczamy stadion tuż 
przed północą, a na polu prak-
tycznie jasno. To słynne czerw-
cowe białe noce. Coś niezapo-
mnianego!  

– Obiad jadaliśmy o północy, 
knajpki żyły wtedy świetnie. 
Spać się nie chciało, choć potra-
filiśmy zrobić nawet 25 km 
dziennie na nogach – opowiada 
para spod Jasnej Góry.     

Niedziela. W planach mieli-
śmy trening kadry i konferencję 
prasową, ale UEFA odwołała 
wszystkie treningi w Sankt Pe-
tersburgu, żeby dodatkowo nie 
„obciążać” i tak eksploatowanej 
murawy, więc mamy „tylko” 
przyjazd kadry do hotelu i zdalną 
konferencję.   

Przepych i ogrom miasta robi 
wrażenie. W Krakowie mamy 
tradycyjne przejażdżki dorożką, 
w Sankt Petersburgu za to 
można wsiąść do zaprzęgniętej 
w dwa lub cztery konie karocy. 
Są też panie i panowie w strojach 
weneckich z którymi za 1500 
RUB (75 zł) można sobie zrobić 
pamiątkowe zdjęcie. Generalnie 
– wszystko balszoje (ogromne) 
i bogate.  

Pierwszy polskich kibiców 
spotykamy tak naprawdę do-
piero pod hotelem „Astoria” 
w samym centrum miasta, gdzie 
przez jedną noc zamieszkać mają 
Biało-Czerwoni. Jest ich tam 

około setki i w większości… nie 
są ubrani w narodowe barwy.   

W końcu w asyście radiowo-
zów i nasza reprezentacja do-
ciera do hotelu. Piłkarze szybko 
przechodzą obok fanów, oddzie-
lonych barierkami. Słychać 
śpiewy „Jesteśmy zawsze tam, 
gdzie nasza Polska gra” oraz 
okrzyki zachęcające do wygranej 
ze Słowacją.  

Można i niedrogo  
Nasi kibice w większości jechali 
najpierw samochodami do Kali-
ningradu (400 km z Warszawy, 
100 z Elbląga), a stamtąd krajo-
wymi rosyjskimi liniami lecieli 
do St. Petersburga.   

– Tak zalecał MSZ i przy oka-
zji to znaczna oszczędność pie-
niążków w domowym budżecie. 
Za nocne bilety z i do Kalinin-
gradu zapłaciliśmy po 350 zł – 
tłumaczyli Paulina i Maks.   

Dla porównania - bilety LOT-
u z Warszawy kosztowały sześć 
razy więcej.  

Poniedziałek. Kibice wciąż 
zwiedzają, ale dziennikarze mu-
szą być w pracy dużo wcześniej. 
Obawiamy się, że może być słaby 
doping, bo cztery godziny 
przed meczem  Polska - Słowacja 
w okolicach stadionu nie ma 
praktycznie nikogo, poza wolon-
tariuszami i kilkoma dziennika-
rzami.   

Przed wejściem na obiekt 
trzeba wypełnić - oczywiście on-
line - protokół covidowy, a po-
tem przejść dokładną kontrolę. 
Nieco się zdziwiliśmy, bo zro-
biono to skrupulatniej niż 
na wszystkich lotniskach na ja-
kich bywaliśmy dotychczas. Jed-
nemu z dziennikarzy ze Szwecji 
zabrano w depozyt nawet… dłu-
gopis, bo miał zbyt ostro zakoń-
czoną końcówkę. Naszemu re-
porterowi wąchano zaś przezro-
czysty płyn w butelce, czy to aby 
na pewno woda.  

Dwie godziny przed meczem 
od stacji metra o nazwie Zenit, 
gdzie na ścianach prezentowane 
są trofea aktualnego mistrza Ro-
sji, nadciąga już fala ludzi. Jesz-
cze rano można było kupić bilety 
na mecz.  

Bramy są już otwarte, więc ki-
bice rozglądają się po obiekcie. 
W fanshopach, czyli oficjalnych 
sklepach z pamiątkami Euro, za-
brakło piłek!   

– Właśnie taką pamiątkę 
chciałem przywieźć z Rosji – mó-
wił Bogdan z Bydgoszczy, który 
na Euro przyleciał z Gdańska, 
przez Frankfurt. Za 3300 zł 
w dwie strony.   

Przykładowe ceny dla kibi-
ców w fanshopach: koszulka 
2500 RUB (125 zł), czapeczka 
2000 (100), szalik meczowy 1300 
(65), magnesy 500-1000 (25-50 
zł). Swoich fanów miały też  
bufety: burger 350 (18), hot dog 
czy kanapka 300 (15) oraz piwo 
300 (15).   

„Wszyscy mamy źle  
w głowach…”  
Wiara w narodzie jak zwykle 
nie ginie, więc wynik obsta-
wiano optymistycznie. Najczę-
ściej powtarzany - 2:1 dla Polski.  

Kilka minut przed meczem 
stadion się zapełnia. Biało-
czerwonych flag jest na trybu-
nach zdecydowanie więcej niż 
Słowaków. W trakcie śpiewa-
nia hymnów też słychać naszą 
przewagę. Jest moc. Doping 
także dla nas, a prym wiodą 
dwa sektory (nad flagami Ty-
chy oraz Żory), które prowadzą 
doping całego stadionu.   

I tyle było naszej radości. 
Wynik wszyscy znają, więc  nie 
chcemy się katować. Po słabej 
grze nasze Orły przegrywają 
1:2. Fani są zrozpaczeni, a pił-
karze nawet nie zostają na mu-
rawie by podziękować im 
za doping.   

Słychać to potem pod sta-
dionem, gdzie w rytm prze-
boju Elektrycznych Gitar kibice 
śpiewają: „Wszyscy mamy źle 
w głowach, że latamy za wa-
mi”.   

Na trybunie prasowej sym-
patyczny i zadowolony z wy-
niku słowacki dziennikarz że-
gna nas słowami: „to teraz mu-
simy wy…ć Szwedów”.  

„Kac” po meczu jest taki, że 
kładziemy się spać dopiero 
około 3 w nocy. Oczywiście, już 
jest jasno.  

Wtorek. Samolot LOT-u 
do Warszawy znów opóźniony 
o ponad pół godziny, więc fani 
z Polski okupują lotniskowe 
sklepy i  bary. Jeden z kibiców 
słabnie - na szczęście zamiast 
międzylądowania nad Litwą 
bądź Białorusią - mamy ko-
lejne opóźnienie z powodu wi-
zyty ratowników medycznych 
na pokładzie samolotu. Lot 
przedłuża się o godzinę.  

Szybko przebiegamy przez 
kontrole graniczne, ale jednego 
z naszych reporterów czekają 
jeszcze testy, bo od drugiej 
dawki szczepionki nie minęły 
dwa tygodnie. Każdy już 
osobno próbuje zdążyć na swój 
transport do domu. Jakoś się 
udaje.  

Jeden z nas ma jednak pe-
cha - 80 km od celu podróży 
psuje się autokar. Przewoźnik 
wprawdzie podstawia nowy, 
ale zamiast o 1:30 jest w domu 
dwie godziny później.   

Kilkanaście godzin w domu 
i w czwartek o 4 rano już jeste-
śmy na Okęciu, w drodze do  
Sewilli. Jest jeszcze nadzieja, 
że jednak... 

Mówi się, że „podróży 
do Petersburga się nigdy nie za-
pomina”. Oby tak samo mogli 
po meczach w Rosji (i Hiszpa-
nii) powiedzieć polscy piłkarze 
i kibice także w kontekście wy-
ników naszej kadry na Euro 
2020.  

Ostatecznie może być też 
tak, że na Euro zagramy w Rosji 
aż trzy spotkania, bo jeśli awa-
nsujemy z naszej grupy z dru-
giego miejsca i przejdziemy 1/8 
finału (wówczas mecz w Ko-
penhadze zagramy z drugim 
zespołem grupy D), to trzeci 
raz w ciągu kilkunastu dni wró-
cimy do Rosji na ćwierćfinał 2 
lipca.  ą  
Współpraca: DAWID DOBRASZ 
Foto: SYLWIA DĄBROWA Nasi fani wierzyli, że wygramy pierwszy mecz ze Słowacją

Nie widać na ulicach atmosfery piłkarskiego święta

Petersburski krajobraz - czuć kilkaset lat historii tego zamożnego miasta 

Panie i panowie w strojach weneckich, z którymi za 75 zł można sobie zrobić pamiątkową fotkę

Pomniki i cerkwie

Bobo - król polskich kibiców
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Hokej na lodzie  

Legendarna wygrana polskich 
hokeistów z ZSRR w Spodku  
doczekała się filmu dokumen-
talnego o kulisach tego meczu. 
Jego premiera odbyła się w ki-
nie Kosmos w Katowicach.  

- Pomysł na ten film siedział we 
mnie od kilkunastu lat. Teraz 
dzięki TVP Katowice dotarłem 
do archiwalnych materiałów 
z tego meczu i pomyślałem, że 
może wyjdzie w tego coś cieka-
wego. W 1976 roku byłem junio-
rem hokejowej drużyny Bail-
donu Katowice grając w bra-
mce, a moim idolem był bohater 
tamtego spotkania Andrzej 
Tkacz. Mieszkałem wówczas 
na ul. Ordona, a więc tuż obok 
hali, i byłem na tym historycz-
nym spotkaniu tylko dzięki mo-
jemu kuzynowi Leszkowi, który 
załatwił bilety, bo choć mogłem 
wejść na widownię jako młody 
hokeista, to wcale się do Spodka 
nie wybierałem - powiedział 
Wojciech Wikarek, który jest 
twórcą godzinnego dokumentu 
o najsłynniejszym spotkaniu 
w historii polskiego hokeja. 

W filmie „Kryptonim Obiekt, 
czyli cud nad Rawą” poza frag-
mentami legendarnego spotka-

nia w Spodku wygranego 6:4 
oraz archiwalnymi materiałami 
telewizyjnymi z 1976 r. znalazły 
się także współczesne wypowie-
dzi grających w nim zawodni-
ków i organizatorów mistrzostw 
świata w Katowicach oraz wiele 
anegdot i ciekawostek.  

- To nie był wcale mój najlep-
szy mecz w życiu - wspomniał 
na premierze Andrzej Tkacz, 
który w polskiej bramce popisy-
wał się wieloma wspaniałymi 
interwencjami, a jego wyczyn 
porównywalny był z tym, co 
na Wembley zrobił Jan Toma-
szewski. - W pierwszej połowie 
lat 70-tych graliśmy wiele do-
brych spotkań np. na Turnieju 

Izwiestii pokonaliśmy Szwecję 
5:3, ale z ZSRR nie wygraliśmy 
nigdy wcześniej i patrząc na sy-
tuację w polskim hokeju nie 
wygramy z Rosją przez kolejne 
50, a może i 100 lat. 

Tkacz dzień przed meczem 
wracając do miejsca zakwate-
rowania (kadra mieszkała w so-
snowieckim Novotelu) został 
pobity przez milicjantów pilnu-
jących hotelu, w którym goś-
ciło osiem reprezentacji grają-
cych w katowickich MŚ. Funk-
cjonariusze nie poznali bram-
karza Biało-Czerwonych i nie 
chcieli wpuścić go do środka. 

Takich smaczków jest w fil-
mie więcej, a jego tytuł wziął się 

z kryptonimu jaki katowickim 
mistrzostwom świata w hokeju 
nadała Służba Bezpieczeństwa. 
Zabezpieczeniem imprezy zaj-
mowało się 200 funkcjonariuszy 
SB, a dodatkowo wspomagalo 
ich 500 tajnych współpracowni-
ków dostarczających informacje 
na temat tego co działo się 
na trybunach i wokół turnieju. 

Telewizja Polska mecz 
z ZSRR pokazała z trzygodzin-
nym poślizgiem. Spotkanie, 
które w Spodku zaczęło się 
o godz. 20, kibice mogli zoba-
czyć dopiero o 23.10 po magazy-
nie „Pegaz” i programie „Spo-
tkanie przy fortepianie”. Stało 
się tak z dwóch powodów - 

po pierwsze nikt nie wierzył, że 
powalczymy z drużyną Związ-
ku Radzieckiego, która była 
wówczas najlepsza na świecie 
i z którą dwa miesiące wcześniej 
przegraliśmy na igrzyskach 
w Innsbrucku 1:16, a po drugie, 
by wyeliminować z transmisji 
wszystkie antyradzieckie ele-
menty. Kolejne spotkania MŚ 
też pokazywano na antenie 
z opóźnieniem sygnału telewi-
zyjnego, a w razie nieodpowied-
nich dla władz okrzyków z try-
bun realizator wyciszał je pusz-
czając doping kibiców z taśmy.       

Wiesław Jobczyk, który 
strzelił ZSRR trzy bramki, przy-
pomniał powiedzenie jakie po  
tym meczu pojawiło się w Zwią-
zku Radzieckim. „Jobczyk, Za-
bawa i Kokoszka nastrieliali nam 
niemnoszka”. Ówczesny napas-
tnik Baildonu Katowice po zdo-
byciu drugiego gola wyrzucił 
z radości kij w powietrze. - Nigdy 
go już nie odzyskałem. Pytałem 
nawet żony, która siedziała 
wtedy na trybunach, czy nie wi-
działa co się z nim stało - powie-
działa mi, że Ruscy go zabrali - 
stwierdził z uśmiechem Jobczyk. 

Na otwarciu MŚ w Spodku 
wystąpiła Urszula Sipińska, która 
jeździła na lodzie w towarzystwie 
hokeistów.  Jedna z najbardziej 
znanych ówczesnych polskich 
piosenkarek pierwszy raz w życiu 
miała łyżwy na nogach, więc na  
wynajętym przez TVP lodowisku 
w Oświęcimiu przez dwa dni 
uczył ją jeździć 18-letni Wikarek, 

którego rodzice pracowali w oś-
rodku TVP w Katowicach. 

Reprezentacja Polski w trak-
cie MŚ w Katowicach zwiedzała 
otwartą pół roku wcześniej Fa-
brykę Samochodów Małolitrażo-
wych w Tychach. Za utrzymanie 
się w grupie A każdy z zawodni-
ków miał dostać produkowa-
nego tam fiata 126 p. Niestety 
do utrzymania zabrakło nam 21 
sekund w ostatnim meczu z RFN 
przegranym 1:2, choć wcześniej 
pokonaliśmy nie tylko ZSRR, ale 
także dwukrotnie  NRD 6:4 i 5:4 
oraz zremisowaliśmy z Finlandią 
3:3 i 5:5. Na spotkaniu kadrowi-
czów z I sekretarzem KW PZPR 
w Katowicach Zdzisławem Gru-
dniem po zakończeniu turnieju 
zamiast talonów na Malucha 
cała drużyna dostała tylko pa-
miątkowe szwajcarskie zegarki. 

Hokeiści pojechali na to spo-
tkanie w reprezentacyjnych stro-
jach, a Henryk Gruth zjawił się 
w szkolnym mundurku, bo wła-
śnie przygotowywał się do ma-
tury i służbowy samochód zabrał 
go do Komitetu Wojewódzkiego 
z lekcji. Gdy późniejszy cztero-
krotny olimpijczyk tłumaczył się 
ze swojego stroju Grudzień po-
wiedział mu: „Gdybyście mieli 
kłopot z tą maturą to dajcie znać”.  

Film Wojciecha Wikarka bę-
dzie można zobaczyć 20 czerwca 
o godz. 18 w tyskiej Mediatece. 
Ten znany śląski dokumentalista 
wcześniej nakręcił m.in. doku-
ment  „Hanys” o wspaniałym ko-
larzu Zygmuncie Hanusiku. ą

Wygrana ze Związkiem Radzieckim 
pod okiem Służby Bezpieczeństwa

Bohaterowie filmu Wojciecha Wikarka na wspólnym zdjęciu na scenie katowickiego Kosmosu
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Rybnik, ziemia rybnicka, tel.  502499269, 797001078 

Lubliniec, tel.  34-356 26 02, 797001092   

Sosnowiec, Zagłębie, tel.  502499385 

Prezes oddziału Polska Press Śląsk Karol Wlazło  

sekretariat@dz.com.pl, tel. 32 634 22 00 

Biuro reklamy Aneta Sarga, a.sarga@dz.com.pl, 

tel. 32 634 24 14 

Marketing  Krzysztof Gronowicz,   

marketing@dz.com.pl, tel. 32 634 21 96 

Kolportaż Tomasz Osoliński,  

t.osolinski@dz.com.pl, tel. 32 634 22 70  

Dział wydawniczy Aneta Frątczak,  

a.fratczak@dz.com.pl, 32 634 22 40 

Prenumerata 32 555 02 05 

Ogłoszenia  32 420 73  74 

DRUK Polska Press Sp. z o.o. Oddział Poligrafia, ul. 

Baczyńskiego 25a, 41-203 Sosnowiec Milowice 

ą - umieszczenie takich dwóch znaków 
przy Artykule, w szczególności przy Aktualnym 
Artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpo-
wszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty 
zgodnie z cennikiem zamieszczonym na stronie dzien-
nikzachodni.pl/tresci  i w zgodzie z postanowieniami 
niniejszego regulaminu.  
 
REDAKTOR PROWADZĄCY WYDANIE 
Dorota Niećko 
 

Polskie Badania Czytelnictwa  Nakład Kontrolowany ZKDP

AUTOPROMOCJA 239967258

tylko z „Dziennikiem Zachodnim” 
dodatek KIBIC
  Echa meczu Hiszpania - Polska. Gorące komentarze, wypowiedzi i zdjęcia 
  Ruch Chorzów na Cichej hucznie żegna III ligę
  Skra Częstochowa walczy w barażu z KKS Kalisz o awans do Fortuna 1. Ligi

Już w poniedziałek

www.dziennikzachodni.pl
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Wodnik (20.01-18.02) 
Mimo pięknej aury, Twoje emocje 
będą niczym drzewa w czasie bu-

rzy. Horoskop  mówi, że w „ruch” wprowadzą 
je osoby, które za Tobą nie przepadają.      

 
Ryby (19.02-20.03) 
Dzień przyniesie Ci małą stabilizację. 
Horoskop wyraźnie zapowiada, że 

niespodzianek nie zgotują Ci ani bliscy, ani zna-
jomi. Tylko spokój i przewidywalność...    

 
Baran (21.03-19.04) 
Nadarzy się okazja, aby przekonać 
się, że Twoje działania nie zawsze są 

zbieżne z oczekiwaniami innych. Horoskop  ra-
dzi uwzględniać postronne opinie.      

 
Byk (20.04-20.05) 
Horoskop  zapowiada, że w twoim 
najbliższym otoczeniu może nie-

oczekiwanie pojawić się dzisiaj osoba, która 
będzie próbowała wpływać na to, co robisz.   

    
Bliźnięta (21.05-21.06) 
Spróbuj dzisiaj zorganizować sobie 
trochę czasu na odpoczynek „po 

godzinach”. Korzystaj z okazji, bo horoskop  wy-
raźnie wróży sprzyjające temu okoliczności.     

    
Rak (22.06-22.07) 
Ciepły czerwcowy weekend prze-
znacz dla najbliższych. Horoskop  

na piątek przypomina, że wolniejsze tempo 
na łonie natury potrzebne jest także Tobie...   

 
Lew (23.07-22.08) 
Dzień przyniesie Ci sporo miłych 
chwil i sympatycznych rozmów. 

Horoskop dzienny wróży, że chwilami twoje 
otoczenie będzie przypominać sielską krainę ła-

godności.  
Panna (23.08-22.09) 
Horoskop  zapowiada, że Twoja sta-
nowczość w podejmowaniu decyzji 

sprawi, iż sporo zyskasz w oczach otaczających 
Cię osób. Spróbuj to jakoś wykorzystać.     

  
Waga (23.09-22.10)  
Ktoś z bliskiego otoczenia może po-
paść dzisiaj w małe tarapaty. Horo-

skop dzienny na piątek wyraźnie zapowiada, że 
Twoja pomoc będzie w tej sytuacji nieodzowna. 

    
Skorpion (23.10-21.11) 
Musisz sobie jakoś wytłumaczyć, że 
nie wszyscy mogą postawić znak 

równości między weekendem a odpoczynkiem. 
Horoskop dzienny mówi, że będzie to trudne.   

  
Strzelec (22.11-21.12) 
Horoskop wróży trudny dzień: nie-
oczekiwane spotkania, telefony 

od osób, których numery już dawno „wypadły” 
z Twojej komórki, propozycje zwalające z nóg.   

 
Koziorożec (22.12-19.01) 
Błyśniesz talentem, o którym mało 
kto do tej pory wiedział. Horoskop 

dzienny na piątek mówi, że niektóre osoby będą 
próbowały namówić Cię, by z tymi umiejętno-
ściami wypłynąć na szersze wody.

 

j Gwizdałam na psa, nie na ciebie!
j Powiedziałam, że nie będziemy oglądali 
meczu, więc po co się było upierać!

j - A nie zapomniałeś o soli,  
Henryczku?

 

 

j No, dmuchaj!

 

j - A kto to wychodzi z domu i zapomina pocałować żoneczkę?!

Z teki Gwidona Miklaszewskiego na dobry humor HOROSKOP

j Kiedy w domu mówię, że nie mam w co się ubrać na wizytę - to mój mąż myśli, że ja żartuję!

PROMOCJA 249967246

Dzień Ojca
Każdego tatę ucieszy smaczny deser

www.dziennikzachodni.pl

Już  
jutro
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